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O śp iew ach  z m u z y k ą ,  i o zastoso- 
‘ w a n iu  p o e z y i  do  m uzyk i.

( Dalszy ciąg. )

D w a  są przeznaczen ia ,  z k tó ry c h  ie d n e m u  ka­
żda  nowość podlegać musi. C zęstokroć c iw y  
t a m y  bez z a s t a n o w i e n i a  się w y n a la z k i ,  W rze ­
c z a c h ,  o k tó ry c h  do tąd  żadnego m e  m ie liśm y 
w y o b ra ż e n ia ,  ale odm iana  w  przedm iocie  bar­
dzo iuż u p o w s z e c h n io n y m ,  i  w  zn aczn ey  czę­
ści w y d o sk o n a lo n y m , doznaie  t r u d n o ś c i , k tó ­
r y c h  pow ody  nie zawsze są do u sp raw ie  1- 
wieuia. P ierw sze iest  skutk iem  p iz e są  u  ̂ , 
w ośc i ,  d ru g ie  Skutkiem p rzesąd u  zadaw m en ia .

18 17 . Grudzień. T, 1&.
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Nie iest ta  moim zamiarem , zyskiwać wyrok 
większości przyzuaiący słuszność, uwagom 
moim względem zastosowania poezyi do m u ­
zyki ; ale p ra g n ę , całey powszechności poetów 
podać myśl szukania prawdy, nad k tó rey  do­
chodzeniem podobno dotąd nie wiele ieszcze 
pracow ano, i z tego względu, winien iesLem 
starać się o to , ażebym w ciągu dalszych po-  
strzeżeń m o ich ,  (w p rzó d  nim przystąpię do 
rozważania szczegółowych sposobów zrobienia 
poezyi prawdziwie m uzykalną) okazał wido­
cznie , ze la w n ićy  zm iana, iest koniecznie 
i nieodbicie potrzebną. Dla tego w tey części 
uwag m oich , postępować będę praktycznem i 
p rzyk ładam i,  z k tó rych  każdy osądzi, czyli 
twierdzenie m oie ,  iest do Usprawiedliwienia, i 
czyli poezya nasza dla muzyki p isana, może 
być wolną od wszelkich prawideł. —* W szakże 
co do samey poezyi poiskiey, w ogólności 
wziętey, nie iest tu  moią myślą mówić o niey, 
a zalety iakie iey słusznie przynależą , dla do ­
skonalszego zostawiam pióra. — Z tern wszy- 
stkiem przewiduię trudności z iakiemi walczyć 
po trzeba ,  bo czyliż, nie natrafię 11a poetów, 
k tó rzy  ięzyk  swóy rozumieiąc wyższym nad 
w szystko , mnietnaią m oże, iż muzyka bę­
dąc nayniższą sługą poezyi, we wszystkich 
szczegółach ustąpić iey powinna? — Którey 
z tych  dwóch sióstr wyzszosć wydoskona-
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lenia przyznać należy, i która do pew nicy- 
szych prawideł postępowania swoiego odwołać 
się ma p raw o, nie tu  iest mieysce[zastanawiać 
się nad t e m , a ia pragnę ty lko ,  ażeby sobie 
wzaiemnie dopomagały. W  tym przeto duchu , 
niech mi wolno będzie zapytać się* iaki iest 
celnieyszy zamiar inuzyki a s t ą d  poezyi m uzy- 
kalney, żadziwiać, czy poruszać? —  W ielkość  
nas zdumiewa, prawdziwa piękność porywa 
serca. Unosieiny się nad zręcznie i z łatwo­
ścią odegranem solo w konce rc ie , lub odśpie- 
wanem w wielkiey A ry i ;  a zwłaszcza ta m ,  
gdzie śpiewak dał fiatn poznać moc i zrę­
czność swbię, z k tó rą  Umie rządzić nadzwy- 
czaynie wysokiemi albo niskiemi tonam i; ale 
częstokroć zacliwyCaią nas topy  bardzo zw y- 
czayne i nie oddalibyśmy ich za żadną i n ay -  
trudnieyszą  część śpiewu. W ie lk ie  obrazy po- 

. dnoszą um y sł ,  ale prawdziwe zostaią w nim  
w y ry te ;  o tem dokładnie sądzić potrafią c i ,  
k tórzy nauczyli się znać wszystkie fczęści sztu­
k i ,  aż do iey metafizyki, zgłębili ią  i przeko­
nali się, ze iest tylko metafizyką; a w te m  
położeniu rzeczy, m ożnaby znowu zapytać 
poety piszącego dla m u z y k i , czy woli być za- 
dziw iaiącym , czy też poruszającym ? Ażeby 
stać się pierwszym, dość iest być niezrozumia­
łym  i dobierać wyrazów szum nych, z k tó iy c h  
każdy z osobna bardzo wiele , a wszystkie

ii 5"-:
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zem zebrane żadnego nie małą znaczenia, ale 
chcąc byc d ru g im , potrzeba umieć naślado­
wać n a tu rę ,  a w miarę okoliczności bvć sło­
dkim , p o n u ry m , łagodnym , g ro źn y m , tk li­
w y m ,  burzliwym ; tu  bowiem nie idzie o to ,  
ażeby poezya rzecz opisywała , albo zadziwia­
ła rozum y, ale ażeby sam przedmiot przema­
wiał do serca ludzkiego. Możeż to nastąpić, 
ieżeli poezya muzyce będzie przeciwną?

W 'początkowych uwagach moich starałem 
się okazać przez przykłady, iak dziwaczny wy­
nika skutek z niestosowności poezyi do m uzyki; 
ale znayduią się tacy, którzy hmiemaią że 
m uzyka zdolną iest pokryć niedoskonałości ię- 
zy k a ,  czyli u trzym uią  po p ro s tu ,  że tego ‘z 
m uzyką  nie znac. Następuiące zatem przykła­
d y  dowiodą, ze muzyka nie tylko nie pokry- 
ie błędów, ale i owszem każde naymnieysze n a­
wet uchybienie , naywyrażniey i naydobituiey 
w ykaże; a to ,  coby w m ówieniu mogło czasem 
uyść ucha słuchacza, nigdy z m uzyką prze- 
słyszanem nie będzie.

Zaczniymy od samego akcentu mówienia 
i  przekonaym y się naprzód z doświadczenia, 
że nie iest oboiętną rzeczą, czyli ten lub iu- 
ny  wiersz z iedną lub drugą m uzyką śpiewa­
n y  będzie, a stąd rozważmy, czyli w śpiewach, 
iednostayność s trof iest koniecznie potrzebną. 
[W eźm y dwa wiersze ośmiozgłoskowe, k tórych
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akcent, w m ó w ie n iu  ie s t  r ó ż n y ,  i  p o d łó ż m y  ie  
p o d  m u z y k ę  o śm  n ó t  m a ią c ą  —  N o  i °  "  d ~ 

be l l i
„  i .  W i e c z n a  w  t y m  ię z y k u  c h w a ła  

2. W y b o r n y  będz ie  tak i  śp iew ”
P ie r w s z y  w ie rsz  zg adza  się z m u z y k ą ,  d i u g i  
p s u ie  z u p e łn ie  sw ó y  a k c e n t  i o b ra z a  u c b o  n i e ­
z n o ś n i e ;  ale p o d łó ż m y  też  sam e d w a  w ie rsz e  
p o d  m u z y k ę  N o  a. a u y r z e m y  w c a  e p r z e c i ­
w n y  sk u te k  ; d r u g i  w ie rsz  zda ie  się  b y c  p r z y -  

k le io n y m  d o  m u z y k i ,  g d y  tym  cz asem  p i e i -  
w szy  iest z u p e łn ie  ze p su ty .  -  L e c z  m oże  z d a ­
w a ć  się k o m u ,  że to  p o c h o d z i  z le d n o z g ło s k o -  
w eg o  z a k o ń c z e n i a , ie d n e g o  z d w ó c h  w ie rsz y ,  
i e  ta k i  w ie rsz  n ie  p o w in ie n  m ie ć  r ó w n e y  c z y ­
l i  p a r z y s te y  l ic z b y  s y l a b ,  bo  m a  ty lk o  p o ło ­
w ę  r y m u ,  t a k  w ięc  p o m ię d z y  o ś m io s y la b n e -  
m i ,  p o w in ie n  b y ć  s ie d m io s y la b n y m .  D la  d o ­
św ia d cz en ia  t e y  p r a w d y ,  w e ź m y  w ie rsz  s ie -
d m io s y la b n y ,  a p rze c ie ż  p r z e k o n a m y  s ię ,  ze 
ie d n o z g ło s k o w e  z a k o ń c z e n ie ,  m e  będzie  m m e y  
a n i  w ię c e y  s to so w n e m  do  m u z y k i  leżeli się ca­

łość  do  n ie y  nie p rz y d a .  W  ie rsz  j a p :
P o k r z y w a m i  w ie ń c z y  s k r o ń ” p o d ło ­

ż o n y ’ p o d  m u z y k ę  N o  3 .  gdzie  także  ty lk o  
siedm n ó t  z n a y d u ie  s i ę ,  będz ie  zaw sze  p o k a ­
l e c z o n y m ,  bo n ie  iest s to s o w n y m  do t e y  m u ­
z y k i ;  „ i e  dość  n a  t e r n ,  m u z y k a  ta  zda ie  się 
b y ć  s tw o rz o n a  d la  w ie rsz a  s iedm iozg loskow ego
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z zakończeniem zeńskiem. N a ten przypadek 
weźm y in n ą  m uzykę, k tóra m a zakończenie 
męzkie (*) i podłóżm y pod n ią ten sam wiersz; 
a przeciez akcent iest zepsuty, iak to dowodzi 
śpiewanie N o 4. gdy  tym czasem zgadza się 
dobrze w śpiewie No 5. chociaż we wszystkich 
trzech  p rz y k ła d ach , tylko po siedm nót w i- 
dziem y, i ostatnie dwa, m aią rów nie iak wiersz, 
zakończenie m ęzkie, czyli iednosy labne, albo’ 
iednonótowe.

Porów naym yż ieszcze dwa w iersze, nie 
ty lko co do ilości syJab ró w n e , ale i co do
zakończenia lednakpw e, np:

1. „ Poeta pełen zapału
2 . „  R ów nie mowa siły swemi”

ą podłóżm y ie pod dwie m uzyki zakończenia 
żeńskiego, naprzód N o 6. P ierw szy zdaie się 
byc zrobionym  wraz z n l„ z y k ą , gdy tym  cza­
sem d ru g i, w ostatnim  tylko wyrazie z nią

f ‘)  P o ró w n y w a n e  m uzyk? z p o e z y ą ,  „ ;e m oźna ;na_ 

czey  n azw ać ley  zakończenia w  m ocnym  czasie  ta­
k tu , jak zakończeniem  m ęzkiem . R ym  żeński w  
w ierszu  ie ft  dw usylabny, i akcent p ad a  na przedo­
sta tn ią , m ęzki zaś ma iednę tylko s y la b ę  na k tórą  

akcent pada. T o ż  samo i muzj^ka raz kończy dw o­
ma n o ta m i, z k tórych  przedostatn ia  i cst na czasie  
m ocnym  , drugi raz , kończy iedną n ó tą , ; ta  ;est 
w c z a s ,e  m ocn ym , co zgadza się  Zupern;e ,  a W  
tem  m ów ienia*
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się zgadza ;  a ink ła two m og łoby  się z d a r z y ć ,  
ażeby p o e ta ,  te dw a w iersze ,  w ie d n y m  śpie­
wie w ró ż n y c h  s trofach  u m ie śc i ł ,  t a k ,  izby 
oba pod  iednę i tęż sam ą p rz y p a d a ły  m u z y k ę ;  
ale pod łóżm y te raz  te dwa wiersze pod  m u z y ­
ką N o  7. a usłyszem y, że pierwszego ty lko  
zakończen ie ,  d rug i  zaś zgadza się cały , c h o ­
ciaż oba te wiersze zakończenia  żeńskiego, po 
ośm sylab m a ią , tak iak  obie m u z y k i  rów n ie  
zakończenia  żeńskiego po  ośm nót. Co dow o­
d z i  iasnn, że nie każdy  wiersz z każdą  m u z y ­
k ą ,  co do samego ak cen tu  m o w y  zgodzić się 
może. Z darza  się n a w e t ,  że wiersz dla led u ey  
czasem sylaby  staie się n iezda tnym , do m u z y ­
k i ,  a to n a ten czas ,  k iedy  iednozg loskow y w y ­
r a z ,  na  kLóry w m ó w ie n iu  p rzy c isk  p a d a ,  w 
m ieyscu  niewłaściwem  iest położony.^ N a s tę -
p u iący  p r z y k ł a d  z m u z y k ą  dowiedzie, że tw ie r­
dzenie  to  n ie  iest u ro ieu iem . B ardzo po d o b n ą  
iest rz e c z ą ,  ażeby w śpiewie podz ie lonym  n a  
t r z y  strofy , do k tó ry c h  iedna ty lko  iest m e -  
l o d y a , p rzy p ad ły  n a  toż samo mieysce w p o ­
r z ą d k u  i  n a  tęż sam ą m e lo d y ą ,  następuiące  

t r z y  w iersze ,  np:
z s trofy  1. „  Jak ąż  m ogę mieć nadzie ię?

   • Cóż ty  m niem asz  o p rzy czy n ie  ?
— 3. I  ty  będziesz p łakać  ze m ną .

P ie rw szy  zaczyna  się dw nzgłoskow ym  w yrazem ; 
dwa n a s t^ p u ią c e , m a ią  w tein samem m ieyscu
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p o  dw a iednozg łoskow e; n a d to ,  oba te  wier­
sze m a ią  w d ru g ie y  sylabie wyraz —  ty  —  pod 
tęz sam ą notę  pada iący . T y m  czasem j po ­
czą tek  drugiego  wiersza lak iak i p ierwszego 
zgadza się z m u z y k ą ,  a począ tek  trzeciego iest 
zupełn ie  z e p s u ty ; p rz y c z y n a  tego iest bardzo 
w idoczna :  W  y raz  —  ty z r  w obu wierszach p a ­
da w m u zy ce  n a  czas słaby, akcen t  zaś icli w 
m ó w ien iu  iest r ó ż n y ;  w d ru g im  wierszu pada
p rzy c isk  m ów ienia  na  p ie rw szy  w yraz  — c o __
a prze to  wiersz ten  zgadza się w akcencie z 
m u z y k ą ;  p rzeciw nie  w wierszu trz e c im ,  p r z y ­
cisk m ów ien ia  pada koniecznie  na w y r a z  t y __
czego słaba no ta  nie dozwala, i dla lego ak cen t  
z m u z y k ą  p a d a ią c y  na w yraz  p ie rw szy  — J  — 
fo rm u ie  w śpiewaniu  n iezrozum ia łe  — I t y — 
P ra w d a  ta  daie się czuć w odśpiewaniu  ty c h  
t r z e c h  w ierszy  z m u z y k ą  N o  8. — A le p r z y ­
p u ś ć m y  że k o m p o zy to r  m u zy k i  stosował się 
do s tro fy  trzec iey  i z rob ił  m u z y k ę  p o d o b n ą  
iak  tu  N o  g, z k tó rą  wiersz trzec i zgadza się 
d o k ład n ie ;  co się natenczas stanie z in n em i 
w ie r s z a m i , a osobliwie z p ie rw szym  , u czu ie  
każdy ,  k to  ty lk o  ma u ch o  polskie i m u z y k a l­
n e ,  i będzie zapew ne cierpiał na  tćm , g d y  u -  
s ły s z y : r s  Ja  kosz —  zam iast Jakąż  =2  co w 
ty m  w ierszu p od ług  m u z y k i  N o  g odśpiewa­
n y m  kon ieczn ie  słyszeć się daie.



585

Pow yższe iednak p rz y k ła d y  m ogą b y ć  
naciągane albo w y m y ś lo n e ,  i dow odzą ly lk o ,  
ze w ykazana tu  n iezgodność poezy i  z m u z y ­
k ą  , a stąd w ynikaiące  zepsucie i ę z y k a , nie 
iest n iep o d o b n em , a le ,  czy  tak  było do­
tą d  w is to c ie? . .  K to  o tey  p raw dzie  i o b a r -  
barzyńsk iem  kalectwie naszego ięzyka p rzek o ­
n ać  się p ra g n ie ,  n iech  ty lko  oboiętnem  u -  
cbein p rzys łucha  się operom  i opere tkom  n a ­
s z y m  i śpiewom o ry g in a ln y m ,  k tóre  do tąd  
w ysz ły  na widok pub liczny . (*) W y i ą ć  wszak­
że należy kilka oper o ry g in a ln y c h ,  w k tó ry c h  
k o m p o zy to r  starał się u t rz y m a ć  ięzyk, ale cał­
kowite zachowanie  akcen tu  dla wiersza b a r ­
dzo n ie reg u la rn eg o , nie było w iego m o c y -----
Z  p o rz ą d k u ,  p rzychodz i  m i mówić o zastoso­
waniu  poezyi do m u z y k i  pod względem ich  
w ew nętrznego  uk ładu . N am ien iłem  w p o czą ­
tk o w y ch  uwagach iż n iestosow ny podział m y ­
śli w wierszu ( c o  zwłaszcza w  wierszu d łuż­
szym  zachować na leży )  nie iest zg o d u y m  z

(* )  Ż y w y  d o w ó d  że. n ie  k a ż d a  poezy a  z d a tn a  i e s t  do 
m u z y k i :  p rzed  w y s ta w ie n ie m  o p e ry  W ło sk ie y  w  p o ­

d ró ż y ,  m ia ł  t e a t r  nasz dw a ieszcze inne  iey  t łó .m a-  
c z e n ia  ; ł a tw o  s o b i e ,w y s t a w i ć , iak ie  m usia ły  b y ć  
Pod w zg lędem  m uzyka lnym  , k iedy  d y re k to ro w ie  

o rk ie s t ry ,  lak  n a w e t  iak  inne  o p e ry  p o d ło ż y ć  p o d  
m u zy k ę  nie  byli  w  stąn ie .
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m u z y k ą ,  w inien iestem i to okazać p ra k ty ­
c zn ie ,  a za p rzy k ład  n iech  n a m  służą ieszcze 
n iek tó re  wiersze ze śpiewów St: O k r : __ W e ź ­
m y  nap rzód  w iersz ,  o k tó ry m  iuż pod  ty m  
względem n a m ie n i l i ś m y :

„  Sm utn ie  rż y  s iw e k . . .  gasnące iuż  zo­
rze” — a m u z y k a , z k tó rą  ma być  śpiewany, 
pos łuży  namę oraz do in n y c h  p rzykładów . Jak  
u d e rza iącą  iest n iestosow ność tego wiersza do 
m u z y k i ;  uczu ie  każdy, k to  go i’az ty lko  m u -  
zy k a ln em  u ch em  w śpiewaniu  u s ły sz y  p o d ług  
m elody i .No 10 i p rzekona  s ię ,  że zupełne 
zam knięcie  m yśli  w lem  m ieyscu  w połowie 
w iersza ,  w m uzyce  p rzy p u szczo n em  b yć  nie 
m oże. Z  d ru g iey  s trony ,  iak  n iestosow nym  
iest w ie r s z , k ied y  części t e y  sam ey  m yśli  nie 
są  dob rze  u p o rz ą d k o w a n e ,  okażą naslępuiące 
dw a wiersze z tąż  sam ą m u z y k ą  odśpiew ane: 

„ S k o ń c z y ł  i w s t ro n y  potężnie  ugodzi” —. 
wiersz ten w śpiewie na strofy , nie iest do ­
b ry m  dla m u z y k i ,  bo żadnym  sposobem roz -  
połow ić się nie d a ,  g d y  ty m  czasem m u zy k a  
takiego w ym aga w ie rsza ,  ażeby po p ierw szey  
iego połowie kreskę  bez zepsucia położyć m o ­
żna. Lecz  t u ,  iaki będzie sens? .Niech ty lko  
czyta iąoy po w yrazie  = s t r o n y =  o d e tchn ie :

„  Skończył i  w s trony , potężnie ugodz i .” 
L a to  niedogodność powodowała zapewne 
k o m pozy to ra  m u zy k i  do zrobienia te y  s trofy
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— R ec ita t iw o —  T ę ż  sam ą p raw d ę  okazuie 

w ie rsz :
U m ilk ł  i wdzięczną tw arz  n a  h a rfę  sk łoni” ; 

dla doświadczenia te g o ,  po łóżm y  ty lko  k r e ­
skę po wyrazie  —  w dzięczną —

Umilkli wdzięczną, tw arz  na  h a rfę  sk łon i”, 
a s tanie się iak i poprzedza iący  w m u zy ce  bez 
sensu. P ra w d y  tey  dowiedzie m o cu iey  p rzy k ład
p rz e c iw n y ;  wiersz np-

O yciec zaw isny iuż nie pow ie przecie”,
w ydaie  s i ę  daleko lep iey  z m u z y k ą ,  ho tu  o -  
de tchn ien ie  po  p ie rw szey  połowie n ie  psuie  
s e n s u ; stąd pokazuie  się iasuo, źe u p o rz ą d k o ­
w anie  części ley samey m yśli w w ie r s z u , t a ­
kie b y ć  p o w in n o ,  ażeby w połowie w ie rsza ,  
połow ę sensu znaleźć m o ż n a ,  i żadne in n e  
w iersze  do m u z y k i  p isane być nie  p o w in n y ,  
w y iąw szy  ty lko  do Ilecitativo i  w wierszach 
k r ó t s z y c h , o czem będzie w swoićm m ieyscu.

Ula tem  pewnieyszego p rz ek o n an ia  się
0 te y  p ra w d z ie ,  w eźm y ieszcze in n e  wiersze
1 in n ą  m u z y k ę ,  np: w iersz:

„ Świat m i p o n u r ą  m ro c z y  się żałobą”  — 
Ze swoią m u z y k ą  N o  11. z tey  sam ey p r z y ­
czy n y  co i powyższe n ie  w y d a  się d o b r z e , a 
g d y b y  ty lko  by ł  zm ien iony  tak  np:

„  Świat m i się m ro czy  p o n u rą  żałobą” —  
iuż  b y łb y  do m u z y k i  lepszym , pod ty m  wzglę­
d e m ,  bo co do ak cen tu  p ie rw szy  iest zgo-
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dnieyszy. — Toż samo dzieie się z w ierszem : 
„ Czy mię burzliwych trosk obarczy brzem ie” 

pod swoię m uzykę N o ,a . podłożonym , któ­
ry  p izezieduo przełożenie wyrazów, rów nie iak 
poprzedzający stałby się lepszym dla m uzyki: 

„  Czy mię obarcz? trosk burzliw ych brzem ie” 
bo w tym  razie półowa wiersza obeymure p o ­
łow ę sensu. !

Kto by ł na operze: Jan  z P a ry ż a — 
pam ięta zapewne, prócz wielu in n y ch  niedogo­
dności w L ó y  operze, niestosowność wiersza:

„ W esó ł gdy mam w ręku  p u h ar wina”— 
gdzie, po wyrazach — wesół gdy =  iest w m u-  I
zyce tak ,przestanek , iak gdyby  sens by ł zupełnie 1 
zam knięty, gdy tym  czasem z w yrazów  — we­
sół gdy n ic w yciągnąć nie m ożna; gdyby 
iednak w mieysce ty ch  dwóch w yrazów , co 
innego pow iedziano, a w yraz — g d y — prze­
niesiono na drugą stronę przestanku (n a tu ­
ralnie z odm ianą w iersza) rzecz byłaby na­
praw ioną. Są ieszcze inne n iedogodności, 
klore wynikaią ze złego rozpołowienia w ier- . 
sza , lecz o tem  będzie mowa w swoiem m iey- 
scu , a teraz przysląp iem y do p rzyk ładów , 
które nam  iasno okażą, iak m ocno uderzaiącą 
iest rzeczą , kiedy poezya nie zgadza się z m u­
zyką w nam iętności i charakterze.. Niepodo
bieńslwem byłoby przechodzić Wszystkie przy-" 
p ad k i, k tó re  tu  mieysce mieć m ngą, dość bę-
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d?.ie zatem porównać z sobą kilka rożnych  
charakterów. W eźm y naprzód d w a  wiersze

n a s t ę p u i ą c e :
1. ,, S e rc a  m e g o  u n ie s ie n ia .
2 . „  J a k  r a d o s n a  ta  n o w in a ”

P ie r w s z y  o zn a cz ać  m oże  n a m ię t n o ś ć ,  k t ó r a  
z a p e w n e  n ie  zaw sze  ie s t  s k u tk i e m  w e s o ł o ś c i ;  
d r u g i  z n a m ie n n ie , u k o n te n to w a n ie .  P o d łó ż m y  
o b a  te  w ie rsz e  k o le y n o  p o d  m u z y k ę  d la  k a ­
żdego  z n ic h  p r z e z n a c z o n ą ,  i  t a k  N °  i 3  ie s t  

m u z y k a  d la  i go, N °  zaś x4 d la  a g o ;  k a ż d y  z 
t y c h  w ie r s z y  w  sw o ić m  m ie y s c u  w y d am  się  
z  c h a r a k t e r e m  sobie  w ła ś c iw y m ,  le cz  w  z a m ia ­
n i e ,  oba  są p a  r o d y  ą ; a le w e ź m y  ieszcze p i e r ­
w sz y  w ie rsz  i  . p o r ó w n a y m y  go  z i n n y m  np :

„  J a k ż e  b ędę  t r y u m f o w a ć ” —  

k t ó r y  się d o b r z e  w y d a ie  z m u z y k ą  B u f fo ;  a 
p o  o d śp ie w a n iu  p ie rw sz eg o ,  z  m u z y k ą  d la  te g o  
p r z e z n a c z o n ą  N °  i5 .  k a ż d y  p r z e k o n a  się o

n ie d o rz e c z n o śc i .
Następuiące dwa wiersze, wystawią nam

o b ra z  n a m ię t n o ś c i ,  k t ó r ą  s tw a rz a  w id o k  b l i ­
sk iego  n ie s z c z ę ś c ia ,  o b o k  o b r a z u  c h a r a k te r u  
c z ło w ie k a  z a c h ę c a ią c e g o  do w esołości .

1. O to  ie s t  o k r o p n a  c h w i la
2 . T y l k o  p ro sz ę  b ą d ź  w esoła.

M u z y k a  d la  t y c h  d w ó c h  w ie rsz y  iest  b a r d z o  r o ­
ż n a ,  o b a c z m y ż  iak  się o n e  w y d a ią  w s w e ie m  
m ie y s c u  ró w n ie  i  w  zam ia n ie .  N °  16  do  i g o N °  i?



do ago — Kto tylko czule muzykę przyzna za­
pew ne, «  rezeli drugiemu wierszowi z pier­
wszą muzyką przebaczyć można , to pierwszy 
z LU8% slaie się straszydłem.

Dalćy myśl słodka i tkJiwa obok chara­
kteru zuchwałego i burzliwego,

)• Oycem iestem , o słodkie imie.
2. Alnie rozpala nayśroższa zemsta.

N ° 18 do l&° N ° 19 do ago wiersza. W lym  
przykładzie prócz całości wierszy zasługuią
na rozwagę ieszcze wyrazy == słodki =  i — nay- 
arozszy nmzyka pod ^ ^

pada, nakomec to , iak się te wyrazy chara- 
kteryzuią w zamianie m uzyki, gdzie wyraz 
- n a y s r o z s z y r r p o d  muzyką pierw szą, traci 
swoię srogośc, a pod muzyką drugą wyraz 
— ? ło d k i=  nie iest nim bynaymniey, i zdaie 
się być w gniewie wyrzeczonym.

Jeszcze, myśl poważna obok żartobliwey 
*' ?? W idzieć w tobie przyiaciela
2. „ Ey ostrożnie móy kochanku! 

Pierwszy ma stosowną muzykę N° 20 drugi 
-N 2i. Jaki skutek wynika z zamiany, niech 
sądzi ktokolwiek ma czucie muzykalne, a prze­
kona się, że wiersz pierwszy z muzyką drugą 
śpiewany, mógłby obrazić tego, do kogo 
zmierza.

N akoniec, następuiące dwa przykłady o- 
każą nam kilka myśli od siebie różnych , do
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iednćy m uzyki zastosow anych, k tórych  cha­
rakter tak mocno p rzy  muzyce odbiia się, ze 
naymnieyszy nasvet iey znawca przestraszyłby \ 
się niedorzecznością. W e ź m y  wiersz np:

,, Już  uslaie we mnie d uch!  — który iest 
bardzo stosownym do muzyki N °  22. i obok 
tego podłóżmy pod tęz samą m uzykę wiersze
np: nas tępu iące :

„ W r z e sz c zy  iędyk gut gu ł gnł.
„ Czarny zbrodniu twóy to los.

albo i inne
„  Co za radość będzie tam 
„ Zawsze skacze hoc hoc hoc. 

Zastanówmy się tylko nad m uzyką pod którą 
trzecia sylaba każdego wiersza p a d a ;— co za 
w yborny  charakter do iędyka, zbrodnia, rado­
ści i skakania!

Muzyka N °  a3 z wierszem nas tępu iącym :
„ A ch  oto śmierci okropna noc” 

są dla siebie stworzone, ale podłóżmy pod tę 
m uzykę wiersz np:

„  Skacz tylko żwawo hoc hoc hoc hoc" 
a niedorzeczność równie iak w przykładzie 22 
będzie uderzaiącą.

W  tem mieyscu winien ieszcze iestem 
zwrócić uwagę na przykłady  N °  18. 22. i 23. 
które tak iawnie dow odzą, źe nie raz w ciągu 
m uzyk i dla iednego wiersza przeznaczoney, 
znayduie się iedna nó ta ,  albo iedno mieysce,
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k tó r e  c a ły  c h a r a k t e r  u t r z y m u j e ;  ze za te m  nie 
r a z  w w ie r sz u  ie d n a  ie s t  s y l a b a ,  w k tó r e y  r ó ­
w n ie  c h a r a k t e r  ca łego  w ie rsza  z a w ie ra  s i ę ,  i  
ieżeli te dw ie  n ie  p a d n ą  r a z e m ,  c h a r a k t e r  nie 
b ęd z ie  u t r z y m a n y m .  K to  m o c n ie y  o t e y  p r a  
Wdzie p r z e k o n a ć  się p r a g n i e ,  n ie c h  ty lk o  w iersz  
N °  22 b a r d z o  z g o d n y  z m u z y k ą  :

„  J u ż  u s la ie  we m n ie  d u c h ” 
t a k  o d m ie n i ,  a ż e b y  w y r a z  = u s t a i e =  a lbo  i n ­
n y  za  n i e g o ,  n a  in n e  m ie y sc e  b y ł  p rz e n ie s io ­
n y ,  a p o d  m u z y k ę  p r a w ie  k o n a i ą c ą ,  p a d ł  w y -  
r a z  n ie s to s o w n y  np:

,, A h  iu ż  we m n ie  g in ie  d u c h ” 
a postrzeże ł a t w o ,  źe w ra że n ie  będz ie  daleko  
s ła b sz e ,  c h o c ia ż  m y ś l  zda ie  się b y ć  taż sam a.  
L e c z  n ie  d o ść  n a  te rn :  J e d e n  w y ra z  w w ie rszu  
s to s o w n y  i  s to sow n ie  u m ie s z c z o n y ,  n ie  z r o b i  
c a łe y  p o w ie r z c h o w n o ś c i  w iersza  p ra w d z iw ie  
m u z y k a l n ą .  P r z y k ł a d  N o  24  o kaz  u ie  m u z y -  
k ę  ł a g o d n ą  i m e la n c h o l ic z n ą  w s m a k u  w iey sk im  ;

,, I  s łow ik  d la  k o c h a n ia  
N u c i  n a y s lo d sz e  p ie n ia "  —

N o  25  m a lu ie  c h a r a k t e r  m ś c iw y  i z u c h w a ły .  
,,  W  k tó r ą  s t r o n ę  m ó y  k r o k  ty lk o  z w r ó c ę  
„  W  id z ę  p o ż a r  i g w a ł t  i  m o r d e r c ę  
ii Ż ą d z a  b e r ł a  zaźega  to  se rce

„  S ro g ą  z e m s tą  w re  w e  m n ie  k re w .

K to
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Kto te p r z y k ł a d y  o d śp ie w a  lu b  o d śp ie w an e  u- 
s ły szy ,  n ie c l ia y  ty lk o  ro z w a ż y ,  c z y l ib y  się te 
ś p ie w y  d o k ła d n ie  w y d a ć  m o g ły ,  g d y b y  p r z y  
z a c h o w a n iu  n a w e t ,  w łaśc iw e y  k a ż d e m u  m y ­
ś l i ,  w  p ie r w s z y m  u ż y t o  w y ra z ó w  o s t ry c l i  i 
s u r o w y c h  , a w  d r u g im  ł a g o d n y c h  i  s ło d k ic h  , 
g d y b y  n p :  z u c h w a ły  R a m b a ld o  z m u z y k ą
No 25 t łu m a c z y ł  się n a s tę p u ją c y m  s p o s o b e m :  

Z aw sz e  o cz o m  się m o im  n a w iia  
S a m a  k lęska i s a m o z n i s z c z e n ie .  

P a n o w a n ia  u c z u w a m  p r a g n ie n ie ,  
T y l k o  z e m s ta  m i l ą  m i i e s t” . 

n a  t e n c z a s ,  r z e c z  b y ła b y  o p o ło w ę  os łab ioną .
P o w y ż s z e  p r z y k ła d y ,  r o z u m i e m ,  są  do­

s t a t e c z n e  do  o k azan ia ,  iak m o c n o  m u z y k a  m a -
lu ie  c h a r a k t e r y  i  n a m ię tn o ś c i ,  co la s n y m  le s t  
d o w o d e m ,  ia k  da leko  b łą d z ą  c i ,  k t ó r z y  m n ie -  
m a ią ,  że do  m u z y k i  jak ieko lw iek  w ie isze  b ę d ą  
z d a t n e ,  a lbo  że m u z y k a  w szy s tk o  p o k r y te  a 
la k  n ie c h  m i  w o ln o  będz ie  u c z y n ić  z a p y l a n i e ,  
c z y l i  w  śp ie w ac h  na  s t ro fy  p o d z ie lo n y c h ,  m o ­
ż n a  w k a ż d e y  slro lie  i n n y  u m ie śc ić  c h a r a -

C o  się ty c z e  t łó m a c z e n ia  śp ie w ó w  z ob ­
c y c h  i ę z y k o w ,  z b y te c z n ą  b y ło b y  r z e c z ą ,  o k a ­
z y w a ć  w  p r a k t y c z n y c h  p r z y k ła d a c h  te  n ie d o ­
g o d n o śc i ,  k t ó r y c h  tłom acz d o św ia d c z a ć b y  m u ­
s ia ł ,  a  k tó r e  z p r z y k ł a d ó w ,  w p o c z ą t k o w y c h  
u w a g a c h  m o ic l i  p r z y t o c z o n y c h ,  dość  ia sn o  v t i _  

i8 łj .  Grudzie/u T. IJLt 3b
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dziec się daią ; tu  przeto w inien iestem podług 
p rzyrzeczen ia , okazać doświadczeniem te tru ­
d ności, które poeta znaiący naw et m uzykę, ty l­
ko  per licentiam  music?n przezw yciężyć m o­
że , a te są , kiedy poiedynczy am phim acer, 
albo iamb iest do przełożenia na polskie; ia- 
kim  więc sposobem radzić sobie m ożna, o- 
kazą następuiące przykłady.

Co do pierw szego; zdarzaią się w m uzy­
ce m ieysca, gdzie am phim acer nietyłko z ła ­
tw ością i bez naym nieyszego zepsucia, zamie­
n ić  się daie na w yraz trocheiczny, ale nadto j 
śpiew ten stanie się dla ucha polskiego stoso- 
w nieyszym  i lepszym . W  przykładzie N o 26 
są podobne dwa zdarzen ia , gdzie łącząc pier­
wsze dwie n o ty  na iednę sy labę, można pod­
łożyć pod nie w yraz trocheiczny, co iest da­
leko lepiey, aniżeli gdyby położono trzy  sy- 
laby, to iest: trocliey  i m onosylab (inaczey  
bowiem am phim acer w polskim  ięzyku zastą­
p ić  się nie d a); i tak  w podobnym  razie lepiey 
będzie z m uzyką w m ieysce : — popolo =  pal- 
p iti =  naród  = r drżenie =  aniżeli — drżenie to~2 
m ężny lu d ^ :  albo co podobnego. — Ula czego 
zaś, gdyby wszystkie trzy  no ty  zostały, nie 
m ożna powiedzieć np: m lu d  m ężny—  ażeby 
akcent mówienia padał na notę środkow ą, ł a ­
two znaydzie p rzyczynę znawca m uzyki. ’
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I n a c z e y  dzie ie  się w  p r z y p a d k a c h  p o d o ­
b n y c h  ia k  N o  27. gd z ie  a m p h i m a c e r  o s ta tn ią  
s y la b ą  w y b i ia  p ie rw sz e  u d e r z e n i e  t a k tu ,  w t y m  
ra z ie  m ie y s c e  ie d u e g o  w y r a z u  po lsk ieg o ,  k t ó ­
r y b y  o d p o w ie d z ia ł  o r y g in a ł o w i ,  śm ia ło  p o ło ­
ż y ć  m o ż n a  t r o c h e y  i m o n o s y la b ,  p rz e z  co  d o ­
g o d z i  się  m u z y c e  bez  n a d w e rę ż e n ia  i ę z y k a ,  
n p -  =  zw o d z ić  Śmiał =  p o w r ó t  m ó y =  i t. p .

Co  do  d r u g ie g o :  P o i e d y n c z y  w y r a z  . a m -  
b i e ż n y  p r z y p a d a  n a y c z ę ś c i e y  w  w y k r z y k n i ­

k a c h ,  iak  to  w id a ć  N o  28. A ż e b y  go  w ięc  n a  
p o lsk ie  p r z e ł o ż y ć ,  d w a  r ó w n ie  są  s p o s o b y :  
a lbo  u ż y w a ią c  d w ócli  w y ra z ó w  ie d n o z g ło s k o -  
w y c h  w  k t ó r y c h  a k c e n t ,  p a d a ią c  n a  d r u g i  _ w y -  
r a z ,  n ie  k a le c z y  ię z y k a  lip: t a k  t a k ,  a c h  a c h . 
ieże li  d la  i n n y c h  u w a g  ta k ie g o  w y k r z y k m e m a  
„ ż y ć  m o ż n a ,  a lbo  ieżeli to  nie m a  m i e y s c a , 
n a t e n c z a s  p e r  l i c e n t ia m  m u s i c a m ,  z ą m ie m a ią c  

o s ta tn ią  n o tę  n a  d w i e ,  p o w ie d z ie ć  n p :  o B oze.

o n ie b a !  i t .  p .  i a k  to  w id a ć  N o  29.
T u  w in ie n  ie s te m  o św ia d c z y ć ,  iż  d .a  u m -  

k n ie n i a  z a r z u tu ,  że p r z y k ł a d y  m u z y c z n e ,  m o ­
że  z r o z m y s ł u  u k ła d a n e  są  d z i w a c z n i e , aze y  
n ie s to so w n o ść  p o e z y i ,  t e m  b a r d z ić y  b y ła  u  e -  
r z a i ą c a ,  p o s ta n o w i łe m  w y m ie n ić  t y c h  s ła ­
wnych i  z n a n y c h  św ia tu  k o m p d z y to r o w ,  z k t ó ­
rych p o w y ż sz e  p r z y k ł a d y  c z e r p a ł e m ;  ż a d e n  
z nich n ie  p o m y ś la ł  z a p e w n e  o t e i n ,  la  ic
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prawd muzyka iego dowodzić będ2ie i robił 
ią tylko stosownie dc rzeczy. (f?')

Gdyby piszący dla m uzyki, clicieli za­
stanowić się nad przywiedzionemu tu prawda­
m i, a zgłębiwszy ie i przekonawszy się o ich 
niezawodności, więcey aniżeli dotąd mieli 
względu na m uzykę, dowiedliby w krótkim 
bardzo czasie tego, co cudzoziemcy nawet u - 
czeni u trzym uią , Ie ięzyk polski ma boga­
ctwa piękności i słodyczy, który cli mu nie 
ieden zięzyków  europeyskich zazdrościć mo­
ż e ; a cói bardzióy udowodni słodycz ięzyka, 
jeżeli nie scisła zgodność iego z m uzyką? Udo­
wodnienia tego wymaga dobro i sława litera­
tu ry  naszey. W  ięzykach mniey muzykal­
ny ch , nie usłyszemy zepsucia ich z m uzyką, 
mielizbyśmy iedui ze względu poezyi muzykal- 
ney, zostać w stanie prawie barbarzyńskim 
w tenczas , kiedy inne rodzaie poezyi naszey 
ściągaią uwagę cudzoziemców? Lecz cóżby 
rzekli owi cudzoziemcy, którzy znaią akcent

( )  W yjąw szy  przyktady 10. u .  i u .  które są w zję-  
te z znanych śp iew ó w  St: O kraszew skiego ,  inne są  
brane iak naalępuie : 

z  Mozarta , Z Opery Ł a sk a w o ś ć  T ytnsa .  j , 3, ^  g, j 
tegoż —  P orw anie  z  Seraiu. 14, j ,5 ,

ż  Paera —  Gryzelda. i 3 . 17. 2 ,_

f  Mayr* ~  Adelązya, wszystkie inae.
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ięzyka  n aszego , w idząc ieden ty lko  nasz śpiew  
dla m u zy k i  nap isan y  ?

N iek tó rzy  daw nieysi poeci n a s i ,  m usie li  
w ięcey  aniżeli tegoczesu i , czuo po trzebę  sto­
sowania się do m u z y k i ;  a lubo nie ze w szy-  
stkiem dokazali teg o ,  widać ie d n a k ,  że im  len  
p rzed m io t  n ie b y ł  oboję tnym . M am y  tego n ie -  
iakie ślady w pieśniach k o ś c ie ln y c h , a m e sz u -  
ka iąc  da leko ,  w eźm y tłum aczenie  śpiewu —  
T a n t u m  erg o  i  rozw ażm y  akcen t  m ó w ien ia  

stosownie do m u z y k i  na  k tó rą  się śpiewa. 
N a p rz ó d  z n ay d z iem y  wiersze mieszane ośm io  
i  s ied m io sy lab n e , co iuź  dow odzi ze się t łu ­
m acz ściśle t rz y m a ł  m u zy k i  do k tó rey  p is a ł ,  
iasną  bowiem iest rz e c z ą ,  ze do tłómaczemia 
polskiego nie uk ładano  m u z y k i ,  ale t łum aczo ­
n o  do tey ,  k tó ra  była do tex tu  łac ińsk iego , a 
t a ,  ró w n ie  iak i piesn łac ińska , m a  wieiszo 
m ieszane z zakończeniem  m ęzkiem  i  żenskiem .

P o w tó re  postrzeżem y, że każdy  wiersz  
o śm iosy labny  zachow uie  z m u z y k ą  sw óy p r a ­
w dz iw y  a k c e n t ,  a każdy  wiersz s iedm iosyla-  
b n y  psuie  go w szędzie , w dwocli osta tn ich  
zgłoskach. P o d łu g  m u z y k i , akcen t  p ierwsze­
go wiersza w y p ad a  t a k i : —  o — u —  « —  o ,  
tenże sam a k c e n t  każdy  ośm iosylabny  wiersz 
teg o  śpiewu m a  i w c z y ta n iu  ale d ru g i  w ie rsz ,  
k tó ry  w 'c z y ta n iu ;  m a  a k c e n t — o — u « —  u » 
albo z p o w o d u  że w w ielu  w ierszach  w p ią tćm  
m iey scu  ie s t  m o n o s y la b , i  tak i  mieć moz®
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—  « — o. « ,  z m uzyką zamienia go na
—  « — o — u —-, przyczyna tego ie s t, że m u ­
zyka ma w tym  wierszu zakończenie męzkie, ia - 
kie w poezyi polskiey nie było w używ aniu, i dla 
tego poeta nie mógł w tym  razie nie i-adzić p rze­
ciwko zepsuciu akcen tu , iednakże p rócz .tego  
W ypadku, nie zepsuł go nigdzie więcey.

Podobne p rzykłady  zuaydziem y także w 
n iek tó rych  pieśniach w k an ty czk acli, k tóre 
zdaią się być dziełem bardzo m iernych  poetów, 
i  dla tego podobno są bliższe n a tu ry , bo śpie­
w y  ze im ały  być n iem i, są przeLo śpiew niey- 
sze. Takie są pierwsze cz tery  strofy  kolendy: 
W  żłobie Jezy, ^  każdy wiersz siedm iozgło- 
*kowy iest zepsuty, zawsze z tey p rzy czy n y  
ze m uzyka m a zakończenie męzkie.

In n e  są pieśni, sam ym  wierszem siedm io- 
sylabnym  z rym em  żeńskim pisane , gdzie ak ­
cent dla męzkiego zakończenia m uzyki iest ze­
psuty . L ecz gdy  to zepsucie zawsze na ie -  
dno pada m ieysce, to samo iest dow odem , ża 
nie pochodziło z nieuw agi i n iew iadom ości, 
ale tylko z niem ożności zaradzenia te m u ; i 
może poeta czuł to bardzo , tylko nie m iał 
odwagi, użycia pierw szy, męzkiego rym u. T a ­
kim  siedm iosylabnym  wierszem napisana iest 
kolęda: „ W ita y  Jezu  kochany,” n ie wiem
ęzy do gotowóy m uzyki robiona, czy tćż m u­
zyką do n iey  ułożoną była; dość ua ten} ic  p o -
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m i ę d z y  w i e r s z a m i ,  a  m u z y k ą  d o  t e y  p i e s i u  

u ż y w a n ą ,  t a  z a c h o d z i  r ó ż n i c a ,  ż e  w i e r s z e  m a -  

i ą  z a k o ń c z e n i a  ż e ń s k i e ,  m u z y k a  z a ś  m ę z k i e ,  

c o  p s u i e  w  k a ż d y m  w i e r s z u  d w i e  o s t a t n i e  s y ­

l a b y ,  z r e s z t ą  z g a d z a i ą  s i ę  z  s o b ą ;  i  g d y b y  

k t o  d l a  d o ś w i a d c z e n i a  z r o b i ł  n o w ą  m e l o d y ą ,  

d o  p i e r w s z e y  s t r o f y  t e g o  ś p i e w u , t a k , a ż e b y

m u z y k a  m i a ł a  z a k o ń c z e n i a  ż e ń s k i e ,  p r z e k o ­

n a ł b y  s i ę  b a r d z o ,  i e  p i e r w s z e  c z t e r y  s t r o f y ,  

z g a d z a i ą  s i ę  z  m u z y k ą  d a l e k o  l e p i e y ,  a n i ż e l i  

w i e l k a  c z ę ś ć  n a s z y c h  t e r a ź n i e y s z y c h  śpiewów, 
w  k t ó r y c h  c z ę s t o k r o ć  i  d w ó c h  s t r o f ,  z i e d n ą  

m u z y k ą  p o g o d z i e  n i e  m o ż n a .

D l a  c z e g o  i e d n a k  s p o s ó b  p i s a n i a  s t o s o -  

w n i e y s z y  d o  m u z y k i  n i e  b y ł  p ó ż n i e y  d o s k o ­

n a l o n y m ,  t r u d n o  i e s t  p r z e n i k n ą ć ,  d o m y ś l a ć  s i ę

t y l k o  n a l e ż y ,  ż e  n i e  w s z y s c y  z w a ż a l i  n a  ś p i e ­

w n o ś ć ,  n i e  w s z y s c y  m i e l i  u c h o  m u z y k a l n e ,  n i e  

w s z y s c y  z n a l i  p ę k u o ś ć  i  m o c  s w o i e g o  i ę z y k a ,  a  

p o e t ó w  w y ż s z e g o  r z ę d u  n i e  o b c h o d z i ł a  m u z y k a .

C z y l i  d a w n e  ś p i e w y  p o l s k i e ,  d o  których 
m u z y k a  o r y g i n a l n a  b y ł a  r o b i o n a ,  z g a d z a ł y  

s i ę  z  n i ą  c o  d o  c h a r a k t e r u ,  t o  p o w i n n o  z a y -  

m o w a ć  u w a g ę  k o m p o z y t o r ó w  m u z y k i ,  m ó y  

z a ś  p r z e d m i o t  i e s t  m ó w i ć  o  p o e z y i  d l a  m u z y ­

k i ,  n i e  o  m u z y c e  d l a  p o e z y i .

C o d u ą  u w a g i  1 z a s t a n o w i e n i a  r z e c z ą  i e s t  

i  t o ,  i e  s p i e s v k i  n a r o d o w e  p r o s t e g o  l u d u  d a ­

l e k o  s ą  m u z y k a l u i e y s z e ,  a n i ż e l i  ś p i e w y  u c z o ­

n y c h  poetów;  p r z y c z y n a  t e g o  z d a i e  s i ę  b y ®
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bardzo n a tu ra ln ą ; bo prosty lud nie zna w  swoich
śpiewach żadney inney piękności, nad pra­
wdziwą piękność m uzykalną , przeto godzi m u­
zykę z poezyą i wzaiemnie, inni zaś nasi p o ­
ec i,  k tórzy częstokroć przenoszą sztukę nad 
n a tu rę ,  w samem nawet śpiewaniu zapomina- 
ią  o muzyce. W e ź m y  za przykład m uzykę 
Krakowiaka N o 3o. k tó ry  zdaie się być dość 
oryginalny  i zastosuymy do ley  muzyki zna­
czną część śpiewek wieśniaczych, także orygi- 

* n a ln y c h , k tórych  strofa składa się z dw óch 
dw unastosylabiiych, albo czterech sześciosy- 
labnych  wierszy, na notę k r a k o w i a k a  śpiewać 
się zwykłych, a przekonam y się iak rzadko 
akcent będzie z e p su ty m ; np.
„  Krakow iacy iadą z tatarczaną kaszą 

Co uiadą milę to koniki pasą.

Cztery mile lasu , iadę bez popasu 
P ią ta  mila pola tam dziewczyna moia.

Czarne oczka mamy, na się spoglądamy, 
Powiadaią ludzie ze m y  się kochamy.

Moia pani m atko , chowayźe mię gładko 
Od niedzieli do niedzieli iak c z e r w o n e  iabł- 

 _________  ko.

O  W ie r s z  t e n ,  czyli  p ierw sza  iego p o to w a ,  d tuzsza  
ics t  O dw ie  sy la by ,  s to sow nie  do o d m ia n y  m uzyk i  

W  t y c h  śp ie w ach  u ź y w a n e y ,  iak  t „  w j d#<j w
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I inne mnóstwo podobnych krakowiaków, któ­
re są oryginalne, można śpiewać bez zepsu­
cia akcentu,

Następuiąca śpiewka wieyska, która zda- 
ie się być oryginalną, nie małym równie iest 
dowoderb porządku muzykalnego, bo tam , 
gdzie akcent iest zepsuty z m uzyką w iedney 
sLrofie albo w iednym wierszu, wtem samem 
mieyscu zepsuty iest we wszystkich strofach 
albo w ierszach, muzyka do uiey iest No ói. 

Cztery i -1 > wit-rai • m sw z y i  g o sp o d a rz o w i  

R a n o m  w s ta w a ł ,  s ieczkem  rzezał  n ic c h a y  sam powi. 
A to w s zy s tk o  d la  d z ie w c z y n y  m ilo  mi było 
B o  się se rce  k ieb y  sm o ła  d o  n ie y  lep i ło .
A n i  m n ie  ieś< ani m n ie  pić  an i  mi spania  
T y lk o m  p a t rz a ł  k ę d y  d z iew czę  w o łk i  w ygan ia ,

I  iam  tak że  k o n ie  p a s a ł  w  o ney  d o l in ie  

P rz y g ry w a ią c  na fuiarce lnbey  d z ie w c z y n ie .

Jam  się n ie  śm ia ł  idy zapy tać  czyby  rnię chcia ła  

B o  d w ie  k ro w y ,  c z te ry  w o ły  n a  w ia n o  m ia ł a ,  

C z te ry  w o ły  i d w ie  k r o w y  na  w iano  miała  

A  do  tego  koszu leczka k ieby  śn ie g  b ia ła ,

K a b a t  z ło tem  k ry z o w a n y  e n d n e y  ro b o ty ,

C z te ry  sz n u rk i  k o ra l ik ó w  i p ie r śc ie ń  złoty-, 

P r z y s z e d ł  B a r te k  do  m a tu s i ,  dosta ł  d z iew cz y n y  

A a p łacze n ie szczęś liw y  z w lasndv  p rz y c z y n y .

Każda strofa tey śpiewki składa się z dwóch wier­
szy trzynasto/.głoskowych maiących średniówkę 
po osinćy zgłosce, i dla tegoinaczey każdy wiersz 
nwętigć można za ieden wiersz ośmiozgłoskowy;
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i ieden pięciozgłoskowy. Każdy wiersz ośmio­
zgłoskowy zachowuje w muzyce swóy akcent 
m ówienia, i tylko tam iest uchybienie, gdzie 
w wierszu więcey monosylabów znayduie się, 
ale w żadnym wyrazie dłuższym akcent nie 
iest zepsuty. — Co się zaś tycze wierszów pię- 
ciosyłabnych, to w tey śpiewce równie iak w 
wielu innych podobnych postrzegać się daie, 
że wszędzie w wierszu nieparzystych sylab 
akcent mówienia nie zgadza się z m uzyką dla 
męzkiego zakończenia, którego nie maią wier­
sze; a gdy przypuścić nie m ożna, ażeby te 
śpiewy były robione do m uzyki braney ze 
śpiewów obcego ięzyka, ale źe iest iak same 
wiersze oryginalna, nie iest przeto niepodo­
bnym  w niosek, że męzkie zakończenie wier­
sza, iest w naturze m uzyki, a ż t ą d ,  iak wa­
żny przedmiot do uwagi dla tych , którzy nie 
dochodząc przyczyny, dla którey męzki rym  
w innych  ięzykacli iest w używaniu, na za­
prowadzenie go do naszey poezyi, zezwolić 
nie chcą. Kto wie, czyli i w innych ięzy- 
kach dawni poeci używali takiego ry m u , do­
póki nie zgłębili m uzyk i, która im tę potrze­
bę wskazała? Dawni poeci włoscy pisali ry ­
mem tylko żeńskim , ale dziś żadney może nie 
masz opery, w któreyby rym  nie był miesza­
ny. Inne języki słowiańskie używaią mezkie- 
g0 rym u. Język Hossyyski, którem u znawcy
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pod w zględem  m u z y k a ln y m  p rz y z n a ią  p ie r ­
w szeństw o p rzed  po lsk im  ięzykiem , używ a ta ­
kiego ry m u  w p oezyach  sw oich ; d la  czego^ U 
nas aż d o tąd  n ie  p rzy sz ło  do iego u ż y w a n ia , 
r to ż e  ta  iest p rz y c z y n a , że m u zy k a  w k ra m  
n aszym  n ie  ty le  b y ła  p o w szech n ą , ile a  in ­
n y c h  n a ro d ó w , p rze to  i  poeci m e b y li mą 
prze ięc i, i  n ie  u czu li tóy  po trzeb y . (*)

A le w ró ćm y  do śpiew ek w ieysk ich . N ie  
w iem  czy li po m iędzy  n iem i zna leźć  m o żn a  
ta k ą ,  w k tó r e y b y  p o rząd ek  ry tm ic z n y  i  g ra ­
m a ty c z n y  n ie  b y ł zach o w an y , i  ażeby  śp ie­

w ano  tak n p . n
K rakow iacy  z kaszą  iad ą  ta ta rc z an ą  

co  z m u zy k ą  m iałoby  się ro zu m ieć  że K ra k o ­
w iacy  iad ą  w  tow arzystw ie  k aszy , ta ta rc z a n ą  
d ro g ą  albo ta tarcz .anym  sposobem . N ie  z a ­
śpiew a także w ieśn iak  z ta k ie m  p rzełożen iem

w y ra z ó w : np : , ,  „
„  C how ayże m ię  m oia p a n i m a tk o , g ładko

N ie  ta k  id ą  śpiew y u  in n y c h  poeto  w , 
k tó rz y  p isząc  dla m u z y k i, są n iew o ln ik am i 
w cale o b c y c h  p rzep isó w , a n ie  n a ś lad u ią  n a ­
tu ry . Czasem  w yższość sm ak u  m e dozw ala

( V  Znaw cy Języków i muzyk! zgadzają sJę n ą  t o , ze do 
m uzyki trzy  są  Języki nay .tospw nieysze : p ie rw s i.
mieysce trzye ią  w ło sk i, drugi* rossyyski, a trzeci 
polski.
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zachować naturalnego słów porządku. Inu i 
rozum ieiąc ze im rozmaitsze są wiersze, ty m  
lepsza będzie m uzyka, piszą lak, źo czasem w 
trzydziestu  wierszach nie znaydzie dwóch z 
regularną m elodyą. Rozm aitość ta ,  może być 
bardzo dobrą i p iękną ale nie dla m uzyk i, o 
k tó rey  podobno naywiększa część poetów nie 
myśli. A r y m , ten ty ran  poetów  n aszych , 
ileż to on nie wymaga ofiar! czasem naypię- 
knieysza m yśl porzuca się dla ry m u , a nieraz 
psuie się porządek gram atyczny, ażeby rym o­
wi dogodzić. Szukanie ry m u , wymaga nie raz 
m ozołu i poświęcenia s i ę ,  któreby n a  c o  in ­
nego obrócić można. — Błędem byłoby  zaprze­
czać, iż w dotychczasow ychpoezyach n aszych , 
ry m  stanowi zaledwie nie całą piękność; gdy­
by  ieęjnak bez ry m u  pisać chciano , czyli i 
iaka inna piękność m ogłaby w tym  razie za­
stąpić do tychczasow ą? O tern niech sądzą ła-  
cinnicy , k tórzy  w poezyi łacińskiey, mimo nie- 
rym ow nego w iersza, znayduią piękności za- 
chw ycaiące, lecz to  iest przedm iotem  bar- 
dziey póezyi w ogóle aniżeli poezyi m uzykal- 
ney ; bo kto pis/.e dla m uzyki o ryginaln ie , 
zwłaszcza w rzeczach pow ażnieyszych, i w śpie­
wie po iedynczym , nie zawsze do rym ow ania 
iest obow iązanym , a wszędzie gdzie m a tru ­
dność wynalezienia ry m u  prawdziwie m uzy­
kalnego, lepiey ae go zaniecha, W szakże śple-
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Wy n ie  p o ie d y n c z e ,  gdz ie  dw ie  lu b  w ię c e y  o -  
sób r a z e m  ś p i e w a , w y m a g a ią  r y m u ,  p r z y c z y ­
nę tego  z n a y d z ie  k a ż d y ,  k to  ty lk o  za s ta n o w i  
się , czy li  d o g o d n ą  iest r z e c z ą  d la  m e lo d y i  i  
h a r m o n i i ,  ażeby  p ię ć  śp ie w a ią c y c h  o s ó b , k o ń ­
c z ą c  r a z e m  w ie r s z ,  sk o ń c zy ło  g o ,  w sz y s lk ie -  

to i  p ię c iu  s a m o g ło s k a m i ,  n p :  t a k :  
cz u w a  
k o c h a n ie  

* d z iec i  

m i ło  
r o d u .

J e d n a k ż e  n ie  dość  ie s t  n a  t e r n ,  a ż e b y  w  r y -  
« m o w a n iu  b y ł y  też  sam e sa m o g ło s k i ,  ale p o ­

t r z e b a  , a ż eb y  r y m  z a c h o w a ł  też s a m ą  m e lo d y ą  
i  t e n  sam  a k c en t .  T r u d n o ś ć  w w y s z u k iw a n iu  d o ­
b r y c h  r y m ó w , ies t p o d o b n o  p r z y c z y n ą ,  że u  
n a s  u ż y w a n o  d o tą d  dw o is te g o  r y m u ;  n i e ,  ia k  
w i n n y c h  ię z y k a c l i  m ę zk ie g o  i  ż e ń sk ie g o ,  a le  
1-ym żeńsk i  ie s t  d w o is ty ,  to  ies t  r y m  d la  u c h a  

, i  r y m  d la  oka. R y m  d la  ucha ies t  t a m ,  
gdzie  d w ie  cz y l i  p ó ł lo ry  sy la b y ,  tegoż sam ego  
b r z m ie n ia  i  tegoż  sam ego  a k c e n tu  z so b ą  r y -  
m u i ą ,  a r y m  t e n  ie s t  b a r d z o  m u z y k a l n y ;  np : 

S k ła n ia  z im a  c z y n ic ie  za w ita
K o c h a n i a  -  o lb r z y m a - d z ie c ie  kobie ta-  

i  t. p .  gdz ie  zaw sze  a k c e n t—• o z so b ą  r y m u -  
ie  i  b rz m ie n ie  iest  toż  s a m o ,  n ie  zw a ża iąc  n a
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literę  — t  —  w wyrazach — dziecie — kobićla— 
%koro się w y m aw ia— dzicie — k o b ita .—

R ym  dla oka iest w tenczas, kiedy ry m u - ■ 
iące w yrazy iednakowo są napisane, chociażby 
brzm ienie icli nie ze wszystkiem było zgodne, 
i akcent czasem zupeinie przeciw ny; taki rym  
iest an tym uzykalny , a naw et antypoezyyny. 
P rzyk łady  rym u  dla oka z tym  sam ym  akcen­
tem  a rożnem  brzm ieniem , są :

„  Z a le ta  — kobie ta  — co b r z m i - - z a le ta  — k o b i t a  —
,, dz iec ię  — c h c e c i e - - c o  b rz in i  —  dzic ie  — chcecie  

i t .  p. — Z ró żn y m  i przeciw nym  akcentem
,, czasie przeszyty  o d by tu  

—• o  Ą -  j j  t_ , o  _
podoba się i ty  a ty  tu  i inne

tego rodzaiu . Nazw ałem  ry m  taki an ty  m uzy­
kalnym  , bo nigdzie w m uzyce — odpowiada- 
daiąc pierw szem u wierszowi — nie znaydzie 

znieysca; pierw szy bowiem odm ienia m elodyą; 
a d rug i zm ieniaiąc swóy n atu ra lny  akcent, sto- 
sownie do m iary  m uZyczney, na podoba się 
—  i  t y — a ty  tu ,  kaleczy niem iłosiernie l i ­

cho polskie. A n tip o ezy y n y ! Bo dla czegóż 
poeci uźyw aią ry m u ?  Czy dla piękności w ier­
sza? A  iakże nazw iem y pięknością ten  ry m , 
k tó ry  psuie akcent, m ów ienia, a niszcząc m e- 
Iodyą i harm onią obraża u c h o ? — W szak  tu  
n ie idzie o piękność dla o k a , i z tego pow odu 
pisząc zwłaszcza dla m u zy k i, m ożnaby ry m o ­
wać vy paęzkięm np: zakończeniu wiersza:
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[ ś le d ź  [ ślić | ś ledź  f ślić

l b y d ź Ihyć liedź lieć

J e n o t  c0 Jcnu t | cn(5t l e n u t

< |u d  brzmi<d a t  niże liS . g r o t  brzm i  '.g ro t

I w r ó g [ w r u k Iw róg [w ruk

1 s tu k  | s tu k [ k r o k 1 k r o k

i t .  d. —  N ie c h a y  i  o k o  m a  sw oie  r y m y  ale  
t y l k o  n a t e n c z a s ,  k ie d y  n a  te m  u c l io  n ie  t r a ­

ci , n p :
z d a n ie  , św ię c i  i a  , śn ie  
p a n i e  , p a m i ę c i , d n ia  , d m ie  i t .  p .  

co  w  m u z y c e , k tó r a  n ie  p rz e z  o k o  d o  s a ic a  
d o c h o d z i ,  n ie  w ie lk ą  m a  zas ługę .

W s z y s t k i e  p o w y ż sz e  p r z y k ł a d y ,  m ia ły  

za  cel w y k a z a n ie  t e y  p r a w d y ,  ze n ie  zaw sze  
p o e z y a  p r z y d a ć  się  m o z c  do  m u z y k i ;  iak ie  
zaś  są  s p o so b y  i  co n a le ż y  z a c h o w a ć  w  szcze­
g ó ła c h ,  a ż e b y  i ą  z ro b ić  p ra w d z iw ie  i  z u p e łn ie  
m u z y k a l n ą ,  o k a ż ą  d a lsze  u w ag i .

( Dalszy ciąg w następuiącym Numerze.)

I



Zarysy charakteru F r y d e r y k a  
Króla W irtem berskiego, 

zmarłego 3o Paździer­
nika 1816. roku.

Rzecz przcłoźon& Z niemieckiego pisma, w Lipsku wycho­
dzącego pod napisem : Zeitung j u r  die cleg. W elt

1817. 10go  Marca. No 49; i następne.

jĄ b y  czytelnikom  Pam iętnika wystawić tym  
zupełnieyszy obraz F ryderyka króla W irte m - 
bersk iego , kładziem y naprzód spis dat wa- 
żn ieyszych , w yciągnięty z opisu życia iego , 
urzędow nie w Sztutgardzie wydanego na ob­
chód pogrzebow y tego M onarchy  (#).

F ryderyk  król W irtem b e rsk i, uaystarszy 
z  ośmiu synów Fryderyka Eugeniusza Xięcia 
W irtem bersk iego  Jenerała  kaw aleryi w w oy- 
sku F ryderyka II  króla P rusk iego , u rodził 
się w T reptow ie, m iasteczku Pom orskiem  1754 
roku. T am  pod okiem troskliw ey m a t k i  o-
  tfzy-

(* ) T ytuł tego pisma : L eb cn sa b riss  des h o c /is tsefi-  
gen  K ón igs F riedrich  von W ilrtem berg . Z ur  
T ra u erfe ier  den  i 3 D ecem br. 18x6- S tu ttg a rd  
g ed ru ek t bei d. Rónigl. H o f  - u n d  K a n z le y  B u eh -  
druelern Q(ir: Uąntlsr. 4to 32. stron.



4 0 9

trzym aw szy  pierwsze w y ch o w an ie ,  . w y s ła n y  
by ł z nauczyc ie lam i swoiemi do L a u z a n n y ,  dla 
dalszego w umieiętuościac.h doskonalen ia  s ię ,  
skąd po 4 la tach  p o b y tu  i ukończen iu  zaw odu 
naukow ego, pow róciw szy do d o m u  rodziciel­
skiego, i idąc śladem b o h a ty r s k ie g o  rodz ica  
wszedł pod chorągw ie  F r y d e r y k a  W . lako  p u ł­

kownik. W  ro k u  1778, w c z a s ie  s'JOr,' W °  
sukcessyą b a w a r s k ą ,  zos ta ł  ienera ł  m aio rem  x 
d o w o d z i ł  p r z e d n ie n n  s traż am i.  W  lo k u  17W 
wszedł w związek małżeński z A u g u s tą  K a io l i -  
n ą  X iężn iczką  B n in ś w ic k o  -  W o l f e n l n t t e l s k ą , 

k tó ra  w ro k u  1781 stała się m a tk ą  dziś p a n u -  
iącego króla W irtem bei-skiego W ilh e lm a .

 ̂ G d y  w ro k u  1782. Paweł, na  ów o z a sW ie l -  
ki X iążę  R o ssy y sk i ,  z m ałżonką  swoią , d o m u  
W ir tę m b e rsk ie g o  odbyw ał podroż po N ie m ­
c z e c h ,  F r a n c y i ,  Szw aycary i  i W ło s z e c h ,  po­
łączy ł  się z swą siostrą X iążą  F ry d e ry k  w W e-  
necy i ,  i b y ł  iey c iągłym  towarzyszem  po w szy­
s tk i c h  miastach włoskich od M edyo lanu  do 
N eapolu . Za  pow ro tem  z W ło c h  opuścił s łu ­
żbę p r u s k ą ,  i z W ie lk im  X ciem  Paw łem  u( ał 
się do P e te r sb u rg a ,  gdzie go Cesarzowa K ata­
rzy n a  G e n e ra ł  -  L e y tn a n te m  i G u b e rn a to re m  
F in lan d y i  Prossyyskiey mianowała. W  ro k u  
j 784. gdy  w oyna  m iędzy  P o r lą  O tton ianską  
a Rossy*! wybucłniienierri zagrażała ,  o l iz y m a  
F ry d e ry k  X iążę  W ir le in b e r s k i  naczelne do3

1817- G rudzień  '!'• I X ;  27
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wodztwo nad iednym  korpusem  obserw acy j­
ny m  i m iał sobie powierzone tymczasowe wiel­
k o r z ą d c o  Cliersonu. W tenczas to, gdy m o­
rowe pow ietrze w Chersonie i okolicach po­
w stało , X iążę F ryderyk  „życiem  przyzw oi­
tych  srodkow ochronił postronne okolice od 
z a raz y ; w tenczas to , przyszła m u na świat 
w Petersburgu  K ata rzyna , dzisieysza Xieżna 
M o n tfo rt, i X iążę Paweł.

P rz y  końcu roku  1786 w yjechawszy z 
Petersburga udał się na brzegi ieziora Gene­
w skiego, wielce m u z lat m łodocianych miłe 
g o , gdzie w dom u wipyskirn M ontrepos z fa 
n n h ą  swoią przem ieszkiwał. Z tauitąd p osIał 
na początku 1787 roku dym issyą swoię do 
P etersburga ze służby Rossyyskiey. W  roku 
następnym  postradaw szy m ałżonkę, przeniósł 
się do wioski Bodenheim , nad R enem , nieda 
leko M oguncyi, zkąd odbył podróże do H ol- 
landyi i do F rancyi, w tenczas właśnie gdy SJ>  
zgrom adzenie stanów pow szechnych w P aryżu  
rozpoczęło. W  R oku ,790 przeniósł się do 
L udw igsburga , w którego sąsiedniey wiosce 
przez siebie kupioney, S chw ieberdingen, Jato 
pizepędzał. W  roku  1793 znaydow ał s ię  przy  
łożu siniertelnem  stryia swroiego Xiążęcia K a­
rola E ugen iusza; a gdy w Czerwcu 1795 zszedł 
z tego świata X ią ię  L udw ik  E u g e„ in s*
bra ł nasz X iążę F ry d ery k  ty tu ł następcy tro -
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hu Xięslwa W irtem bersk iego . — Aby wstrzy­
mać natarczywość woysk fran cu zk ich , w yru ­
szył X iążę F ryderyk  w roku  1796 na czele 
Woysk W irtę m b e rsk ich , lecz przem ocy m usiał 
Ustępować; a po bitwie pod W ircburgiem  u -  
dał się do W ied n ia , skąd po 14 tygodniach po ­
bycia , udał się przez P ragę do H am b u rg a , a 
stąd po 3 miesiącach do L ondynu . Skuikiem  
tey podróży był pow tórny Xięcia F ryderyka 
Z w i ą z e k  małżeński z królew ną W . B rytanii Ka­
roliną A ugustą M atyldą, w M aiu 1797 w S tu t- 
gardzie zawarty. W k ró tc e  po ty m , to iest w 
G rudn iu  1797 um arł panuiąc.y X iążą W irte m - 
herski F ryderyk  E ugen iusz , a we trzy  miesią­
ce późniey owdowiała X iężna D orota.

W  takow ym  stanie rzeczy obiął rządy  
X ią ię  F ry d e ry k , drugi tego im ienia , iako pię­
tnasty  X iążę W irlem b ersk i, k ra in y  m atącey 
i53 mil a ,  a liczącey nieco nad 600,000. mie­
szkańców. W  pierw szych latach rządów  Swo­
ich  trzym ał się X iążę F ryderyk  system atu po­
litycznego swego poprzednika ; kładąc wraz, z 
W oyskam iRzeszy niem ieckiey wszelkie tam y o- 
lę io w i francuzkiem u. Lecz widząc przewagę 
oręża nieprzyiacielskiego i klęski 11a iakie k ray  
iego byw ał w ystaw iony, połączył się ścisłe z 
F rancyą zwłaszcza od pokoiu w A m iens w 
M arcu  1802 zawartego. Skutkiem  nowego po­
lityk i system atu , było pozyskanie ty tu łu  Ele^
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k to rs tw a  dla dom u W ir te m b e rsk ie g o  i o trzy ­
m an ie  d ó b r  seku la ryzow anych  i m iast wol­
n y c h  Rzeszy . W p o k o i u  P re sb n rsk im  ( d .  2.6 

G ru d n ia  i8 o 5 )  n ie ly lko  p rzy zn a ł  Cesarz E le ­
k torow i godność k ró lew sk ą ,  ale odstąpił  m u  
nad to  ro zm aitych  miast i okolic nad R e n e m  i 
D  unaietn. P odobn ież  pokoiem  W ie d e ń s k im  w 
ro k u  i8oc) oLrzymał K ró l  W ir te m b e r s k i  zn a ­
czne k ra in  swego pow iększen ie ,  tak da lece , iż 
w  p rzec iągu  r3 la t  rządów  F r y d e r y k a ,  kraie 
iego i ludność  o n y ch  podw oiły  s ię ,  w ynoszą  
bow iem  teraz 368 mil □  , a i,33o,ooo ludności.

W sp ó łc z e śn i  F ry d e ry k a  króla  W i r t e m -  
berskiego uzna li  je d n o m y ś ln ie ,  że on przez 
swoię p rz e z o rn o ś ć , p rzen ik l iw o ść , p rzez  m oc 
i  stałość woli svcoie'y i n iezm o rd o w an ą  c z y n ­
n o ś ć ,  pom iędzy  w ładcam i w N iem czech  i E u ­
rop ie  znakom ite  zaym uie  in ieysce , a przez 
świetne skutk i swoich usiłowań, im ieniow i swo­
jem u  chw alebną  z jedna ł  n ieśmiertelność. Lecz 
z d ru g ićy  s t ro n y ,  widoki iego us i łow ań ,  czy ­
stość iego z am ia ró w , m oralność  ś ro d k ó w , w 
ogólności c h a ra k te r  iego iako człowieka i M o ­
n a rc h y ,  dość często b y w a ły  surow o ro z t rz ą ­
s a n e j  n ie raz  bowiem  głosy publiczne , z w y rze ­
czeniem  się po części wszelkich względów, ia-
k ie  się w inno  g łow om  .uko ro n o w an y m , oświad-



/  T

czały się przeciwko n iem u, i wiadomo, że m u 
się nigdy nie udało pozyskać miłość większości 
Swoich poddanych. — Teraz, przez śmierć swo- 
ię, stal się własnością h isloryi; ale ieszcze nie 
czas wyrzec coś stanowczego o nim i o war­
tości iego życia ; bo wyrok w ydany przez 
ty c h ,  na k tórych  bezpośrednio działał, albo 
klórzy zostaią pod w p ł y w e m  stronnictw a, n i ­
gdy iak w y r o k  oslatniey inslancyi ważnym 
być n i e  m oże.— Przeciwnie niechay iego spół- 
cześni, mianowicie owi, którzy hyh  n ay -  
bliżey iego, wykażą i udowodnią iakim się 
im wydawał, n iechay z iego życia zgioina 
dzą rysy, kLóre przeyrzaue i zjednoczone, 
wystawią wierny obraz iego charakteru. — Nie 
należy też zaprzeczać naywiększey zasługi te­
m u przedsięwzięciu, bo przygotowawcze p ra­
ce doslrzegaczów i zbieraczów, koniecznie po­
winny poprzedzać sąd , k tóry  historya o swo­
ich rycerzach wydaie.

Nie można wątpić, że ten sąd o k ró lu  
F ry d ery k u  sprawiedliwiey stanowić będzie, 
aniżeli większa część iego współczesnych, bo 
miłość i nienawiść obcą iest iego wyrokow i, 
Jęcz nie mniey także.pewną iest rzeczą, ze o- 
braz iego okaże się potomności czystym , bez 
tych  plam , które terażnieyszość przesądami, 
saiuoistwem i duchem stronnictwa uprzedzo-



4 i i

n a, albo tylko 7. Jednostronnych punktów go 
u w aża iąca ,  w nim  postrzegła.

Po tom ność  nie dosłyszy  głosu p o jedyn­
c z y c h ,  k tó rzy  pod iego rządem  w istocie do ­
znali n iesprawiedliwości , albo k tó rzy  czuli sio 
uc iążonem i iego p rzen ik a jący m  sposobem p o ­
stępowania ; m n ie y  ona będzie uważać sposoby 
i  środki iego dzia łań , aniżeli ich  sk u tk i ;  nie 
z p o ied y n czy ch  iego czynów , ale z całości ż y ­
cia i dzieł ie g o , wystawi o b r a z ; a g d y  iey  w 
tenczas dziejopisarze opowiadać b ę d ą ,  że o -  
dz iedziczyw szy  t ro n  w  pośrzód zaw ichrzeń  
w szystko  niszczącego czasu ,  zabezpieczył g0 
m ężnie  nap rzec iw  wszelkim naw ałn o śc io m , 
że z każdey  b u rz y  w yszedł zp o m u o ż o n y m  bla­
sk ie m ,  że p rz y  og ran iczo n y ch  ś ro d k ach ,  sa­
m ą  ty lko  m o cą  swoiego c h a ra k te ru ,  daw ał o- 
p ó r  p rzem ocy ,  k tó rey  się wiele zu aczu iey -  
szych  państw  trw ożliw ie  p o dda ło ;  i że w prze­
c iąg u  lat 1 ks tu  k r a y  swóy o 2 i5  mil k w a d ra ­
to w y ch ,  a ludność  iego 0750 ,000 . dusz p o m n o ­
ż y ł ; na tenczas  będzie o n im  sądzić ,  że on by ł  
m o n a rc h ą  znakom itym , że iego panow anie  s ta ­
no w i nayśw ie tn ieyszą  epokę d o m u  iego.

W sz y s tk o ,  co iako wdelkie tu  wym ieniono, 
h y ł o , i a k  to każdem u w iadom o , w nayściśley- 
szem znaczen iu  iego w łasnem  dzie łem , i nic 
m u  w te m  m ieyscu , iak to czasem byw a’, nie­
zasłużonym  sposobem nie p rzyp isu je  się takie-
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g o , czegoby sława p rzyna leżała  w łaściw ie m o­
żnem u m in is tro w i, albo rą d c y  państw a n a y -  
Wyższe in teressa p row adzącem u. O gólne u sta ­
w y, tak  w e w zglądzie zew n ę trzn y ch o k o liczn o ­
ści iako i  zew nętrznego  u rz ą d z e n ia , poch o d zi­
ły  w prost od n iego  sam ego , i  n ie ty lk o  g łó­
w na m yśl p o stan o w ien ia , byw ała iego w łasno­
śc ią , ale częstokroć i s p o s ó b  u sk u te c z n ie n ia ;
n ieraz  naw et w łasnoręcznie p isał obszerne w y ­
w ody, a p ro iek ta  k tó re  m u  do p rzey rzeń ia . 
p o d aw an o , p o w raca ły  od niego zw ykle  z od­
m ia n a m i, albo d o d a tk am i, z k tó ry c h  ostatn ie 
p rz y  w łaściw ey fizyognom ii iego sty lu  ła tw e 
b y ły  do rozpoznania . —  N adto  , p e łn o m o cn i­
ctw a m in is te ry ó w , i in n y c h  w ładz ad m in is tra -  
c y y n y c h  b y ły  bardzo  ogran iczone. — W  n a y -  
w iększey  liczbie in te ressó w , należało  bezpo­
średnio  do niego czyn ić  p rzed staw ien ia , a w  
p rzedm io tach  m n iey szey  w ag i, w iadom ość 
p rz y n a y m n ie y  o ic h  za łatw ien iu  d an ą  m u b y ć  
m usiała. — T a k  więc W m achin ie  rz ą d u  b y ł on  
d u c h e m , k tó ry  w szystko u rz ą d z a ł, p row adził 
i p rzezn acza ł; żaden z iego sług  nie p racow ał 
ty le  ile on sam , a ieżeli s a r n o r z ą d z łw o  iest 
p ochw ałą  d la  p a n u ią c y c h , te d y  ta  w n a y z u -  
pełn ieyszem  i  nayobszern ieyszem  znaczen iu  
iem u  p rzyna leży . —  A le przez to  śc iągną ł so ­
bie wiolo taynego  n iesm aku  i g lośney  n agany , 
g d y  p rzez w daw anie się w szczegóły i zała-
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tw ien ia  m n ie y  w ażnych  in te ressów , p rz e c h o ­
dził icii granice. T o  próżne  usiłowanie , aże­
by  sam wszystko widział i dz ia ła ł ,  i to  czę­
stokroć  d robnostkow e za trudn ien ie ,  p row adziły  
n ie raz  w ogóle i w szczegółach do p r z y k r y c h  
i  n ie p rzy iem n y ch  skutków . —  C z a s i  moc nale­
żąca p rzey rzen iu  i p row adzen iu  całości, byw ały  
bezskutecznie i zgubnie  nad  szczegółami t rw o ­
nione. S tanow iono  pod ług  zasad ogó lnych  tam, 
gdzie obecny p rzypadek  z p u n k tu  praw a i ro z ­
tropnośc i ,  w ażn y ch  wym agał umiarkowali. Grdy 
p rz y  tak  n ie skończonym  na tłoku  z a t ru d n ie ń ,  
nie zawsze by ło  p o d o b ień s tw em , ażeby ścisłe 
poprzedza ło  ro z t rz ą śn ie n ie , i  nie zawsze by ł  
ra ian y  wzgląd na opiniie  w ład z ,  na k tóre  n a ­
w et czasem i nie czek an o ,  prz«to w ydarza ły  
się uchyb ien ia  naywidocznieysze. — Podległe 
■władze s taw ały  się w swoich rozrządzeu iach  
chw ieiące i t rw ożliw e , i zb iera ły  do ra p o r tu  
wszystkie  d ro b n o s tk i ,  p rzez  co wiele czasu 
g inę ło .•+— R ozchodziło  się po k ra in  rozum ie ­
n i e ,  iakoby krć4 za  nadlo  rządzi ł .

T a k a  nadzw yczayua  czynność , każe d o ­
m yślać  się wysokiego s topnia  m ocy  i ukszlał-  
cenia rozum ow ego .— W s a m e y  rzeczy  był i  r y -  
d e ry k  iedną  z n ay lepszych  głów p o m ięd zy  p a -  
n u ią c e m i  swoiego wieku. N ie  posiadał 011 w 
p raw dz ie  tego ro d za iu  wykształcenia  , iakie w 
ujji ie ię tuościach szkoły  n a d a ią , chociaż iego
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nadzw yczayn ie  szczęśliwa p a m ię ć ,  zach o w y ­
wała i pom nażała  n iezm ierne  bogactwa zna-  
iomości wszelkiego rodzaiu . — T y m  czasem u -  
rnysłowe ukształcenie  dokładnego u rz ę d n ik a ,  
b y ło  w, u ay w yższym  stopniu  iego u d z ia ­
ł e m ;  u d o w o d n iły  lego szybka i pew na  p rz e ­
zo rn o ść ,  doyrzałe  i t ra fne  z d a n ia ,  p rz e y rz e -  
uie  i dokładue, w y r a c h o w a n i e  okolicznośc i ,  
ścisła z n a i o m o ś ć  przedm io tów , zgłębianie ta y -  
n ików  serca i ch a ra k te ru  lu d z i ,  i boga ty  skarb  
doświadczeń świala i iu le re ssó w .— F ló in aczy ł  
się w ię z y  ku N i e m i e c k i m ,  i F ra n c u sk im  z  p e ł­
n o śc ią ,  zw ro tem  , w y m o w y  k tó rey  oprzeć  
się t ru d n o  b y ł o ; pisał także w  obu  ię z y k a c h , 
o s o b l i w i e  w ostatnim  popraw nie  i  m o c n o .

\ \  us Lny (li rozm ow ach  o  p u b liczn y ch  o -  
kolicziiościach i in te re sa c h ,  okazyw ały  się b o ­
gactwa iego d u ch a ,  iasność i bystrość iego p rze ­
nikliwości częstokroć lak św ie tn ie ,  że w i n ­
n y c h  w zbudzał uczucie  upo k o rzen ia .  N a  
wielkich k o n fu re u c y a c h , do k tó ry c h  go wezwał 
bie-r iego czasu ,  celował wszędzie swoim r o ­
zum em . Sam  N apoleon  dow odził  w ty c h  sto­
su n k ach  z a w s z e ,  iak wiele oddawał m u  sp ra ­
w i e d l i w o ś c i . — Lecz t ru d n o  iesL p o i ą ć , iak ten  
X i ą ż ę  pełen d u c h a  i w iadom ośc i ,  m ógł mieć 
upodoban ie  w swoim zw y esay n y m  orszaku. Eo 
ci młodzi ludz ie ,  k tó rzy  m u  nieustannie  to ­
w arzyszy li  i wszędzie go otaczali, byli  bez w y -
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w yiątku  ludźm i bardzo ogran iczonem i; sam 
też częstokroć szydził z tego ich ograniczenia. 
Chciał 011 widokiem ich pociesznego głupstwa 
i  młodzią ńskiey lekkom yślności rozweselić się 
w pośi’ód powagi interesów .

Um ysłowe ukształcenie F ry d e ry k a , iak 
się to widzieć d a ie , miało wcale prak tyczny 
k ieiupek . Mimo tego znał on wartość i u - 
zytecznosc doświadczeń teore tycznych , cenił 
i  w spierał um ieiętności, osobliwie t e ,  które 
bezpośrednio Życia się dotyczą. D ał tego 
wiele chw alebnych dow odów , pom iędzy k to - 
rem i poprawa urządzeń kształcenia lekarzy w 
T u b in d ze , założenie instytutu teologicznego 
w EU wangen, nowa organizacya in sty tu tu  
woyskowego, wyznaczenie nagród dla p ilney 
m łodzieży, i śmiałe a nader ważne przekształ­
cenie szkół pospólstw a, na w szelką wdzię­
czność zasługuią. • Do tego zachęcił nagroda­
m i przednieyszych autorów  i wezwał do swo- 
iego kraiu wielu znakom itych uczonych z za­
granicy. Jan  M uller by łby  został ozdobą w 
T ubindze, gdyby Napoleon nie b y ł przeszko­
dził zamiarowi. Obok tego poważania zasług, 
naukow ych i uczonych badań, nie sprzyiał wsze­
lako F ryderyk  wolnem u i nieograniczonem u 
rozw nam u się ducl;a naukowego i wolnem u 
udzielaniu się iego płodów. Główna' iego za­
sada, k tó rćy  może nigdy wyraźnie nie oświad-



czył, lecz którą z działań iego bardzo widocznie 
można byfo poznać, źe żadna w kraiu  znaydu- 
iąca się siła, nie iuaczey iak tylko za natchnie 
niem  panuiącego i podług przepisanych przez 
niego prawidćł, obiawiać się p o w in n a ; nie mo­
gła pogodzić się z czynnością au to rską , któ- 
re y  żywiołem iest w'oluosc. Dla tego w zâ - 
dnem podobno Państwie Niemieckiem, nie by­
ły  drukarnie tyle ograniczone ile tw W ir tem - 
berskiem. Oddzielne i surowemi przepisami 
opatrzone kolłegium cenzury  roztrząsało iak 
nayściśley wszystkie, nawet i naybłahsze ręko- 
p ism a, a po znacżnieyszych miastach liczny 
korpus Fiskałów książkowych czuwał z trw o­
żliwą starannością nad drukarn iam i, księ­
garniami i bibliotekami. Dotkliwe kary, za- 
zwyczay w peryodycznem piśmie rządowem 
do publiczney wiadomości podawane, spadały 
na urzędników , którzy czego nie dopilnowali, 
co miało ten nieodzowny sku tek , że potem 
częstokroć ostrzćy postępowali, aniżeli może 
sam prawodawca sobie zamierzał; albo też w 
wątpliwych przypadkach woleli czynie raczey 
za wiele aniżeli za mało. Zdarzało się nawet 
niekiedy, że z gabinetu wychodziły rozporzą­
dzenia przeciwko płodom autorskim, które nie 
miały tam szczęścia podobać się. Przyznać 
iednak należy, iż ta surowość padała tylko na 
dzieła polityczne, z re sz tą ,  wszystkim innym
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p is m o m , sko ro  ty lk o  p ra w n e  fo rm a ln o ś c i 
w zg lędem  d r i ik u  zachow ane b y ły ,  dozw a lano  
dość w o lnego  b iegu. P ism a tyczące  się h is to -  
r y i ,  p raw odaw stw a , u rzą d ze n ia  i  po łożen ia  k ra ­

j u ,  n ie ch ę tn ie  b y ł y  w id z ia n e , i  zawsze ty le  
im  k ła d z io n o  p rz e s z k ó d , źe ic h  w yd a n ie  po ­
sp o lic ie  n ie  p rz y c h o d z iło  do s k u tk u . Z  resztą  
p isać o z e w n ę trz u e y  c z y l i  po w sze chn e y  p o l i­
ty c e ,  b y ło  p ra w ie  zu p e łn ie  zakazano. D z ie n ­
n ik i  i  gaze ty  k ra io w e  zo s ta w a ły  pod  n a y tro -  
sk liw szą  strażą i  u p a d a ły  n ieznaczn ie  do n a y -  
nędznieyśfcego ubóstw a. W s z y s tk o  co ty lk o  

n o s iło  cechę zd a n ia , a lbo ro z u m o w a n ia  > 

w y m a z y w a n o  p ró cz  tego bez lito ś c i. K r ó l  

z n a ł sw óy w ie k  i  sposób m yś le n ia  sw o ich  p o d ­
d a n y c h  ; p ró c z  tego w ie d z ia ł on  ia k ic h  w zg lę ­
d ó w  w ym aga  rz ą d , od k tó re g o  w  ó w  czas u -  

trz y m a n ie  w szysLkich  państw  n ie m ie c k ic h  za­
w is ło . Ś ro d k i do p o ło w y  używ ane  n ie  b y ły  

n ig d y  w  iego c h a ra k te rz e , a tak nakaza ł p o ­
w szechne m ilc z e n ie , co może w p o ś ró d  ó w - 

czasow ych  o k o lic z n o ś c i, dla n iego i  d la  iega  
n a ro d u , b y ło  naystosow n ieyszem . L e cz  to  p o ­
stępow anie b y ło  n ie ty lk o  stosow aniem  się do 
in te ressu  ch w ilo w e g o , i  owszem  b y ło  ono oraz 
W na yw ię ksze y  zgodności z iego ogó lućn i za ­
p a try w a n ie m  się na sp ra w y  lu d z k ie . S toso­

w n ie  do tego p o w in ie n  p a n n ią c y , ie że li n ie  ie -  

d y n y m ,  to  p rz y n a y n m ić y  n a y w yźszym  w  pań -
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s tw ie  b y ć  r o z u m e m ,  k t ó r y b y  w sz y s tk im  in n y m  
silom  m y ś l ą c y m  n a d a w a ł  p r a w id ła  i skazów k i , 
a z k tó r y m  b y  te o s ta tn ie  w ż a d n e  s p o r y  n ig d y  
w p a d a ć  n ie  m o g ły .  S t ą d  w y n ik ła  s a m a  p rz e z  
się in a x y m a  n i t r o z u m o w a n i a , k tó r a  t e ż ,  co się 
ty c z e  r z e c z y  d r u k o w a n y c h ,  w W i r t e m b e r s k i e m  
b a r d z o  sk u te c z n ie  p o p ie r a n ą  b y ła .

P r z y  w y ż sz o śc i  sw ego  r o z u m u ,  e n e r g i i ,  
s ta łośc i  u m y s ł u ,  i z a u f a n iu  w  s o b ie , F r y d e r y k  
s tw o r z o n y  b y ł  do  t r o n u ,  co n a y ia w n ie y s i  n a w e t  

iego  p r z e c iw n ic y  p r z y z n a ią .  A le  im  s i 'u i e y -  
sze i  b a r d z ić y  w y k s z t a łc o n e  b y ły  w n im  te 
p r z y m i o t y ,  t y m  u c ią ż l iw s z ą  d la  iego c z y n n o -  

, ści m u s ia ła  b y ć  k ażda  z a w .u la ;  p a n o w a n ie  n a ­
w e t  n ie  m o g ło  dla n ieg o  m ie ć  ce n y ,  iak  ty lk o  
p r z y  n ie o g ra u ic z o n e m  w la s n e m  d z ia ła n iu ,  k tó -  
r e b y  ż a d n e y  n ie  d o z n a w a ło  p r z e s z k o d y .  JSiie ie s t  
to  z a r z u te m  p rz e c iw k o  n i e m u ,  bo  n i e o g ra n i ­
c z o n a  w ładza  p a n u i ą c e g ó ,  t y lk o  p r z e z  n a d u ­
ż y c ie  sta ie  się z ł e tu ,  ale p r z y  r o z t r o p n e m  z 
d o b r ą  c h ę c ią  z a s to s o w a n iu ,  n ay w ię k sz e rn  n a ­
w et stać  się m oże  d la  n a r o d ó w  b ło g o s ław ie ń ­
s tw e m .  C o  do  tak iego  z a s to s o w a n ia ,  n ie  m ia ł  
011 w z g lę d e m  siebie ż a d n e y  w ą tp l iw o śc i ;  b y ł o b y  
to  b o w ie m  s p r z e c z n o ś c i ą , k tó r e y b y  r o z u m  lu d z ­
k i  n ie z n i ó s ł ,  a żeby  m o n a r c h a  c h c ia ł  n ie o g ra -  
n ie z o n e y  w ła d z y  d la  z g u b y  sw o ic h  p o d d a n y c h .  
T a k  w ięc n a t u r a ln y  k ie ru n e k  iego d u c h a  i ż y ­
w e  p r z e k o n a n ie  o c h w a le b n y c h  aw oic li  za iu ia -
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l a c h ,  wiodły go do togo przeświadczenia, że 
tylko w tenczas dobrze się rządzi, i ie  tylko 
w tenczas stosunki państwa które sobie w obra­
zie m achiny  wystawiał, żyw o, silnie i równo 
posuwaią się, kiedy naywyższa władza k ie ru -  

* ie wszystkiera podług własnego widoku i z 
wolną wolą, kiedy nie iest żadnem prawem 
związana, iak tylko tein, które sobie satna n a ­
dała, kiedy sprzeciwienie się i reakcya za nay -  
większe zbrodnie, a podległość i milczące posłu­
szeństwo za nay wyższe cnoty są poczytane, i 
kiedy ani cały naród w ogólności ani poiedynczv 
poddany, w okolicznościach publicznych nie ma 
żadnego głosu. P rzy  takiern przekonaniu, dar 
udzielności rządu (*) k tóry m u Napoleon n a ­
dał, musiał m u  być bardzo pożądanym, gdy go 
p rzyym ow ał w tern rozumieniu, źe panującego 
uwalnia zujiełnie od wszystkich obowiązków, 
lakie na niego wcześnieysze urnowy względem 
krew nych i poddanych włożyły, i że go w yy- 
muie z pod wszelkiey Odpowiedzialności, iak 
tylko przed Bogiem i własnem sumieniem___

t ”*) L a  S o u v e ra in ti  W yrazu  tego nie można t lom a-  
czyć przez sam owładztw o, gdyż Napoleon nie zno-  
sit s to sunków , iakie zachodziły między X iążę iam i 
niemieckiemi a  ich poddanemi , lecz tylko te któ­
re istniały między Xiąźętauii  Rzeszy a iey n a c z e p  
nikistn czy li Casąrzem niemieckim. T ló m .
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Skoro ty lko  F ry d e r y k  tern da r  o t r z y m a ł ,  z a ­
raz  postępow ał we w szystk ich  w ydziałach swo­
jego zaw odu śmiało i z u fn o śc ią ,  p o d łu g  w y ­
k ła d u  iaki doń p rzyw iązyw ał.  Jak o ż  nie m o ­
żna  zap rzeczyć ,  ze ty m  sposobem postępow a­
n ia ,  wiele dobrego i  wielkiego do s k u tk u  d o ­
p ro w ad z i ł ,  wiele t ru d ó w  z ła tw ością  p rz e b y ł  i  
n ie  ied n ą  przeszkodę do uży tecznego  celu  
p rzezw y c ięży ł ,  co wszystko p rz y  ścisłe p r a ­
w n y m  b iegu ,  b y łoby  m u  się albo wcale n ie  u -  
d a ło ,  albo n ie  tak doskonale. Lecz  z d ru g iey  
s t ro n y ,  p raw n e  postępowanie b y ło b y  go o d ­
w róc iło  nie od iednego m ylnego  środka  i u -  
ch y b ie n ia ,  p rzez  k tó re  w ydaw ał się o s try m  i  
n iespraw ied liw ym , gdy  częstokroć n ikczcm nośc  
i  podłość zam iast zasługi uw ieńcza ł  i  sądził że 
łagodnie  i sprawiedliw ie działa. A t a k  dow iódł 
on w części, iak t ru d n o ie s t  człowiekowi oprzeć  
się pokusie n ieog ran iczoney  władzy; a ieżeli 
W n ay n o w szy m  czasie w królestw ie W ir t e r n -  
b e rsk iem , n a ró d  z w ię k sz ą  aniżeli się to gdzie 
in d z iey  s ta ło ,  niecierpliwością  i gw ałtow no­
ścią żądał n ap o w ró t  ustaw y, władzę tę  p o sk ra -  
m ia iącey , m ogło to b y ć  sku tk iem  doświadcze­
nia  , p rzez  tenże n a ró d  uczyn ionego  w  epoce ■ 
w  k tó rey  bez ustaw b y ł  rząd zo n y m . P rz y z n a ć  
wszakże należy, iż iego w yobrażen ia  o praw ie  
udz ie ln y ch  rządców , w ie l i  zastosowaniu  do ze­
w n ę trz n y c h  iu leressów  m ia ły  wiele u ży te -



4 2 4

cznych skutków dla kraiu k tórym  rządził. 
Okazywało się osobliwie w jego stosunkach z 
Cesarzem Napoleonem. W iadom o że władcy 
nayinoznieyszych państw drżeli przed niszczą- 
cą potęgą i  wolą Jlego samowładcy, żeN w  
słowie i uczynku stosowali się do iego m yśli,  
ażeby gniewu iego nie pobudzać. Nie tuk 
Król F ry d ery k ! nie dał się on tem u uwieść, 
ze od niego otrzym ał lidzielnóść, ażeby prze­
to praw' z niey wynikających względem niego 
nie użył. A kt związku Reńskiego w swoim 
głębszym wykładzie nie był czem ilm ćm ink 
tylko Umową podległości'; przecież F ryderyk  
trzym ał się ściśle i statecznie słów tegoż aktu 
które członkom związku zapewniały niepodle­
głość nayzupełnieyszą. •— Dla lego układał się 
z Napoleonem zawsze , iako mocarstwo z m o­
carstwem. W ż ad n em  swoićrn oświadczeniu 
n ie  okazał tego nawet z daleka, źe uznaie sto­
sunek podległości. Przekładał potężnemu, gdzie 
m u się wydawało potrzebą; przypominał m u 
umowy, kiedy się mniemał być ukrzywdzo­
n y m ;  odmawiał m u nawet niektórych w y­
magań. l a k a  stałość przy tak ograniczoney 
sile, względem zwycięzcy tylu narodów , m o­
gła wydawać się zuchwałą albo śmieszną. Lecz 
u Króla F ryderyka nie była ani iedną ani 
d ru g ą :  nagradzał bowiem swoią osobistością
to, czego m u  w środkach fizycznych nie dosta­

wa-



wało. Je,?0 iednostayne  i  n iew zruszone  do 
końca  w y trw an ie  co do zasady wzaiem ności, 
z jednało  m u  także szacunek  N apoleona; i cze­
go ten, czasem nay p o tężn iey szy m  m o n arch o m  
szydersko odm aw ia ł ,  n a  to  k ró low i W i r t e m -  
be rsk iem u zezwalał. N igdy  ten  osta tn i nie d o ­
puśc ił  rządow i F ran cu zk iem u  w p ły w u  na  w e­
w nę trzne  sp raw y  swoiego k r a iu ,  i czynione 
W ty m  w idoku  u s i ło w a n ia , u su w a ł  zawsze sta­
tecznie. N ig d y  on nie  w ydał  swoiego po d d a­
nego  sądom f ra r ic i izk iin , n ig d y  m e  zapłaci! 
d a n in y  p ro tek to ro w i L ig i  R eńskiey , n ig d y  
po l i tycznego  pierwszeństwa nie dał F ra n c u z o m  
przed  iunetn i narodam i. W a d m n n s t r a c y i  k r a -  
i u ,  nie by ło  żadnego u rządzen ia  k tó reby  za 
naśladowanie F rancuzk ic l i  iu s ly tu c y y  mogło 
b y ć  uważane. L u b o  n a ta rczyw ie  nalegano na 
k ró la  o zaprow adzenie  u  nic-go k o dexu  F ra n c u z -  
k ie g o ,  uda ło  m u  się przecież oprzeć  się t e ­
m u .  Jego  także stałości iedynie  Winili są  W i r -  
te m b erczy k o w ie ,  że ic h  wraz z in n e m i n ie -  
m ieck iem i w oyskam i za g ó ry  P iren ey sk ie  m e  
w y s ła n o ,  ażeby się stali uczes tn ikam i w o y n y

n iespra  wiedli wey.
F r y d e ry k  m niem ał iż wysokie w y o b ra ­

żenie o godności i n ieogran iczoney  w ładzy  p a -  
l iu ią c y c l i , rów nie  iak o svviętości ich  osob^, 
pow in ien  b y ł  dać poznać  przez pow ierzcho­
wną okazałość, k tó rą  się otaczał, co osobliwie 

1817- Grudz ie ń .  2 \  I X .
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nastąpiło od chwili osiągnienia korony króle- 
wskiey, która iest godłem nay wyższey między 
ludźmi wspaniałości. Dwór. iego był iednyrn 
z jiayświetnieyszych w E u ro p ie ,  i Ceremoniał 
podług nayściśleyszych prawideł urządzony. 
M onarcha zawsze się ukazywał ze wszystkie- 
mi oznakami swoiey goduos'ci i z orszakiem 
okazałym. Powaga i przepych iaśniały we 
wszystkich uroczystościach. W  zamkach k ró­
lewskich błyszczały naywyszukańsze bogactwa. 
N ik t z nienależących do d w o ru ,  albo bez 
szczególnego na to zezwolenia, nie mógł wstą­
pić na ich  progi. Paradna gwardya strzegła 
wchodu. W szystko  co król z własnym pod­
pisem oświadczał, bywało w  wysokim stylu 
maiestatu ułożone. — Przeieżdźaiąc przez mia­
sta kraiowe, rzadko rozmawiał z urzędnikami 
duchow nem i i świeckiemi, którzy w dobrze ob~ 
rachowanem  oddaleniu około powozu assy- 
stowali. W  ogóle żaden poddany nie miał do 
niego p rzy s tęp u ; iednakowoz na piśmie ka­
żdy mógł udawać się do niego, a odpowiedź 
następowała niezwłocznie. Sposób iakiin się 
swoiemu narodowi ukazyw ał,  miał za cel, 
ażeby dać poznać wyższość panuiącego nad 
poddanem i i wzbudzić poszanowanie. Nie po­
trzeba tu nam iem ac , z e  takowe usiłowTanie o 
blask, zewnętrzną okazałość, i fat  rozkazują­
ca pow aga, musiały się wielu nie podobać;
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co większa z tego pow odu  F r y d e ry k  stal się 
nie raz  p rzedm io tem  sa tyry . F y m  czasem 
sposób iego okazyw ania  się nie b y ł  skutk iem  
drobiazgow ey p ró żn o śc i ,  k tó ra  n ie  zgadzała 
się z iego rozm yśliłem  zap a tryw an iem  się na  
rz e c z y ;  pochodziła  ona owszem z iego zasad i 
zdania, iakie miał o charak te rze  swoiego w ieku  
i n a rodu .  A żeb y  lu d ź m i skutecznie  r z ą d z ić ,  
m n iem ał  on, potrzeba im dac u czuc  swą w yż­
szość ; ażeby zaś pozyskać icli szacunek, po trze ­
ba działać i opanow ać ich  zmysły; T o  pew n a  
iż w tern m n iem an iu  wiele iest p r a w d y ;  lecz 
ieżeli ie p rz y y m ie m y  za inaxym ę, pod ług  k tó re y  
w ż y c iu  z całą ścisłością postępować zechce­
m y ,  n ieu ch ro n n ie  w ynikn ie  stąd powoli m iędzy

rząd zący m  a rządzonem i ro zdw oien ie ,  szczę­
ście obu s tron  na rusza iące , k tórego  szkod li-  
Avym skutkom  ty lko  przez to zapobiezeć m o­
żna , że n iechęć  n a ro d u  przez ostre środk i  t a ­
m ow aną  b ędz ie , a boiaźń stanie się ie u y n ą  i 
osta teczną pobudką  obywatelskiego życia;

N iezaw odną  iest rz e c z ą ,  że F ry d e r y k  w 
swoiem stanowisku i  w swoim czasie nie m ógł 
m iłoś l ią  r z ą d z ić ,  i że popu larność  b y łab y  
Wcale n iedosta tecznym  środkiem , do dostąpie­
nia celów k tó ry c h  losy przez niego osiągnąć  
chciały. A żeby  w ty c h  g ro ż ą c y c h  b u rz a c h  
U trzym ać państw o i dom  p an u iący ,  ażeby 
siać się p an em  uży tków  i korzyści, iakie sięna-s

a8*
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slręczały uratow anem u po rozbiciu o.brętu, po ­
trzeba było przedsięwziąć pow szechną zmianę 
We wszystkich częściach adm inistracyi i p ra­
wodawstwa , zburzyć wiele ustanow ień da­
w nych  a u tw orzyć nowe , naruszyć nie iedno 
słusznie nabyte i wysoko cenione praw o, znieść 
nie ieden polubiony zw yczay, użyć m aią lk u , 
Wolności i k rw i poddanych , i działać wbrew 
ich  poięciu i zw yczaiom , równie iak ich wi­
dokom  osobistym i ich  naym ocnieyszy tn skłon­
nościom . T a k i c h  ofiar człowiek nie przynosi 
n igdy  dobrowolnie, przem ocą brać m u ie trze­
b a   T o  dostrzeżenie nie uszło i króla F ryde­
ry k a . W y n u rz a ł on ie bez ogródki p rzy  niezli­
czonych  okolicznościach , a wrażenie iakie na 
n im  u cz y n iło , obiawiał ciągle i statecznie 
swoim sposobem rządzenia.

Łagodność, względność i miłość oyco- 
wska, by ły  podług iego widoków, szlachetnem i 
rysam i w charakterze m ałych X iąż ą l, k tórych 
staran iu  kilka tylko m il kw adratow ych kraiu  
p o w ierzan e; ale wielki M onarcha, zw ykł on 
m aw iać, nie polrzebuie ;w m oralnym  względzie 
Starać się o inną sławę iak ty lko  o sławę^spra- 
wiedliwości.

P racow ał F ryderyk  szczerze nad naby­
ciem  tćy  sławy. P raw nictw o i u rząd sędziego 
były  celnieysze przedm ioty iego uwagi. Z n ie- 
przebłaganą surowością karał i ścigał ty ch .
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którzy dla w łasney korzyści albo przez stron ­
nictw o, powinność swoię W tym  względzie 
przestąpili. W zg ląd  na osobę lub na stan n i­
knąć powinien zupełnie w obliczu prawa. N ie 
przeszkadzał n igdy  biegowi sądow nictw a cy­
wilnego. W  sporach z korporacyam i albo p o - 
iedynczem i osobam i, sam się poddaw ał wyio  
kom  swoicli sądów i mnóstwo spraw  p .zegra ł.

A le dla swych widoków i zasad co do 
sprawiedliwości krym inalney , i przez swoie czę­
sto samowolne wdzieranie się w iey b ieg , n ie 
zasłużył na  tęż sam ą pochwałę. W szelako  t 

tu  "chciał być tylko spraw iedliw ym , i  działał 
zawsze podług sum ien ia; lecz nie mógł um ­
knąć zboczeń na ścieszki b łędu , bo iego wyo­
brażenia o m oralney nikćzem ności ludzi i m e- 
ograniczoney doskonałości władzy pauuiącego, 
p rzyw iodły  go do przekonania, że pierwsi ty l­
ko przez boiaźń w un ikan iu  dolegliwości f i z y ­
czn y ch , na drodze praw ney u trzym am  byc 
m o g ą ; że zaś w zakresie obowiązków rządcy , 
bezpośrednie wykonyw anie urzędu karzącego, 
icst nayświętszem . W te m  prześw iadczeniu 
naznaczały iego praw a na przew inienia n ay - 
m nieyszey w agi, n ad er surowe k ary , które 
co do litery  z ścisłością D rakoniczną (*) wy

(* )  D r a k o n  p oda t  A teń c z y k o m  t i k  o s tre  p raw a ,  k tó r e  z a  
w y s tę p k i ,  ró żn eg o  ro d z a iu  karę  z a r a z  śm ierc i  n a z n a ­

cz a ły ,  i i  m ó w io n o  •  n ic h  ze  k r w i ą  lu d z k ą  s ą  n a
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konyw ano, chociażby iakiekolwiek bądź okoli­
czności, co do osoby albo co do położenia prze­
stępcy, za złagodzeniem onych mówiły. Dość 
często wyymowano przestępców z pod właści­
wych sądów i stawiano przed szczególnemi 

kom rijisyarnij urzędnikom nawet publicznym, 
którzy podpadli badaniom, nie dozwalano pra- 
Wney pomocy; postępowanie było po większey 
części rozwlekłe, kosztowne i hańbiące. Ma­
ło tylko było zdarzeń, w których prawo łaski 

wykonane, chyba ie  się tu policzą u- 
wol.iienia od kary śmierci, którą król rzadko 
potw ierdzał, ale ią zawsze inną karą bardzo 
sowicie nagradzał. Nadto obostrzał często wy­
roki sądowe; co większa, bez poprzedniczcgo 
prawnego postępowania , wychodziły z gabine­
tu  królewskiego wyroki, czyli skazania na ka­
ry  pieniężne, uwięzienia, złożenia z urzędów , 
i  wygnanie. Przyjaciele i nieprzyjaciele kró­
lewscy dostrzegali w tym  zarysie nayciemniey- 
szy punkt iego charakteru monarszego. Przez 
tę surowość cierpiało szczególniey bardzo wie­
lu  woyskowych, co zresztą z sposobem iego 
myślenia trudno było pogodzić, ponieważ ten 
właśnie stan przez skłonność lubił i nad ka­
żdy inny przenosił, w nim widział podporę

piw ne. D la niepodobieństw* e ie k u c y i, w k ró le , 
zn iesione zostały, y .



sw oiego t r o n u ,  i p i e r w s z y  w a r u n e k  aw oiey  p o ­
w ag i i  sw o ie y  s ław y .  W  t y m  sposobie  m y ś le ­
n ia  o k az a ł  się i e d n o s t a y n y m  p r z e z  c a ły  p rz e ­
c iąg  p a n o w a n i a , ia k o ż  i  o k o lic zn o śc i  b y ły  m u  
zaw sze  p r z y c h y ln e ,  a ż e b y  to  za dzie ło  p o t r z e ­
b y  w y s ta w ić ,  co  d la  za sp o k o ie n ia  sw ego u p o ­
d o b a n ia  w  w o y sk o w o śc i  r o z p o r z ą d z a ł  i  u s k u ­
tecz n ia ł .  A k t  L ig i  R e ń s k ie y  z o b o w ią z y w a ł  
go  do  k o n ty n g e n s u  i s o o o ;  s la n  iego p r a w d z i ­
w y  d o c h o d z i ł  z w y k le  p r a w ie  do  p o d w o y n e y  
l ic z b y ,  a p la n  k o n s k r y p c y y n y  p o d łu g  sp o so b u  

F r a n c uzk iego  u r z ą d z o n y ,  n ie  d o z w a la ią c y  wy-  
i ą t k u  ź a d n e y  klassie m ie sz k ań có w ,  d o d a w a ł  p o ­
t r z e b n y c h  lu d z i ,  i n n u y c h  zaś p o trz e b  d o s t a r ­
czało  b o g ac tw o  k r a iu  i {pracow itość  o b y w a te l i .

C a łe  u r z ą d z e n ie  w o y sk o w o śc i  b y ło  w z o ­
r e m  p o r z ą d k u ,  śc isłego s y s te m a tu  i  s to so -  

w n o ś c i ,  a w  ż a d n e m  dzie le  d u c h  F r y d a . y k a  
n ie  w y d a ł  się ta k  ś w ie tn ie ,  i a k  t u t a y :  z a s a d y  
u r z ą d z e ń  w o y s k o w y c h , a d m in i s t r a c y a  e k o n o ­
m i c z n a ,  w za iem n e  s to s u n k i  r ó ż n e y  b r o n i ,  u -  
b i ó r  i  u z b r o ie n ie  ż o ł n ie r z a ,  w szy s tk o  o k a z y ­
w a ło  się w  n a y w ię k s z e y  doskona ło śc i .  P r z y  
tern obok  p o w ie r z c h o w n o ś c i  n ie  z a p o m n ia n o  o 
w e w n ę t r z n o ś c i ,  a ca ła  w sp ó łc ze sn o ść  u z n a ł a ,  
ze W i r t e m b e r c z y k ó m  p r z y n a le ż y  ie d n o  z n a y -  
p ie r w s z y c h  m ieyse ,  p o m ię d z y  n a y le p sz e m i  w o y -  
s k a m i  N ie m ie c k ie m i .  J u ż  w  w o y n ie  P r u s k i ć y  
*8o6 i  1807. r o k u  z je d n a l i  sobie w ie lk ą  s ła w ę ;
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w  świetnieyszym ieszcze sposobie okazali się 
w w oyn ie  1S09. ro k u , a potem w  bitwach 1812 
i  1813 ro k u , w k tó rych  Napoleon ostatecznie 
próbował uzupełnić nad światem swoie pano­
wanie. Radośniey ieszcze spieszyli do w a lk i, 
gdy pod dowództwem ukochanego następcy 
tronu  wolno itn  było pochwycić oręż za spra­
w ę, która dawniey um ysł ich  zaym owała, a 
pola F iancy i w idz ia ły  nayiawnieysze dowody 
ich zręczności, odwagi i  wierności. , Słusznie 
przeto waleczne te woyska b y ły  p ych * F ry ­
deryka, a leżeli ich zasługę hoyn iey n iżeli w 
innych  stanach nadgradzał, i  żołnierzowi do­
zwalał pierwszeństwa i  zaszczytów, iż inne 
kłassy mieszkańców zazdrościć m ia ły  p rzyczy­
nę, działo, się to w skutku bardzo naturalnego 
uczucia, które każdy bezstronny dostrzegacz 
ła tw o usprawiedliw iał,

Dalekoby trudu iey  przyszło znaleźć u -  
sprgwiedliw ienie drug iey iego u lubioney skłon­
ności, polowania. W iększa część X iążąt iego 
domu od dawna poświęcała się nad miarę ley  
zabawie; nie by ło  w W irlem bersk iem  żadne­
go stanów zgromadzenia; na którćm by nieroz-*- 
noszono głośno i  z natarczywością skarg na 
m yśliw ych i  na m yśliw stw o; ty lko  pod dwo_ 
ma poprzedniemi rządam i i  w ostatnich cza- 
sw U za X ięc ia  Karo la , nie by ło  iu i  przyczyn 
do s łusznyth  w tey mierze zażedeń. T ym  do-



tkliwszemi były  narodow i ciężary, k tó re m u 
król F ryderyk  przez tę  swoię u lubioną skłon­
ność nakładał. N a żadnym  dworze E u ro p ey - 
skim, nie było m yślistwo tak wspaniałe i tak 
kosztownie urządzone iak u  niego. N igdzie 
tak  wielkich i św ietnych nie widziano łowów. 
W olność  polowania, przez wiele gm in z daw na 
posiadana albo póżuiey przez kupno n a b y ta , 
została wszędzie zniesioną. L asy  i pola ro iły  
się od m nóstwa zw ierzyny wszelkiego rodzą- 
iu . Skarg rolników o uszkodzenia, stąd w y- 
n ik a iące , nie słuchano wcale. W ielkie ło ­
w y pociągały za sobą zw yczaynie okropue 
spustoszenie poi i w innic; tysiącam i, o kilkana­
ście m il nawet, zgrom adzano p o d d an y ch ,ażeb y  
zw ierzynę spędzali i po tygodniach dzień i noc 
slrzegli. T o  upodobanie uciążało ro lniczą 
i uboższą część ludu  za n ad to , ażeby iey  nie 
miało zniechęcić przeciwko m onarsze , k tó ry  
od niey  w czasie, i tak udręczenia p e łn y m , 
wielkich wym agał ofiar. „ W iem y  dobrze , 
mawiali poczciwi Szw abi, że król po trzebu- 
„  ie pieniędzy i żołnierzy, ale poiąć nie m ó- 
„ żerny dla czego przez m yśliw ych i dzikie 
„  świnie niszczy to ź ród ło , z którego ro ln ik  
,, cały swóy m aiątek czerpa . W  samey isto­
cie ucisk ten  doszedł do naywyższgo stopnia, 
tak dalece, że nie czuiąc naw et skutków One­
go, nie m ożna było naii patrzeć bez bolesnego
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uczucia; dla tego tez Matthison ów sławny 
poeta, wystawił się na wiele hańbiących prze­
kąsów , gdy  się dał użyć do opisania i opie­
wania uroczystości D yanny w  Bebenhauzen , 
uroczystości nad którą cały naród płakał. Ziem 
wszystkiem wierzemy chętnie, ze król nie znał 
tey  mocy ciężaru, k tóry  przez swą namiętność 
na  swóy wkładał naród, bo znaydowali się lu ­
dzie, k tórych  było interessem ukrywać przed 
nitn ten ucisk ile możności. Ale czyliż nie 
widział sam tłumu lu d u , k tó ry  p rzy  każdych 
wielkich łow ach, dla dogodzenia iego chęc i,  
pędzony był za pańszczyznę? Móglże m nie­
m ać ,  źe krocie dzików i ieleni, które często­
kroć w godzinie ub ił ,  żywiły się tylko w 
obrębie iego lasów ? Irn tnocnieyszą nakoniec 
była w nim ta nam iętność, na tym  większą 
sławę zasługuie wyrzeczenie się oney, z k to- 
rem  w przedostatnim roku  życia swoiego , kie­
d y  przez usta stanów wzniósł się narzekaiący 
głos naro d u ,  nakazał całkowite wyniszczenie 
dzików we wszystkich swoich lasach. Nie 
zmnieysza mu przynależney za to pochwały 
owa okoliczność, że ten rozkaz przez wielu 
ofłicyalistow leśnych , do k tó rych  wykonanie 
onego należało, w wielu okolicach bardzo n ie ­
dokładnie został wypełniony.

Dla M onarchy  z tą  nadzwyczayną siłą 
cha rak te ru ,  r z t ^ m  wrodzonym przymiotem
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do panowania, była podw ójnym  losu darem 
sposobność rozszerzania państw swoich. Im 
więcey Fryderyk czul się zdolnym do rządze­
nia wielkim kraiem , tym  pożądańszem być 
musiało dla niego każde rozprzestrzenienie 
obrębu swych działań. Tjrm czasem, zdoby­
cia iego były nie tyle dziełem polityki, podług 
pewnego planu działaiącey, iako raczey szczę­
ścia które mu zawsze wiernem pozostało ; a 
hi story a rządów iego stwierdziła dawne po­
strzeżenie, że częstokroć wysławiamy iako m ą­
drość gabinelową t o , co w istocie iest dzie­
łem przypadku, albo skutkiem konieczności. 
Zaprzeczyć wszelako nie m ożna, że nabycia, 
które mu się na mocy deputacyynego recessu 
1802. r. dostały, były skutkiem iego rozwagi i 
usiłowań. Rząd Francuzki, którem u F ryde­
ryk  swoię niechęć tak statecznie i lak głośno 
oświadczał, nie był wcale skłonnym do sprzjr~ 
tania mu. Lecz tenże Fryderyk skłoniwszy 
się nakoniec do schlebiania iego dum ie, i po­
zyskawszy przychylność iego członków przez 
hoyne dary i obietnice , uyrzał iż szły rzeczy 
lejuey aniżeli się spodziewał; przy czem, iak 
sobie łatwo wystawić m ożna, interessowanie 
się Rossyi naywiększe dla kraiu W irtem ber- 
skiego przyniosło pożytki. Lecz w roku do­
piero r8o5. rozpoczęło to państwo zawód wa- 
źnieyszych naby.ć, kiedyr zrzekło się dotychr



456

czasowego przywiązania do A ustry i i ośw iad­
czyło się za .Francyą. T a  zm iana polityczne­
go systeniatu nie była iedtiakowoź wcale rze­
czą wolnego w y b o ru , w skutku poprzedniczo 
w yrachow anych stosunków ; była ona o- 
wszem pi’zez okoliczności nieodzownie naka­
zana. Napoleon p rzy b y ł do Ludwigsburga, 
W oysko  iego opanowało stolicę i zaięło w ię­
kszą część k ra in ; Elektorow i zaś zostaw iony 
był w ybór, albo się z nim złączyć, albo u tracić  
tro n  i Eloktorslw o. W te y  stanow czey chw ili 
nie m ógł F ryderyk  wahać się względem swojego 
przedsięw zięcia; niezbędna konieczność wska­
zywała m u ie. C hw ycił się strony, k tórey  
ehw ycić się był pow in ien , i uczyn ił z p rz y ­
m usu to czegoby dobrow olnie nie był nigdy 
zrobił. Szczęście iego strony, było także ie­
go szczęściem, a gdy m u Napoleon koronę k ró ­
lew ską, zupełną niepodległość ( souverairite) i 
znaczny obwód pięknych kraiów  udzielił, m u ­
siał stosować się do okoliczności w k tó rych  
go now y związek postaw ił; a przy rosnącey 
zawsze wielkości swoiego P ro tek to ra  m ógł spo­
dziewać s ię , iż u y rzy  swoię wierność co raz 
sowiciey nadgrodzoną. G dy więc konieczność 
przez szczęśliwy zbieg skierowała politykę ie ­
go k u  praw dziw em u p u nk tow i, pozostało iey 
iedno ieszcze ty lko bardzo proste praw id ło , 
w y trw an ia  statecznie na tym  punkcie.



T o  prawidło zachował F ryderyk  Mate 
tan ie ,  nawet w tenczas, kiedy Napoleona pano­
wanie nad światem chwiać się iuż poczynało. 
Został 011 wiernym swoiemu charakterowi, 
k td ry  wszystko co raz postanowił, z całą siłą 
chw ytał i trw a ł przy tem  Z nieugiętą w olą; nie 
zachwiał go w tey myśli skutek w oyny Ros- 
syyskiey, lubo ubolewał nad stratą tys.ąców 
swoich m ężnych woiowników, k tórych  głód i 
zimno wygubiło, a z niesłychaną szybkością w y ­
stawił nowe woysko iak naylepiey opatrzone, 
które w następnym roku znowu łącznie z F ran ­
cuzami walczyło. I to woysko^ także poniosło 
straty nadzw yczayne; cała E uropa  zdawała 
się powstawać przeciwko Napoleonow i, pół­
nocni X iążęta odpadali ieden po drugim od 
ligi Reńskiey; Bawarya przystąpiła do wiel- 
k iey  koalicyi, ale F ryderyk  pozostał ieszcze 
zawsze przy  Francy! statecznie. Dopiero po 
wielkiey bitwie pod Lipskiem, z którą dotych­
czasowy systeniat polityczny Niemiec obalo­
n y m  został, wyprawił posłańców pokoiu i za­
warł traktat w Fu Ida. T en  krok także był 
skutkiem nieodzowney konieczności, a król pod­
dał się iey woli w dobrey ieszcze chwili, ia- 
koż ta zmiana rzeczy nie kosztowała go n ay -  
mnieyszey ofiary. Owszem uratował całe bo­
gactwo, które wcześnieysze rozbicie okrętu 
państw na iego brzegi w yrzuciło , i zachował
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n ad to ,  szacowniejsze dla niego nad wszystko, 
dobro prawo udzielności. T y m  czasem zarzu­
cano m u ciągłą wytrwałość p rzy  syśtemaeie 
h iancuzkim  aź do ostatniey stanowczey chwi­
li, i p rzypom inano nie raz ,  że pogodzenie się 
Wymuszone okolicznościami nie zasługuie na 
wdzięczność. Przyslaiemy chętnie na zdanie , 
chociaż w tym  przypadku o słusznem iego za ­
stosowaniu powątpiewamy. Przeciwnie ieste- 
*my przekonani , że postępek króla w tych  o- 
koliczuościach , nielylko na żadną naganę, ale 
na najsprawiedliwszą zasługuie pochwałę. Sza­
cunek iuki m oralnym  czynnościom ludzi p rz y ­
należy, nie zasadza się na celu do którego dążą, 
ale na sposobie myślenia k tóry  ich działania­
mi kieruie.

Co królowi prZeż traktat w Fulda zape- 
wnionem zostało, nie zmieniły czasy nastę­
pne. Pozostały mu wszystkie iego nabycia. D a­
wne stany Rzeszy, które przez akt ligi Reri- 
skiey uiarzmioue zostały, Walczyły ria próżno 
o powrócenie swoiey bezpośredniości. Nadto 
now y  związek państw Niemieckich nie u czy ­
nił go w żadnym względzie podległym. Z d r u -  
giey zaś strony kongres W iedeński przyznał 
ludom dla ich bezpieczeństwa i wynadgrodze- 
nia za dawniey cierpiane krzywdy, że we 
wszystkich Niemieckich państwach systema re- 
prezentacyyne zaprowadzić miano. T o  kon-



gressu postanowienie wzbudziło w królu  F ry ­
deryku  naywiększą n iechęć, iako odeymuiące 
m u to właśnie, co m u, iak się sam oświadczał, 
pomiędzy wszysłkiemi nayszczęśliwszemi sku­
tkami iego polityki, było nayszacownieyszem, 
to iesl nieograniczoną władzę rządzenia. T y m  
czasem postąpił sobie w tem  draźliwem połor
żeniu z  p r z e z o r n o ś c i ą  i  r o z t r o p n o ś c i ą  ,  k t ó r a

gwałtownemu iego charakterowi nie mało prze­
zwyciężenia kosztować musiała. Postanowił 
przed ukończeniem ieszcze kongressu W ie­
deńskiego nadać swoiemu narodowi konsty tu— 
cyą. Zdobywszy się na to przedsięwzięcie o- 
siągnął podwóyną korzyść. Naprzód ogłoszo­
no nowe urządzenie iako rzecz z iego własney 
pochodzącą woli, przy  którey n iby  bez wpły­
w u obcego działał m ocarstw a; powlóre zale­
żało od niego urządzić reprezenlacyą narodo­
wą podług swoiego w idoku, co iak się w ów 
czas zdawało, po ukończeniu pracrkongressu 
nie mogłoby iuż nastąpić. Ułożono natychmiast 
proiekt do konsty tucyi,  a dalsze rozwinięcie 
iey zasad powierzono kommissyi z urzędników 
publicznych złożoney, która iednakowo z pier­
wszego proiektu nic istotnego zmieniać nie 
mogła; przytem  oświadczył król publicznie: 
„  że niezbędne a naglące okoliczności w roku 
„ 1806 zniesienie stanów ziemiańskich ( L and - 
,, sttinde) w daw nych kraiaćh W rrtem bersk ich
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„  pociągnęły za sobą, i £e zaraz w począł lu  
„  na konferencyach w W iedniu  oświadczył 
„  król zgromadzonym Monarchom stałe swo- 
„  ie przedsięwzięcie, względem wprowadzenia 
„ w królestwie urządzeń reprezentacyynyeh”.

Podobały się te zapewnienia, a z upra­
gnieniem i nadzieią wyglądał naród prawnego 
stanu który teraz znowu w pośród niego u- 
twierdzić miano. Ale treść aktu konstytucyy- 
nego ? zniszczyła te wrażenia, które tak sto­
sowne przygotowania do niey poczyniły. 
Konstytucya iako rozkaz dzienny królewski 
(Kónigliche O rdonanz) narodowi nadana, nie 
miała piętna ugody obywatelskiey. Nie pG_ 
strzegano w niey zapewnienia i zawarowania 
praw naydroźszych. Nader ściśle był ogra­
niczony zakres działania reprezentantów; wo­
la rządu bez granic. Naysprawiedliwszych 
żądań i nadziei nie spełniono. Stany mogły 
tylko prosząc podać panuiącemu przełożenie 
iakowe; zezwolenie zależało od iego wo­
li. Zapowiedziano iż podatki dotychczasowo 
i nadal się zachowuią. Zdawało się, ii' t0 
wszystko zrobiono na ten koniec, ażeby ie- 
szcze otrzymać zezwolenie narodu na te uci­
ski, które dotąd z musu znosił. Takowe dzie­
ło nie mogło się udać w tym czaie, i pomię­
dzy niemieckiem pokoleniem, które miało bar­
dzo iasne wyobrażenie praw swoich, i do źy-

cia
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cia obywatelskiego w zdychało ; k tóre n ad to  
przez poprzedzaiące rozdrażnien ia , stało się 
nad m iarę trwożliwćm i nieufnem . Doznał 
ted y  zgryzoty, patrząc  iak patryotyzm  rep re ­
zentan tów , konsty tucyą wg0 od rzucał, a ie- 
dnom yślnie i stale daw ney ustaw y krarów 
-dziedziczno W irtem bersk ich  dom agał się, k tó­
ra , iak tw ierdzą, tylko przem ocą ale nigdy p ra­
w nie zniesioną nie b y ła , a którey naród nie 
zrzek ł się nigdy. S tąd poszły rozległe i zawi- 
kłane zatargi względem W irtem bersk iey  kon- 
s ty tu cy i, które dla całych .Niemiec stały się 
Widokiem nader in teresow nym , w k ra iu  o- 
cuc iły  wszystkie um ysły , a dwa ostatnie lata 
króla napełn iły  sm utkiem i goryczą. W i ­
dział król w ty ch  zatargach upadaiące swe 
dzieło , k tóre miało całą iego czynność m o- 
nareh iczną uwiąńczyć i adm inistracyą przez 
siebie u tw orzoną ustalić. N adio iaw ną dla 
niego była m eprzychylność n a ro d u , k tó ry  m u 
ią  bardzo głośno i otwarcie w y n u rza ł; a stąd 
widział często z niem ałein udręczen iem , ze 
m ylne m iał w yobrażenie o swym  lu d z ie , są­
dząc go potu lnym  i wszystko cierpliw ie zno­
szącym. R eprezentanci m ówili m u  nie raz 
naym ocnieysze i nayostrzeysze praw dy, k tóre 
osłonione gi-zecznemi fo rm am i, głębsze ieszcze 
w rażenie czynić m usiały. Podana m u xięga 
zażaleń kraioW ych , zawierała sm utny  obiaz 

1817* G rudzień. Tl IA» 29
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niedoli publiczney, a nie zataiono tam że to 
pochodzi z winy iego sposobu rządzenia. K rzyk 
powszechny, stałe działanie zgromadzenia Sia­
n ó w ,  iako też i moc prawdy, zmuszały go 
do odwołań, zrzekań i ołiar, które dla iego 
duszy bardzo były przykremi. T y m  czasem 
i w pośród tych doświadczeń był zawsze je­
dnakowym : gardził sądem mnóstwa. N ieu-
stąpił nieprzyiacielowi stopy ziem i, gdzie nie 
by ł przymuszonym. Działał zawsze z tęgo- 
ścią, zaufaniem w sobie i z odwagą. O trzy ­
m ał nie ieduo zwycięztwo przez swą wytrw a­
ło ść , i stale u trzym yw ał dobroć celów swoich, 
zoslaiąc zawsze w przekonaniu, iż nieśmiertelne 
ma zasługi tak względem domu iak kraiu swo- 
iego. Ale nie mógł także zaprzeć i tego, że u -  
p ó r  iego poddanych zniszczył naypięknieysze 
dzieło iego życia. To uczucie dręczące zatru­
wało m u życie, i podobno nie m ylą się ci co 
tw ie rd zą , iż to właśnie dni iego ukróciło.
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U w agi n ad  zadaniem  A kadem ii poży­
tecznych  nauk  w E rfu rc ie , o w p ły ­
wie w oyny w la tach  18 u) do i 8 i 5  
na ludzkość, ogłoszonem  w P a ­

m ię tn ik u  W  arsz. w  to m ie
* V III. n a  K . 485.

T r u d n o  n ie  p rzv zn a c  p od ob ień stw a  m ięd zy  
Sfinxem  u sta ro ży tn y ch  a A k ad em iiam i u u iie -  
ię tn o śc i w  n o w sz y c h  czasach  (* ). Sfinx zada­
w a ł zagadki do r o z w ią za n ia ; to ż  sam o cz y n ią

(*; S f inx  p o d łu g  m ito log ii  była  po c z w a ra  p rzy  T e -  

b ach  za  czasów  k ró la  K r e o n a ;  pod ług  i ednych  

J u n o  , p od ług  in n y ch  D y o n y s a s  zes ta l  j ą  na l e -  

b a n ó w ;  o y c e m  iey  był  T y p h o n ,  m a tk ą  E c h id n a .  

P o c z w a r a  t a  m aiąca  g łow ę i rę c e  n i e w ie ś c i e ,  toa 

tó w  p s i ,  p a z u ry  l w i e ,  ogo n  sm oczy ,  n a d to  s k rz y ­

d ła  i glos l u d z k i ,  zadaw ała  p r z e c h o d n io m  zag ad ­

k i  i r o z d z ie r a ła  i c h ,  gdy  ich o d g ad n ąć  m e  um ie l i .  

R a z u  pew n eg o  zadał  S finx  E d y p p o w i  ( O e d ip p u s  

z n a c 2 y  w  greckim ięzy k u  -  g r u b o n o g i ) zagadkę :  

i a k ie  z w ie r z ę  ch o d z i  ż  r a n a  n a  c z te r e c h  , w  p o ­

łu d n ie  na  d w ó c h ,  a w ieczó r  na  t r z e c h  nogach: 

E d y p  zgadł i ą , że  t o  Znaczy c z ł o w i e k a ;  co i* k  

t iaJece S f in x a  r o z g n i e w a ł o ,  że ze kafy  w moi z

* 9*
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i Akademiie w swych zadaniach, które nie­
kiedy czemś więcey bywaią niż samemi zaga­
dkami. Pierwszy nagrodził Edyppa króle­
stwem , drugie nie mai;* w prawdzie królestw 
na podarunki, ale nagradzaią za to pochwala­
n o  i dukatami lub medalami złolemi.

Różnica między Sfinxem starożytnych a 
■Akademiiami nowszych czasów, w tenczas do­
piero wpada w oczy, gdy się zwróci uwagę na 
ich postępowanie w przypadkach nierozwiąza- 
nia zagadki. Sfinx rozdzierał osoby niezgadu- 
iące, który to postępek bardzo był okru tny; 
pamiętać bowiem należy, że we wszelkich o- 
kolicznościach daleko łatwiey iest pytać się iak 
odpowiadać, i że trudno coś wymyślić ochy- 
dnieyszego iak postępowanie Si'inxa, który na 
nieświadomego rzeczy wędrownika z kryiówki 
swoiey napadał, i zagadką swoią udręczywszy 
rozdzierał. Akademiie okazuj* w tey mierze 
daleko więcey ludzkości; gdyż naprzód nie na- 
pastuią nikogo swoiemi zagadkami, a nadto

skoc zy !  i zabif  się . A p o n ie w a ż  k ró l  K r e o n  o g ło s i ł ,  

ze kto  S f in x a zagadkę r o z w i ą ż e ,  có rkę  iego J o k a -  

s tę  za  m a łż o n k ę  i z n ią  k r ó le s tw o  o t r z y j  ; d o s ta ł  

za lym  E d y p  za ż o n ę  J o k a s tę  , k tó r a  w  is toc ie  b y ­
ła iego m a t k ą ,  o  czem w sze lako  ;.a.- •• i151,10 pozaiey  dojne-
ro  dow iedział sif.
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dość d ług i czas do n am y słu  zo s ta w u ią ; p o -  
w tó re  n ie gn iew aią s ię , k iedy  n a  ic li zagadk i 
żadna nie p rzy y d z ie  o d p o w ied ź ; po trzec ie  n ie  
rozg łaśzaią  po  św iec ie , k iedy  rozw iązan ie  n ie  
ie s t p o d łu g  ic li m yśli.

B akon (* )upa tru ie  ró żn icę  tego  postęp o ­
w an ia  w te y  ied y n ie  o k o licznośc i, źe zagadki 
S fin x a  b y ły  raczey  p ra k ty c z n e  n iż  te o re ty ­
c z n e , i  m o ż e  słuszna iest naw et iego  u w a g a , 
p o n iew aż , ieżeli w pow ieści o sp o tk a n iu  się E -  
d y p p a  ze S fiu x em  m a b y ć  sens iak o w y , tedy 
p rzy p u śc ić  p o trz e b a , że sam  rz ą d  tebańsk i b y ł 
S fin x em , a to  w n as tęp u iący  sposób : K ra y  po ­
p ad ł W n ie ła d , a w szyscy  k tó rz y  się pokusili 
o zaprow adzen ie  w n im  p o rz ą d k u , pog in ę li 
w śród  z a tru d n ie ń * sw o ic h , iak  to  zazw y czay  
p rz y  zm ianach  rząd o w y ch  i  rew o lu cy ach  dziać 
się zw ykło . P rzy sz ła  nakon iec  k o ley  n a  m ę­
ża p o w ażnego , k tó ry  nau czo n y  losem  sw y ch  
p o p rz e d n ik ó w , w ziął sobie za zasadę postępo­
w anie iak n ay w o ln iey sze , ab y  w n iczem  n ie  
działać z pośp iechem . Je m u  to , t.1 . E d y p p o -  
w i udało  s ię , czego in n i n ie  d o k a z a h ; a po ­
niew aż p rzy w ró co n y  porządek  w ym agał o b ro ń ­
cy , E d y p  p rze to  n ay n a tu ra ln iey szy m  w  sw ie- 
cie sposobem  został k ró lem  T e  bańskim . N ie

) W  rozpraw ie de Sapieutia  Veterum C. X X V IIb
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m ógł on otrzym ać królestwa z rąk  Sfinxa, p o , 
n iew ai mitologiia nawet opowiat]a Q \ m
że Sfinxa zabił, a zwłoki iego na ośle w yniósł’ 
wyborny dodatek, maluiący władzę nieogra- 
m ezoną, z ia k ą E d y p , wszystko uspokoiwszy, 
W lebach  panował.

Inn i znayduią p rzyczynę większey ludz­
kości terażnieyszych Sfinxow , nie lak w ró ­
żnicy  m iędzy p rak tyką a teoryą , iako raezęy 
W niepewności owych zagadek, które nazyw a­
ją  zadaniam i konkursow em i. „  P orządna za­
gadka, mówią o n i, r o z w ią ż e  się przed zada­
niem  ićy  kom u. K tóż nie p rzy zn a , że w po­
wieści starozytney o zagadkach Sfinxa, odpo­
wiedź Edyppa iedyna iest praw dziw a, a być 
toby  nie m ogło, gdyby  pytanie nie było ia- 
snem. G dyby  toż samo powiedzieć można o 
zadaniach uczonych tow arzystw , widzieliby­
śm y ie zapewne nieco ściśley odznaczone. 
Lecz ponieważ zagadki akademiczne w powsze­
chności me są zagadkam irozw iązanem i, to iest: 
ponieważ w zadaniach konkursow ych często iest 
tylko uczyniona próba dla dowiedzienia się 0 
piawdzie lub fałszu myśli swoiey, po nadeyściu 
przeto odpowiedzi wypada koniecznie być u- 
przeymym i łagodnym , aby się nie zdawało iż 
się z świata źartuie. S tarożytni w baykąch nawet 
swoich okazywali znaiomość n a tu ry  rzeczy;
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powiadali oni ze Sfinx rozdzierał łych co ie- 
go zaga'dek nie odgadywali, ale też z dcugiśy 
strony zwłoki pokonanego Sfmxa, podług ich- 
że powieści, wywieziono na ośle. Jedno wy­
pływa z drugiego. Lecz takowe ostaLeczności 
nie są do smaku nowszych ludów. Pozostaią 
one w punkcie środkowym; wykonywaiąc na­
wet urząd sędziowski, taką przybieraią posta­
w ę, że ani sami obrażaią ani mogą byc o- 
brażęni, że bardzo grzecznym sposobem w 
wątpliwości zostawuią, iakim prawem sędzio- 
stwo sobie przywłaszczyli.”

Na czemkolwiekbądż zasadza się ludz­
kość terażnieyszycli Sfiuxow, akademuami na­
uk nazwanych, podanie akademii Erfurtskiey, 
którego należyte rozwiązanie medalem sto ta­
larów wartuiącym ma być uwieńczone, godne 
iest dokładnieyszego rozbioru.

Z a d a n ie  idy do r o z w ią z a n ia  p o d a n e  i e s t :

, .  Jaki okazała wpływ woyna oswobodnicza 
z łat i8i3 do i8i5 na człowieczeństwo 
uważane wcałey iego czystości;’ (*)■ 

a. Czyli woyna ta przybliżyła go do swego 
celu lub też go od niego odsunęła;’

(») W y r a z y  oryginału są; W elch en  E inJ/us der Be- 
J re iu n g sk rieg - a u f  die E n tw icke lu n ę  der M eruch- 
h e it in. i/ircr reinen  Idee  geh a b t h a d
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P °  ia io 'vych zjaw ieniach w ly c iu towa ■
rżyskiem  rozpoznać to m ożna, i w k tó _ 
ry c h  kraiach E u ro p y  spostrzegać się da- 

zjawienia takow e, dowodzące postęp*  
lub kroków  w stecznych ?

Uw agi n iektóre nad tom zadaniem  sa­
dzę tym  potrzebnieysze, im  częściey się zd a- 

_iza ze akadem iie ogłaszają zadania, w k tó ry ch  
law m e się okazale nieznaiomość n a tu ry  rz e ­
czy lub granice rozum u ludzkiego. A żeby u -  
niieiętności szły pom yśln ie , nadewszystko p o ­
trzebną Jest rzeczą , u ;e t , y  P°
n y ch  w yobrażeń o lem  co iest w ł  n iy*~

a co  ̂one przechodzi; bo gdzie " n  ̂
^ u c z y m c  m ożna, tam  wszystko iest m a-

P y tam  s i j  więc n ap rzó d , co się z n a c z y

W y ra z  tu tay  użyty , nie iest wcale tak 
snym , Jakby być powinen. S p ró b u jm y  g 0 

przetłom aczyc na ięzyk fran cuzk i, d b o  f a 
n ny  lala, a w krotce uyrzem y iak iest n ie d o la -  

y- y razu  człowieczeństwa ( M e n sch h e it)  
yw atny w podw óynem  znaczeniu : naprzód 

za xod lu d zk i, powtóre na oznaczenie tego 
zkoscu't nazywam y. K tóre z tych  d ■ 7

znaczeń wzięte iest tu tay ?  Bez w ato '  •
g ie , ponieważ dodatek „ w calóy ' 161113 d m '” C£Ue7  tego czysto .



le i” tym  iedynie sposobem iakow yś sens o -  
trzym uie. L e c z , gdy to znaczenie p rz y p u ­
szczamy, iakże tedy  można się p y tać : „ iak i 
„ wpływ miała woyna oswobodnicza na ro z -  
„  winięcie człowieczeństwa w całey iego cz y - 
„  stości?" Jak  ludzkość nie może spłodzić 
w oyny; tak  woyna nie może rozwiiać lu ­
dzkości; są to w yobrażenia wcale s o b ie  prze­
ciwne.- J e ż e l i  zaś w yraz ten  człowieczeństwo
ma być wzięty w innem  ieszcze znaczen iu , te ­
dy  przyznaię się, iż innego nie znam. Pozo­
stałe więc ieden tylko śro d ek , to  iest wzięcie 
tego w yrazu  w znaczeniu iakie się przyw ięzu- 
ie do wy razu ró d  lu d zk i. Lecz tu tay  szcze- 
gólnieysze stawaią trudności do odpowiedzenia 
n a  owe zapytanie. N iezaw odną iest rzeczą 
iż iest pewne rozwiianie się ro d u  ludzkiego , 
lubo praw a podług k tó ry ch  się to dzieie są 
nam  niewiadome. Jeżeli ted y  wskazać chce­
m y, iaki wpływ ma na rozwinięcie rodu  lu d z ­
kiego zdarzenie tak  szczegółowe, iakiein są 
w oyny z lat i8 i3  i i8 i5 ,  zapomnieć nie nale­
ży, że ród  ludzki przedzielony iest nietylko 
znacznem i przerw am i czasu , ale nadto ięzyki 
obyczaie, p raw a, istotne tw orzą w nim  od*- 
dzia ły ; zapomnieć nie należy, że w A z y i,  A - 
fryce i A m eryce liczne znayduią się lu d y , do 
k tórych  przesławna wiadomość o podwóynem  
zaięciu Paryża wcale nie doszła, albo (leżeli-
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b y  to się zdawało p rzesadzen iem ) że one tak 
są oboiętne na to wszystko co się w E uro p ie  
dzieie, iak E uropeyczyokw ie  na rew olucye  w J a -  
p o n i i ,  w C h in a c h ,  w g łę b i  A f ry k i  lub  na  w y ­
spach oceanu p o łu d n io w eg o ; zapom nieć nie n a ­
leży nakoniec ,  ze wrażenia z w ypadków  n ay w a-  
zu ieyszych  p o c h o d z ą c e , podobne są do p o ru ­
szeń przez  dźw ięk sp ra w io n y c h ,  k tó re  im  d a -  

ty m  slabszemi się staią. K to  chce oznaczyć  
w p ływ  woien ow ych na  cz łow ieczeństw o, m u ­
si mieć przed  oczym a cały  ród  ludzki ze w szy-  
stkiemi większemi i m uieyszem i poddziałami. 
A le  k tó ź tu ta y  może coś powiedzieć z p ew no­
śc ią?  K tóż  potrafi ogarnąć  lub  wystawić sobie te 
roz liczne  s to sunk i,  w ia k ic h  lu d y  różnorodne  
z E u ro p ą  zostaią?  K tóż  potrafi osądzić, czyli 
n ie  ma na  kuli  z iem sk iey  ludów  ta k ic h ,  k tó -  
re  W ypadkom z ro k u  i8 i3  i x8 i5  żadnego 
nie  p rzy zn a ią  na n ich w p ły w u ,  m im o wa­
żności iaką  E uropcyczykow ie  do tychże  zd a -  
lz e n  p rz y w ię z u ią ? A lboż i to  być nie m o że ,  
iż E u ro p ey czy  ko wie m y lą  się co do wiel­
kości i ważności tego zdarzen ia!  C zy li i  i to 
wcale n iepodobną  iest r zeczą ,  że po dzie­
sięciu , dwudziestu  albo trzydziestu  lalach toż 
samo w ydarzyć  się im  m o że ,  co im  się dość 
często w y d a rz a ło , g d y  wspom nienie  na p o ­
czynione  usiłowania świeżem ieszcze b y ło ,  to 
iest ze przesadzali?  Z w i d u  zatem powodów,



u czy n iłab y  by ła  A kadem iia  p o ży teczn y ch  n au k  
w  E rfu rc ie  bardzo dobrze , gdyby  b y ła  sobie to  
p ro s te  zadała p y ta n ie : czy li w k ilkadziesią t
la t  późn iey  zadanie to  podobn ieżby  u łoży ła  
ia k  ie w ydala  w  ro k u  1817. nie spełna we dw a 
la ta  po  zaw arciu  tra k ta tu  P aryzk iego .

L ecz pom iiaiąc w pływ  ow ych w oieu na  
rozw inięcie  człow ieczeństw a w całey  rozleg ło ­
śc i, gdy  się ogran iczem y rozw ażaniem  w p ły ­
w u  tego ty lk o  n a  człow ieczeństw o E u ro p e y -  
sk ie ; iak  t ru d n ą  iest ieszcze rz e c z ą  znaleźć 
tu ta y  w y p a d e k , k tó ry b y  w szyscy za p raw d z i­
w y  u zn a li! W swiecie m o ra ln y m  w szystkie 
sk u tk i staią się p rz y czy n am i n o w y ch  skutków . 
U w ażaiąc w ięc w o y n y  z ro k u  j 8 i 3 i i 8 i 5  ia - 
ko  u k o ń czo n e , któż obiąć p o tra f i, iak i one 
w p ły w  m aią  na  każd y  lu d  E u ro p ey sk i z o -  
so b n a , i iak i będzie sku tek  tego w p ły w u !  
Jeśli się n ie  zechcem y zapuścić w sam e d o ­
m y sły , a starać  się będziem y o w ynalezien ia  
sta łey  zasady  do rozum ow ań  n aszy ch , n a  ówczas 
pop rzestać  trzeba  na czynach  k tó ry c h  n ik t 
n ie  zaprzecza- T u ta y  w yznać za raz  po trzeba , źe 
co  do isto ty  zm ieniła się postać  E u ro p y  przez 
owe w oyny  dw uletn ie . O ne to  bow iem  sp ra ­
w iły , że m o n arch a  P o rtu g a lsk i m oże w praw dzie  
n a  m ocy praw  sw oich pow rocie  do L isbony , leca 
d la  p rz y c z y n  p rzew ażających  pozostał w R io - 
ja n e iro , aby  z pob liża  odp iera ł n iebezp ie-
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czenstwa, na iakie iest wystawiona Brazyliia 
z powoda rokoszów w prow incyaeh H iszpań­
sko -  A m erykańskich : w skutku tego postano­
wienia, Europeyskie królestwo stało się pro w in- 

4 A m erykańską. W o y n y to  owe spraw iły, że 
H iszpaniia otrzym ała w praw dzie na pow rót 
swoię daw ną d y n asty ą , lubo w sposób tako­
wy, ze więzy duchow nego despotyzm u, od k tó­
rego H iszpanie oswobodzić się zamyślali, w ten­
czas właśnie zostały przyw rócone , gdy  swe 
A m erykańskie osady u t r a c a i ą  n a  zawsze. T a ­
to woyna sp raw iła , i i  F rancy a otrzym uiąc 
swoię daw ną d y n as ty ą , stała się zdolną do 
dokładniejszego niż daw niey rozw inięcia za­
sad rządu  reprezen tacyynego , tak dalece, że 
w iey  system acie politycznym  siła i odpór p o ­
łączone są w takowy sposób, k tó ry  despotyzm  
usuw a, a dobroć praw  zaręcza. Też same 
w oyny rozszerzyły panow anie A n g lii, ale p o d ­
niosły  oraz dług iey  narodow y do takiey  
w ielkości, k tóra słusznie lękać się każe. Handel 
zas lóy poniosł cios, k tó ry  tak łatwo uleczyć się 
nie d a , i owszem zdaie się, że p rzy  w zrasta- 
iącey  potędze niepodległych osad H iszpań­
skich , handel E uropeyski wcale now y otrzym a 
kierunek. Na N iem cy skutek owych woien był 
takow y, że ta kraina na trzydzieści ośm państw  
udzielnych została rozdzieloną, k t drQ b ar­
dzo słabym  węzłem ku p y  się trzym aią. K ar
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żde bowiem  ubiega się za korzyścią swoią  
szczególną , a se y m  (zw iązkow ym nazw any) nic 
nadaie jedności, iakiey w ielkie m ocarstwo po-  
trzebuie. W io c h y  otrzym ały  na powrot, gdzie­
niegdzie m im ow olnie, sw oich  daw nych w ładców , 
lecz  czuiąoraz ze nie są łćm  czćin byiy  d a w u iey ; 
a za povvrotem Papieża do R z y m u , przenoszą  
św iatE uropeyski z teradnieyszości w  przeszłość, 
gdzie ten ani żyć clice ani żyć może. M o- 
c a r s l w a  północne zm ieniły  swe stosunki po 
części m iędzy sobą, po części co do reszty  
Europy: N orw egiia oddzielona od D anii, p r z y ­
łączona została do S zw ecy i; a utw orzeniem  
K rólestw a Polskiego posunęła się R ossya  za 
W isłę . T u rcy  a tylko pozostała bez zm iany, 
iako trzym aiąca się sw ych p raw , które zawszę 
piętno w schodnie nosić będą. Takow eto są 
skutki w oien z roku i8 i3  do «8 15 5 te to są s i­
ły ,  których sym patye i antypatye czy li dzia­
łan ie wspólne łub naprzeciw  sobie w ym ięrzo- 
u e , p rzyszły  los E uropy rozlrzygnąo musi. 
W o y n y  te zostaw iły wszędzie zaród , którego  
rozw in ięcie wstrzym ać się podobno nie da. 
L ecz kLóż iest tak zu ch w ałym , żeby iuż teraz 
o wzroście tego z iarna, czy li w zględem  p rzy­
sz łych  losów  E uropy, chciał coś stanowczego  
w y r z e c !

Z apytaćby się tu m ożna: co się z ow ey  
w ychw alaney  rów now agi E uropeyskiey stanie ,
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gdy  Porlugaliia i Hiszpaniia na zawsze się 
rozłączą od swych rozległych osad? Czem 
iest teraz? Czerń będzie po dwudziestu lub 
trzydziestu lec iech , gdy handel now y otrzy­
ma k ierunek? Zatamowania ru ch u  w świecie 
moralnym, równie iak fizycznym przypuścić 
nie można. A  iak odkrycie Am eryki sprawom 
Europeyskim in n y  nadało obrot, tak i e y  wy­
bicie się z podległości prawom Europeyskim* 
zapowiada zmianę wszystkich terażnieyszych 
stosunków.

T ry b  przyrodzenia w rozwinięciu rodu 
ludzkiego tak iest rozległy, że dotąd żadna 
wyobraźnia nie zdołała iego obiąć; iego drogi 
dość często są w brew przeciwne t y m , które 
człowiek za iedynie prawdziwe poczytuie. 
Dla tego tez tak łatwo m ylem y się w osądzeniu 
Skutków. Dodać tu  ieszcze i to należy, że czło­
wiek bardzo iest skłonny do zapominania różni­
cy czasu, co ten dla poiedynczych ludzi, a co 
dla ludów całych czyni. Przeciąg lat kilku 
iak iest ważnym dla rozwinięcia sił i władz 
człowieka poiedynczego; lecz tenże sam prze- 

) bardzo mało znaczy we względzie ludu 
całkowitego albo towarzystwa ludów. Akade- 
miia Erfurska powinna była na to pamiętać.

W z a d a n e m  p y tan iu :  iaki był wpływ 
Reformacyi L u tra  na stan E u ro p y ?  _  znay_
duię sens j ponieważ zadanie obeymuie t rz y
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wieki, i ktoby rozwiązaniem onego clicial się 
zatrudniać, spostrzega pewien łańcuch przy­
czyn i skutków, o których rozumować można.

Toź samo powiedzieeby można gdyby za­
dano pytanie: Jaki iest związek pokoiu W e s t ­
falskiego z zdarzeniem w roku 1806, i z sku­
tkami iakie ztąd dla Niemiec wyniknęły ? 
Lecz iakiz łańcuch przyczyn i skutków do- 
stj-zedz można, gdy się pytaią: iaki wpływ 
miały woyny z roku 18 13 i i 8 i5 na rozwi­
nięcie człowieczeństwa? Co tu można odpowie­
dzieć, gdy żądaniem iest aby odpowiedz, w 
następnym iuż roku złożyć! Gdyby pytanie 
to zadano w roku 1917, wtenczasby miało sens 
przyzwoity; ale teraz iest zadaniem dziwa- 
cznem, w którem historyą podeptano nogami. 
Cóż bowiem postawićby tu przyszło na miey- 
sce czynów i wypadków, które w pytaniach 
tego rodzaiu, iedynie są Stanowczemi? Ma­
rzenia, domysły, proroctwa? Jednakże wy­
znać potrzeba, iż temi tylko na zapytanie a- 
kademii I r fu i  tskiey odpowicdzic-ćby można.

Na iakie kio zechce udaiąc się wybiegi, 
aby z odpowiedzi na to zadanie usunąć poli­
tykę, nie dokaże przecięż tego, ponieważ 
człowieczeństwo od polilyki zawisło. Jakkol­
wiek bądź się kręcąc, aby w odpowiedzi w 
proroctwa nie popaść, :nie uda się przecież, 
ponieważ trzeba się w przyszłość myślą zapu-.
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szczać. W  istocie Jednak dwie są tylko rze- 
c z J i  które iako wypadki woien z roku i8 i3  i 
i8 i5 . szerzenie wpływu swoiego na całą Euro­
pę , i zmianę stanu towarzyskiego w tey czę­
ści świata, ząpowiadaią. Dwa te wypadki są: 
•Powrót Iłurbonów do Francyi i Ameryki Iłi- 
szpańskiey niepodległość, wystawuiąc sobie tę 
ostatnią iako iuż ukończoną. Lecz wpływ ten 
z czasem dopiero ukazać się może\ my go zaś 
tulay uwagami naszemi wyprzedzać nie chce­
my, zostawuiąc one innyna piórom.

SEYM W I Ś L I C K I
Ułomek z Poematu  

S ł a w n i e y s z b  c z y n y  P o l a k ó w  
Pieśń I. strofa 67 .

I , -12 w e z w a n y  p rzez  wici  n a ró d  się g r o m a d z i ,

N a  czele  iego w  s t ro ju  ro z c h w ia n y m  d z ie w ic a ,

K tó ra  ró d  s w ó y  sz lache tny  o d  N ie b ia n  p r o w a d z i ,  

S todk ióm  o d d y ch a  t c h n ie n i e m ,  a w dz ięk iem  p rz y ś w ie c a ,  

R ó z czk a  w  rę k u  o l i w n a ,  z to ty  l a u r  na  g tó w ie ,
R o d  nogam i k a y d a n y  c h ro b o c ą  s t a r g a n e ,

Z n ać  by to  p o  p o s t a w i e ,  s p o j r z e n i u  i m o w ie ,

S ta r e  to  b ó s tw o  L a c h ó w ,  W o ln o ś c ią  nazw ane .

D la  n ie y  P o la k  od  w i e k ó w  c h ę tn ie  k r e w  p r z e l e w a ł ,  
Dlą n ie y  n i e z ł o m n ą  d U3as w  s' ród  grQtdw w y ł |e w a Ł

rod
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P o d  tak iey  p r z e w o d n ic y  p o w ie w n y m  s z t a n d a re m ,

Sta ety  cne o r szak i  n a d  N id y  p o to k ie m  ,
R a dz ić  o w spó lne m  d o b ro  ie d n o m ó w n y m  g w a r e m ;

N ieb o  się ro z ja śn ia ło  w o ln y c h  dusz  w id o k ie m .

Jak  n a ró d  n ie n ag ię ty  k a rk ie m  sw ym  n i k o m u ,

N a ł ó i n y  od  sw y ch  gran ic  g ro m ić  h o r d y  t ł u m n e ,

W ła s n e y  sw oiey  w ie lk o ś c i  b o iąc  się o g r o m u ,
W p r z ę g a ł  p ie r w s z y  raz  szyię  w  k luby p r a w  ro zu m n e .

A  n iec ie rp l iw y  g ro ź n y c h  uk azó w  t y r a n a ,

Sam  i p r a w a  s ta n o w i ł  , i w tych  p r a w a c h  p an a .

Z b ie ra ią  się n a  zam ek  sędziwi ś t a r c b w ie .

K t ó r y <h  c n o ta  d o s to y u a  ś w ię to śc ią  o d z i a ł a ,

I  s ta roży tn i  m nogich  W oiew Ó d z tw  W o d z o w i e ;

I  k tó ry c h  n ad  zam kam i p i lna  s t r a ż  czuw a ła .

T u z  z a w i ę d ł e  t r u d a m i  p a ń s tw a  u r z ę d n i i k i ,
B r e w  p o n u r a ,  zm arszczkam i p o o r a n e  c z o ł a ,

R a y c y  m ia s t ,  i z r y c e r s tw a  m o w n e  p o s ła n n ik i  ;

M ę z tw o  im z  oczu  p r y s k a ,  m iecie  s t rach  d o  k o ła .

W ą s  z c z u p r y n ą  Scy tyysk im  s t r z ę p e m  n a .e z o n y .  

P a n c e rz  s ta ln y  i b u ł a t  szczęka w y s łu ż o n y .

R o z w le k ła  się po  ła w a c h  i ia ro d u  p o s t a w a ,

W ia k ie y  n iegdyś  sk ładali  r a d y  B og i  d a w n e .

P rz y c ic h ła  za p rzybyc iem  k ró la  g łucha  w rzaw a .

N a  nim s z k a r ł a t ,  x ięzn iczek  R u s k ic h  dzieło  s ław ne . 

B e r ło  w  r ę k u ,  C h ro b re g o  koro ila  n a  g ł o w i e ,

P o d  n ią  l a u r  K rz y w o u s ta  w dzięczne  zdobi ł  s k r o n i e .  

Szczerb iec  w is ia ł  d b o k u ,  zgładzca tw ó y  K i io w ie .

W  ty m  u b io rz e  gdy  us ia d ł  n a  sw ych  p r z o d k ó w  t r o n i e ,  

W z n ió z l s z y  z p o ś ro d k a  t łu m u  g łow ę k ę d z i e r z a w ą  

T^iką sfiym przywo? nv zagait  r o z p r a w ą .

1 8 1 7 -  Gfudzieiu  T .  I X *
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„  N arodz ie  u k o c h a n y !  D ziec i  me P o la c y !

„  Już  wam zn o iem  M arsow ym  ordzew ia ly  s k r o n ie ,

„  K ie d y ż  w z d y  p o ź y ie c ie  oyców  waszych p racy ,

„  I  z t r u d ó w  o d e tch n iec ie  na p oko iu  ł o n i e ?

„  G r o d y  j  zam ki  w asze  w  g ruzach  p o g rz e b io n e  ,

„  D o m y  w  sm u tn y c h  zw al iskach  s te rc z ą  o g o r z a ł e ,

», R z e k i  zam ias t  n a w  s p ła w n y ch  , lu d zk ą  k rw ią  s p o i o n e ,  

W l o k ą  r d z a w e  r y n s z t u n k i ,  i kośc i  zh ó tw ia le .

„  M ia s to  w łośc ian  s n u ią  s ię  obce t łu m y  i e ń c ó w ,

, ,  T e n ż e  ca ły  zysk waszych  ty ch  lauro tvych  w ie ń c ó w  ?

„  D a w n e  o d z y s k u ie c i e , n o w y c h  ziem s z u k a c ie ,
„  A  tys iące  mil  ż y z n y c h  b ez ludnych  p o w ia tó w  

„  D la  d z ik ó w  i n i e d ź w i e d z i c h  borem  z a s ie w a c ie ,

„  Zaw szeż  chcec ie  sm a k o w a ć  w  w łóczędz e  S a rm a tó w ?

„  J a d ż w in g ó w  i T a t a ró w  na  s t ry c z k a c h  w o d z ic i e ,
, ,  A  po  d ro g ach  i d om ach  ło t ry  rozb i ia ią  ;

„  G d z ie  Się Z b r o n ią  lub p sam i na z w ie r z a  z ja w ic ie ,

, ,  T a m  w asi  Żywicie le  d o m ó w  odb iega ią .

„  K tó ż  w am  wres'cie łan  z o r z e ,  lu b  tę  b ro ń  u l e i e ,

„  G d y  n ik t  sw ego  n ie  p e w ie n ,  n a  sw óy  c ień  t ruch le ie?

, ,  A s t r e a  u leciała w n ieb ie s k ie  t a y n ik i ,

,, A  p rz e d  ie y  g łuchym  s to łem  za ż e la z n ą  k r a t ą ,

„  O p as łe  c u d z ą  k r z y w d ą  sędzię  i r z e c z n ik i ,

„  M ie rz ą  łzy  w d ó w  i s i e ro t  kuflem i z a p ła tą ,  

j, Zła to  bracia  r a c h u b a ,  w ia t ry  w p o lu  g o n ić ,

„  A  dom  z r o d e m  p o r z u c ić ,  lo so m  n a  ig r z y s k o ;

, ,  N a  cóż k ra y  ten  r o z s z e rz a ć ,  op łacać  i b r o n i ć ,

„  K tó re m u  w n ę t r z n y  n ie ład  g o tu ie  zw al isko  1

„  G d z ie  p r a w d a ,  sp r a w ie d l iw o ś ć ,  p r z e m y s ł  o bum ar ły ,

„  A  p r z e m o c ,  g w a ł t  i u c i s k ,  s z ta n d a r  r o z p o s t a r ły !  ’
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Sąsiedzi wasi koTdy na sierpy skow al i , '
,, Ich brzegi,  ich powiaty,  rządem zakwita ją ;
„  Oni iuź i po morzach drogi p o o ra l i ,
„  Kędy ich zhożopiawne żagle przebiegaią,
„  Darząc Indów za zioto przemysłem i chlebem.'
„  Oni z swobód domowych przędą by t  szczęśliwy;
„  Jedniż wy macie krzepnąć pod tym dźdźystem niebem ; 
„  Uiąwszy s ię ,  na dzidach wsparci,  końskiey  grzywy?

, I  s u c h a r e m  o p ę d z i ć  ż y w o t  p r z e m o r z o n y ?

„  I  n i e d ź w i e d z i ą  p o k r y w a ć  s k ó r ą  g r z b i e t  s t r u d z d n y ?

„  Nie woyńą  ro sn ą  państwa w sławę i swobody,
„  Przyydzie ieszcze ta p o ra ,  gdy wasz wóz zwycięzki 

„  Ciągnąć będą zaczepne króle i n a ro d y ;
Lecz w p r z ó d  wnętrzne uleczcie choroby i  k lęsk i ,  
W s p o m n i y c i e  na  te d z ia tk i , z któremi was i o n y  

„  Wracaiących z oboZu witaią przed progi ,1 

„  Uszczęśliwcie te  wprzódy ludu m il io n y !
„  Waszych imion i domów ten zarcdek drogi 

O to  was ich tysiączne pokolenia p ro szą ,
„ A z  matkami i zemną ręce ku wam wznoszą.’*

Um ilkł i łzawym okiem poyrzał na wsze ławy,
K tóre  szmer i westchnienia  sobie podawały:

A  iako gdy na śniegi Zefir tchnie  łaskaw y,
T a k  ich miękły umysły i serca ta io ły :
Ż e  sam Mars cbrypiąc wsparty  na  stosie  puklerzowy 

I  niekiedy ponurym  W.koło strzelał  ok iem ,

Na zawołanych dzieła swoiego rycerzów,
Zmięszany nowych rzeczy słuchem i w idok iem ,  

Że lazn ą  rękawicą  srogą twarz  zasłonił ,
I  p ierw szy r a z , nieświadom płaczu , łzę uronił,

3o*
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W tem  powsta ł z swego stoika starzec posiwiały, 
Przodek wasz Leliwczyki,  ów Jasko z M e ls z ty n a ,  
P rzed  laty prawa ręka Łokietkowey chwały,
Potym opiekun państwa i pańskiego syna;

A wziąwszy z r ą k  Zbigniewa księgę hebanow ą,  
Złotem w koło o p ra w n ą  i pisaną z ło t e m ,

W  którćy  duch bratnie'y zgody za wspólną u m o w ą , 
T rw ale  rządu  ogniwa, mądrym wykuł m io tem ,

% Podniósł Czekan, wskazuiąc milczenie szanow ne,  
I  takie z n iey  wyroki czyta!  nieodzowne.

S lu ch ay c ie  w y  obecn i ró ż n y c h  ziem  L ach o w ie  !
I w y ,  co nas wystawszy, w domach pozosta l i ,
I  wy, po zad idących wieków potomkowie ,

Którzyście ieszcze matek ni świata zaznali ,

Koniec  iuź od tąd  m ordom ,  łupieży, na iazdom ,

Koniec  gwałtom , u c isk o m , i chytrey przemocy.
Tóki to słońce iasne przewodniczy gwiazdom, 
iWywodząc z morza świata biały dz ień  po nocy;

P ó ty  maią nad wami panow ać  te  p raw a ,

Jeśli wam miła wasza Oyczyzna i Sława.

W olność  iest p ierwszą cechą iestestwa człowieka,  
K tó rą  go Twórca iego nayprzód nap ię tnow ał ,
K iedy  tchnąwszy nań życie bez granic i w ieka,
Całey przestrzeni świata panem go mianował.
Nie  miałby ten  szlachetny tw ór  Twórcy obrazu ,
Ani nieśmierte lnego oyca byłby synem ,
Gdyby go kochał z musu , lub służył z nakazu ,
I  gwałt wolą  k ierow ał ,  nie zaś wola czynem .

Kto ten ród w sobie czuie i cenić g0 z do lnym , 

Dopóki iest człowiekiem , póty będzie wolnym. ’
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W ięc kto tylko na gruncie tćy swobodney ziemi 

Nogą s tan ie ,  i człekiem być opowie s ieb ie ,
A swoie oźeniaiąc pożytki znaszem i,
Zaszczepi ie na wspólnem dobru i po trzeb ie ,
Tanem iest swoićy w o l i , własności i głowy,
On  sam mocen dziedzictwem te'm dzielić się z nami,

A ktoby bratobóycze rzucał nan okowy,
W szyscy  go otoczywszy zasłoniem p ie rs iam i,

T e n ż e  tniecz w srogiem sercu topiąc  gwałtow nika , 
K tóry  z brata ró w n eg o ,  chce mieć niewolnika,

Lecz iako woli  cudzey gwałcić się nie g o d z i ,

Dopóki iey nie skłoni pan n ieprzym uszony;
T ak  kiedy wszystkich w o la ,  iedną wolę z ro d z i ,
Dla wzaiemney k o rzy śc i ,  potrzeby, obrony,
Człowiek nabywa pana w p r a w i e ,  nie w człowieku :

P I E Ś Ń  D O  J E S I E N I .

C z y  May kwiecisty, czy bogaty W rzesień, 
Czy zima władzę rozpościera swoią, 

Gorące lato, lub posępna iesień,
Mniey o to stoię.

Śnieg i z ie lo n o ść , za iedno mi stanic,
Odmiennych wrażeń nie potraiią sprawie, 

Do tego całe obracam starauie,
Zeby się bawić.



N ie te n , co wiecznie Plutusow i ;słuźył,
Co niewolnikom rozkazyw ał dum nie, 

Lecz ten co dobrze czasu swego u ży ł,

Szczęśliwym u mnie.

N iech tam  ktoś rządców  sw ych wsadza i spycha, 
N iech wielorakiem  łączy się przym ierzem , 

Nasza w tem  rozkosz, nasza w tem  iest p y ch a .
G dy żyto zbierzem.

Jem u hołd praw y oddaią w zawody
I Szwed p o nury , i Niem iec rozumnv 

I  A lb iionu wsławione narody,

I  Hiszpan? dum ny.

Dla nas z n a d  T ag u , dla nas z Franków  granic, 
Spławiać nek tary  przym usza po trzeba,

Bo sm aczny Szam pan, ale wszystko za nic 
K iedy  brak chleba.

M am iącey stroiem  m iłośnikom  F lo ry ,
O tw artą odtąd woynę w ypow iadam ,

Nad wszystkie wdziękiem czaruiące pory , 
Jesień przekładam .

K tóż od niew innych zabaw iey  u n ika?
Któż iey  ocenić nie um ie korzyści?  

Kiedy niepew ne skrzętnego ro lnika 
Nadzieie zjści.



W ło ch y , Szwaycary, łudzą, nasze oczy,
Lecz cóż porównać złym  widokiem mozem, 

G dy się do stodół poważnie wóz toczy, 
C iężarny zbożem?

Zaledwie kogut pierwszy raz zapieie,
Już flinta na m n ie , iuż sforuię psiarn ie , 

Spieszę, bóy  krwaw y, w znaiome m i kn ie ie , 
W ydaw ać sarnie.

H ałas, k rz y k , w rzaw a, w yruszaią zw ierza, 
Leci w trop iego zjadła psów grom ada j 

Patrzę... nadbiegam... staię... grom  uderza , 
Rogacz upada.

D um ny zdobyczą, rzucam  bory , lasy,
Z pow onnym  w yiłem  bagna zwiedzać za- 

Strzelam  cy ran k i, derkacze, bekasy, (cznę, 
I słomki smaczne.

Już  się podobno k u  domowi zbliżę,
Już  pewnie więcey los dziś nie użyczy; 

W  tein coś przebiega. Zaraz, h a rty  liyże 
Puszczam  ze smyczy.

Zaiąc do strasznćy walki się sposobi,
A  na wybiegi nowe zawsze gotów, 

M iesza, k rzy żu ie , w oka m gnieniu robi 
T ysiąc obrotów.
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Przez po la , ł ą t i , do lasu umylca
Rów no z w iatram i, koń mię m óy u n o si, 

Dopędzam  hartów  — huczny  trzask biczyka 
Zwycięztwo głosi.

K iedy deszcz le ie , woda się zapienia ,
G dy w iatr szalony z północy się wzruszy, 

W te d y  naytkliw iey Ossyana pienia
M ówią do duszy.

Z  W eissem  chw il kilka traw ię zawszę chętn ie , 
Z  W eissem  co rnysJić uczył mię i sądzić - 

Czasami z Jungiem  lubię dum ać sm ętn ie,
I w grobach błądzić.

Pieszczą m ię wdzięcznie Felińskiego ry m y , 
Jego Z iem ianin umie mię czarow ać, 

Gdzie się z praw dziw ą rozkoszą uczym y 
W io sk ę  miłować.

Porzucam  pracę gdy szósta uderzy, (w iam , 
O przeszłych rzeczach i p rzyszłych rozpra- 

A lbo w alecznych szachow ych rycerzy ,
D o boiu stawiam.

Zasiadam wreszcie p rzy  okrągłym  sto le , 
P ik ie ta , boston , ląh r m ię nie Ustrasza 

Przecież niemego wiska bardziey wolę,
Lub maryasza,
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A  chociaż kralka, n izn ik , i król g in ie , 
M ieysca raoiego dotrzym uię stale; 

Spiiam herbaty przy  lubym  kom inie 
I  T u rk a  palę.,

vintoni, Borzewski,

B A  Y  K  A

S t r u m y k  i  P o t o k .
' *

]VIruczał s tru m y k , clioc skrom ny 
P a t r z ą c  na potok ogrom ny,

„  J a ,  rzecze, po tey łące 
P ły n ę  iuź lat ty s ią c e ,
I  zawsze iestem m ały ;

A  ten tu  potok zuchw ały,
Ledw ie że pękły lod y ,
T y le  nazbierał w ody,
T ak  huczy, szum i w pow odzi,
Ze m nie aż strach  przechodzi. . 

Lecz się w krótce bardziey zdum iał;
Ow p o to k , co h u cza ł, szu m ia ł,
Co wzdęły przed m ałym  czasem ,
Pędził i trw ożył z hałasem ,
W szczął się i zginął w godzinie;

A  strum yk ieszcze płynie.
W .  S .....
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O D P O W I E D Ź
N a odezwę Bezimiennego w  DzienniHu W i ­

leńskim na mieniąc W rzesień umieszczoną.
(O  początkach narodu  L itew skiego.)

T e m i dniami ieden z przyiacioł moich przy­
słał nu do przeczytania Dziennik W ileński na 
miesiąc W rzesień. Znalazłem w nitn na stro­
nicy 3 3 i Bezimiennego podpisuiącego. się gło­
skami Y. Q. wezwanie do Lelewela Joachima 
i do m nie, iako tych, co o początkach narodu’ 
Litewskiego pisali, abyśmy przeczytali dzieło 
T huum ana , wydane w Berlinie roku 1772 pod 
tytułem  Unłersuchungen iiher die a lte  Ge~ 
schichte einiger nordischen Viilker, i w dowo­
dach iego rozpatrzywszy się, albo mu odpor­
nie odpisali, albo zdanie iego świeżemi po- 
strzeżeniami wzmocnili.

Spodziewam się źe tak chlubne wezwanie 
przyymie z ochotą P. Lelewel, iako samą te­
raz literaturą bawiący się, posiadaiący obszer­
n ą , i niepospolitą starożytnych pisarzy zna- 
iomość, mąż rzadkiey pracowitości, któremu 
z tych względów zasłużoną, chętnie oddaję 
sprawiedliwość, zwłaszcza, gdy bezimienny 
tw ierdzi, że kvzwyi rzeczone dzieło Thunm a- 
na znayduie się iuż >v ręku L.
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Co do m nie; wiekiem i chorobam i ciała 
osłabiony, zatrudniony przy  tem licznemi o- 
bowiązkam i u rzędu  m ego, do czytania dzieła 
T hunm ana nie mam czasu; a zważywszy to 
tylko co bezim ienny z pism a iego p rzy tacza , 
nie mam do czytania go ani ciekawości, ani 
ochoty.

Bo naprzód, podług bezim iennego, T h u n - 
me 11 z nadbrzezów W is ły  nie długo  po Hero-1 
dorie opędza W enedów  przez G erm anów, pó­
źn ie j przez F inn  w.

H erodot ży ł około 44o lat przed erą 
Chrześciańską. Jeżeli niedługo po H erodocie 
G erm anow ie, a potyin Fin 110wie w yparli W e ­
nedów od W is ły  na w schód, iakze jirócz 
Pom poniusza M eli, Pliniusz i T acy t w p ier­
wszym  teyże ery  wieku znayduią W enedów  
p rzy  nadbrzeżach W isły  osiadłych? P tolo- 
m eusz ieograf A lexandryyski tychże W e n e ­
dów sadowi przy W iśle  w drugim  wieku. Jo r-  
nandes w piątym  wieku W in d o m , to iest 
W enedom  tęż samą około W is ły  naznacza 
posadę. W k ró tce  późniey przybieraią W e -  
nedowie do swego nazwiska imię Słowian i 
■Antów. N iknie powoli nazwisko W enedów , 
ale się cały naród zostaie, i nie tylko n ik t go 
/n a d  W is ły  nie spędza, ale owszem Słowia­
nie wzrósłszy w potęgę, Germ anów a i  do O - 
dęy odpieraią.
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Mówi daley bezim ienny Y. Q. źe T h u n - 
m an przeczytaw szy w Jornandesie  wzmiankę o 
W id iw ariach  , ich być rozum ie przodkam i L et- 
tów. T ey  się raz uchw yciw szy nici pokazuie co 
raz  bardziey w zrastaiący n aró d  Lettów. Podług 
niego Lettow ie wypędzaią z po nad W is ły  Fin - 
nów, i za Dźwinę ich zapędzaią, iak pierw ey 
z tegoż m ieysca F innow ie spędzili W enedów .

W ą tła  to bardzo n ić , k tó rey  się chw y­
cił T h u n m a n , i nie doprowadzi go do zamie­
rzonego c e lu .  Co p o m y łk a  p r z e p is y w a c z a  złą­
czyła niech T h u n m an  rozłączy, i z ieduego 
słowa dwa z ro b i; wtenczas W i d y w a r i ó w  n i e  

zn ay d z ie , i Jornendesa tak  czytać będzie: 
,, y ld  littu s  oceani, uhi tribus fa u c ib u s  f lu tn -  
„ ta  VFistulae ebibuntur, V id i varii (W id o - 

wie rozm aici) residen t, ex  diversis n a tio n i-  
„ I  us aggregati."  T akie czytanie zgodzi się 
ze świadectwem wzwyż w spom nionych histo­
ryków  W id o m  czyli W en ed o m , posadę oko­
ło W is ły  d a iący ch , i do rzeczow nika V id i  
dodany przym iotnik va r ii ,  naturalnie zgadza 
się z następuiącym  sensem ex diversis natio-. 
nibus aggregati.

N ie iest to ieden przykład  pom yłki p rze­
pisy wacza łączącego słow a, k tóre rozłączać 
należało. N iżey albowiem zaraz , gdzie trzeba 
było napisać: Item  E s te , T u z p rzy  nich\ (przy
Wenedach) Estowie. Wiadomo bowiem, ż«
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po W enedach nad dolną W isłą  mieszkali 
Estowie; przepisywacz złączy! te dwa słowa, 
i  napisał Item estae , utworzył przez to dwa 
iakieś uieznaiome narody Widiwariów i Ite~ 
mestów, którycli na próżno późnieysi szukali 
pisarze, a których Thunm an rozumie, że 
znalazł.

Jeżeli to moie dostrzeżenie iest bardzo 
do wiary podobne, cóż się stanie z tym uro- 
ionym narodem Widiwaryuszów, za kiórych 
pomocą, usiłuie Thunm an zbudować swóy 
systemat narodu Litewskiego ?

•Cokolwiek z a ś  Thunm an mówi o mecha­
nizmie ięzyka Litewskiego, który 011 uważa 
za Słowiański, Gockiemi i Fińskiemi słowami 
przeplatany, pokazuie w nim zupełną ięzyka 
Litewskiego niewiadomość. Zląd nieustanne 
błędy, w które wpada każdy pisarz rozuinuią- 
cy o ięzy k u ,  którego nie umie.

Mówi ieszcze bezimienny Y. Q. że T liun- 
man pacierz Herulski _znayduie niegodnym, ni
tviciry, ni wzmianki.

W ierzę temu. Ten bowiem pacierz wy- 
wrraea z gruntu cały systemat Thunmana. Ł a­
two to i wygodnie powiedzieć: To niewarto
w zm ianki, ani wiary. Ale czytelnik na tern 
nie przestaie. Chce wiedzieć dla czego nie­
warto wiary? Trzeba dowodów, a na nich 
Thuumanowi zbywa.
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Ja zaś przeciwnie iltrżymiiię, ze ten pa­
cierz bardzo wart wiary, i powiem dla czego? 
flistorya tego pacierza, albo właśeiwiey mó­
w iąc , Modlitwy Pańskiey, iest następuiąca.

Frank proboszcz Mekletnburgski znaydu- 
iąc w dyecezyi czy parafii swoiey la d , który 
się od rodu swego nazywał H erulm i, a któ­
rych  Mekiemburgczykowie od miasta przez 
Herulów zbudowanego PVerle, nazywali VFe- 
ru lam i, i słysząc tenże lud modlący się iązy- 
kiein iakimś niezrozumiałym, dla pamiątki i 
dla osobliwości przepisał ich ięzykiem Modli­
twę Pańską, i tę w dzieiach Meklemburgskich 
przez siebie pisanych, pod pńątym wiekiem 
umieścił.

Zaginęły może te dzieie F ranka, ż niemi 
i ten drogi zabytek starożytności zginąłby, 
gdyby dzieiopis znany w uczonym świecie 
W olfgang Laziusz, teyże samey Modlitwy 
Pańskiey Herulskiey do swego dzieła nie 
wpisał. Z Lazyusza wypisał Chamberlayn* 
z którego wypis umieszczony został w Sylloge 
Londyńskim. W łożył tę potym modliwę w 
księgi swoie Gdańszczanin Cluverius, a za mm 
Duisburga Kontynuator Hartknoch.

Późnieyszy od Thuńm aua krytyk w dzieł­
ku swoim pod tytułem  R zu t oka i t. d, (*)

(* )  Stronica 43*



ma t.alcze podeyrzenie względem tey modli­
twy, ale przynaym iey kładzie powody wątpli­
wości swoiey.

Pierwszy powód. (*) Ye r.'e wie kiedy, i 
w  którym wieku ży t Frank . W iakim kolw iek 
on żył w ieku, dosyć nam wiedzieć, ze H eru- 
lowie iuż od dawna osiedli b y li w W e rla c h , 
że Frank nie pisał przed ich tam ie przyby­
ciem , i że żył przed Łazy uszem, lo iest przed 
wiekiem XV I.

D rugi powód. (##) Niewiadomo skąd się 
Lazyusz dowiadywał, ze ieszcze za czasów iego 
takim ie mówiono ięzykiem. Czy Lazyusz 
z  pozostałego ieszcze na ów czas rękopismu 
F ranka, czy z innego rękopisinu wypisał, lo 
stanu rzeczy nie zmienia; dość że z dawniey- 
szey od siebie księgi wypisał, bo ze swoiey 
głowy wymyślić nie m ógł, od kogo zaś do­
wiedział się Lazyusz, że H er u Iowie za cza­
sów iego Fłerulskim mówili ięzykiem, czy sam 
ich słyszał mówiących, ta nam wiadomość nie­
potrzebna. Dość że się dowiedział, i tey wia­
domości nam udzielił.

T rzeci powód. (***) Byłaby rzecz nader 
zadziw iająca , gdyby naród przed  /2oo lat ta~ 
kim m ów ił ięzykiem , iakim rozmawia inny ie-

( * )  T a m ż e .
(* # )  T a m ż e .

(***) Tamie.
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go u d zia ł pośród innych ludów osadzony, czę­
stokroć innym  ludom podległy.

Zapewne, że iest rzeczą zadziwiaiącą, ale 
nie dla tego mniey rzeczywistą. G dybyśm y 
odmawiali wiary rzeczom z tey iedynie p rzy­
czyny że są zadziwiające, tedybyśm y prawie 
n iczem u , tak we wzglądzie fizycznym iako i 
po litycznym , wierzyć nie mogli.

Reszta zarzutów tycze się samego ięzyka 
Litewskiego, i dowodzą tylko niewiadomość 
tego ięzyka w kry lykniącyin . Ze k ry ty k  nie 
um ie po L itew sku, tego m u n ikt za złe nie 
w eźm ie ,  ale że ki'ytykuie to naw et, czego nie 
um ie ,  dziwić się przynaym niey  tem u niech 
wolno będzie.

Po tern moićm tłumaczeniu się niech o- 
sądzi czytelnik, iaka na wzaiem wiara dana 
być może T h u n m an o w i,  twierdzącemu ze pa ­
cierz Herul&ki niegodny w iary i  w zm ianki.

N akóniec dziwuie się bezimienny, dla 
czegom na k ry tykę rozpraw y moiey O począ­
tkach narodu Litewskiego  dotąd nic nie odpisał.

W in ien em  i z milczenia mego usprawie­
dliwić się.

N aprzód. JNie lubię wchodzie wzadne spory 
literackie, ponieważ z czytania ich przekonałem 
się, że pisarze nayczęściey uchybiaią względów 
które sobie wzaiemuie są w in n i , .  i zg ran ie  
przystoyności wychodzą.

Po-
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Powtóre. W p iśm ie  moiego k ry tyka nie 
dostrzegłem zamiaru dochodzenia prawdy, ale 
widziałem samą chęć krytykowania, posuniętą 
do naym nieyszych drobnostek.

T ak  np. pokazuiąc dostatek w yrazów  ię- 
zyka Litewskiego, napisałem w moiey rozpra­
wie. Polcih, i  N ie m ie c , nie m a tą  tylko  to le- 
dno słowo m y ię ,  icli wasche, czy tw a rz , czy 
ręce, czy bieliznę  niyią i t. d. ■ Chwyta ten 
wyraz k ry ty k ,  i chcąc zażartować ze mnie 
ze po Polsku nie um iem , u nas p raw i, Pola­
ków i M azurów , bielizna się nie m y ie , ale  
zhrudzona pierze się,

Za odpowiedź odsyłam go do słownika 
Pana Lindego. Pod tern słowem prać  p rzyta­
cza Linde powagę Knapskiego, a temu nikt 
nie zaprzeczy, że umiał po Polsku. Knapski 
tedy m ów i, że prać  znaczy właściwie o liia ć ,  
trzepać pra ln ikiem  (albo iak tu  zazwyczay 
mówią k iia n ką ) chusty na desce w  czasie po­
lew ania ich w o d ą , i tym  sposobe??i brudy ście­
rać. Z tąd unas sposoby mówienia metafory­
czne: ■„ Chodkiewicz często Szw edów  prerał;
prctć kogo k iiem , pyski ci spierę, C husty  te­
d y  idące pod p ra ln ik ,  pod kiiankę pierą  się. 
Ale bielizna delikatniej s z a , która nie idzie 
pod pralnik , za coby nie można było powie­
dzieć po P o ls k u , że się m y ie , owszem dla 
różnicy tych dwóch sposobów m y c ia , nałeża- 

1817. G rudzień. T . IN ,  3 t
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łoby tak m ów ić, i tak się mówi: B ajem  h -  
dnę bieliznę do p ran ia ,  drugą d o m y c ia .

G dybym  leź do podobnych zniżaiąe się 
drobnostek, zapytał na wzaiem krytyka: ( zy
po Polsku to iest napisano: (#) P ru sacy ........
mleko końskie za napóy uzywaią.  K to umie 
po Polsku nie powie, używ am y mleko , p iw o , 
m iód , w in o , ale m leka , p i w a , miodu, w in a .

Powtóre. Gdzie pisarz znalazł mleko koń­
skie , Polak mówi mleko kobyle, nie końskie.

Cóżby m i na to odpow iedział k ry tyk ?  
Z ap ew n e, że m u te pom yłki przez prędkość 
z  pióra w ypadły. Bardzo wierzę t e m u .  A l e ,  

niechayże w czas przyszły  pamięta nieprzebła- 
gany krytyk na ów w iersz łaciński:

H a n c  veniam dam us petimusque vicissim.
Miałem ia dosyć materyałów do odpisa­

nia k ry ty k o w i , ale gdym przeczytał w iakim 
tonie mnie k ry ty k u ie ,  osądziłem, że odpisy­
wać nie należy.

T ak  np. chcąc dowieść że od Pom orza, 
aż do końca ziemi Żerni galas,  dzisieyszey Se- 
migallii mieszkaiące ludy pod rozrnaitemi n a ­
zwiskami ieden składały n a ród ,  ponieważ ie- 
dnym  że Litewskim mówiły ięzykiem; zbieram 
po tey całeyr przestrzen i, rz ek i , znacznieysze 
góry, starodawne miasteczka, i pokazuię, że ich

(*) Stronica 23.



475

nazwiska są Litewskie ,' a zatym  przez zamie­
szkałych L itw inów  im nadane.

Cóż przeciw  tem u dowodowi k ry ty k  mójr

m ów i?
Podoł ało się B  • dla zabawy, czy dla 

śmiechu w  tak pow ażnej dzieiopiskićy rozpra­
wie sześć stronic na sam iuteńkie etym ologie
odżałować»

N a innem  m ieyscu m oiey rozpraw y po­
kazuję trudność naznaczenia pew nćy posady 
ludom , z p rzyczyny częstych ich przenosin ż  
m ieysca na m ieysce, ustawicznego przepędza­
nia słabszych przez siln ieyszycli, zm ieniania 
nazw isk , zmieszania się zw ycięzkiego ludu ze 
z w y c i ę ż o n y m ,  tak dalece że k tó ry ch  w iednym  
w ieku osadził autor na tein a tern m ieyscu , 
iuż ich tam  drugi pisarz W drugim  wieku nie

znalazł. . .
Ze Jazygow ie nad D niestnarsćy oddziel­

ny ,  i różny by ł naród od Jaćw ingow.
Ze w IX  wieku R uś zawoiowali Litwę i 

Kurlandyą,  Podlasie. N ie pisałem lego na 
pam ięć, ale czego się nauczyłem  ż czytania

historyków .
Cóż na to m oy k ry ty k ?
(*) P a lie  kaw ałki pod uwagę się nie bio­

rą  \ a litością tylko m uszą być wymienione.

Uwagi nad dziełem  B.» stron. 43- 
T am źc stroni 46. - ^



4 7 6

Mówiąc o składni ięzyka Litewskiego*  
biorę za zasadę, że żaden ięzyk w początkach 
swoich nie iest doskonały, ho nitn pospólstwo 
m ó w i , że go z czasem ludzie uczeni kształcą 
i doskonalą. A  znayduiąc w ięzyku L itew ­
skim rzadką składni forem ność, wyrazów ob­
fitość, gładkość, w brzmieniu m uzykalność ,  
wiersze miarowe i zupełnie do łacińskich po­
dobne , mogę z pewnością twierdzić, że Litwa  
od niepamiętnych czasów musiała mieć po-  
dostatkieni uczonych  ludzi ,  p o n i e w a ż  tak u -  
kształcony ięzyk nie może być dziełem tylko 
uczonych  ludzi.

Cóź na to krytyk?
(*) jla k  p is a ć , iest to  w yd a ć  się  na  

śm iech i  urągowisko.
N ie  co niżey m iękczy się krytyk (*) i 

p rze z  w zg lą d  na uniesienie L i tw in a , za  sw ym  
n arodem  i  ię zy k ie m , łaskawe m i daie w yb a ­
czenie.

Cóź na taką krytykę odpisywać? W p o -  
dobnym  chąc odpisać' to n ie , zasmuciłbym  
piękney nadziei pisarza, zraziłbym go może 
od prac u c z o n y c h , bardziey ieszcze siebie 
skrzywdziłbym. Szlachetnićy było zamilczeć. 
Co też i uczyniłem .

B o h u  s z.

(*") T am że s tro n . 55.

(**) T am że stron. 5 5 .
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R E C E N  Z Y A.

Trygonometria, kulista  analityczn ie wyłożona 
do użycia uczących się w Im per^F F il. Uni­

wersytecie , przez Jana  Śniadeckiego, w  
kV iln ie  i W arszaw ie u Joze fa  Z aw adz­

kiego 481 y . 8vo 60 stron .

U m ie sz c z o n a  n a d e r  k ro tk a  wiadomość o tern 
dziele w Dzień. W ile ń .  (T .  V.  N .  29. sir. 5 19.) 
gdy  zgoła zdaie się nie o d p o w ia d a ć , ani w a­
żności dz ie ła ,  an i sławie a u to r a ,  um yśliłem  
prze to  zrobić dok ładn ieyszy  iego o p is ,  z uw a­
gam i k tó reb y  m o g ły  czy te ln ika  p rz e k o n a ć ,  
ile p rzez to now e dz ie ło ,  u c z o n y  m ąż  k ra iow i 
i  nauce  zasłużył się. Chcąc to  p o rz ą d n ie y  u -  
c z y n ić ,  z aczn iy m y  od pokazania-, czern by ła  
od p o czą tku  swego T ry g o n o m etr ia .

T ry g o n o m e tr ia  kulista wespół p raw ie  z 
inriemi częściami ieom elry i  u ro s ła .  S ta ro ży ­
tn i  bow iem  greccy  pisarze zaslanawiaiąc się 
nad  k u lą  i iey  p o w ie rz c h n ią ,  badali własno­
ści t ró y k ą tó w  p rzez  koła wielkie n a  leyże po­
w ie rzch n i  z rysow auych . The on wedle M on -  
tuk li (*), p rzy tacza  dzieło H ipparcha  o cięci­
w a c h ,  12 ksiąg o b e y m u ią c e ,  k tó re  zapewnie 
za cel t ry g o n o m e tr ią  miało. Dzieło atoli to

(*) O b .  M o t i ic la ,  I ł i s t ó i r e  d e s  MalhMn.ati.<lu®» a .
Edit. aa. VII, t. X. k. i 05,
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nie doszło rąk naszych. Szczęśliwsi byliśmy 
w odziedziczeniu dzieła, w teyźe materyi pi­
sanego przez Ptolemeusza, a które przez wie­
lu  uczonych tłómaczonem i obiaśnionem by- 
ło (•).

Używanie u starożytnych cięciw na miey- 
sce wstaw naszych, robiło rachunek trudnym  
i długim. Arabowie przeym uiąc od Greków 
taauki i smak do n ich , oraz rozszerzaiąc ie 
•własną p racą , pierwsi iak twierdzi Bossut (*#), 
W prowadzili do trygonom etryi nżycie wstaw. 
Nadio starali się oni obie trygonom etrye do 
paymnieyszey przywieść liczby zasadowych 
podań, a ićm samem sprostować i skrócić naukę.

Późniey w 15 w ieku, P u t  b a c h  i iego u- 
czeń M iller  pospolicie zwany Regiomontanus , 
przez różne swe wynalazki, szczególniey osta­
tni wprowadzonym podziałem promienia na 
1,000,000 części, zamiast dotąd używanego na 
60 i z tych kazdey znowu na 60, oraz nowemi 
twierdzeniami i sposobami rozwiązywania tróy- 
kątów kulistych, wielce się ley nauce przy­
służył (**#). Rodak nasz co do tych podań i 
sposobów dzieli z Millerem wyualazku sławę.

(*) T a m ż e  na k, 2 9 1  i 2 9 2 .

(**) ° b- B o s a u t ,  E s s a i  aur l’h i s t . d e s  M athem atiquw
1 8 0 2 .  t. I. k. 2 0 1  i 2 0 2 .

{_*"*) Ob.  Montucla I. c. k. 5 3 g  i 5 5 3 .



Chcę mówić o K o p ern ik u , k tó ry  w dziele o 
iroykątach  wiele tw ierdzeń i sposodów Ileg i-
om ontana w ykłada (*).

N a początku 17 wieku N ep er , iuż to 
w ynalazkiem  logarytm ów , tego drogiego spo­
sobu skrócenia wiecznych w przódy  rach u n ­
k ó w , iuż podaniem  znaiom ych dotąd pod ie - 
go nazwiskiem  wzorów (analogie), trygonom e­
tr ią  wydoskonalił i prawie u z u p e ł n i ł  (_ )• 1 o
nim  idący uczeni praw ie i u ż  n i c  do teory i 
rozwiązania troykątów  ku listych  nie dodali, 
m imo licznych prac, o k tó rych  zasięgnąć wiado­
mości m ożna w dziele M urharcla  (*#*). Mię­
dzy terni uczouem i godnym  iest w spom nienia 
C a v a l l e r i ,  i d latego  źe pierw szy po Neperze u -  
żył logarytm ów (#***), i dla tego źe pierwszy 
dow iodł znaiome nam  tw ierdzenie o pow ierzchni 
tróykąta  kulistego. Owszem zdaie się i i  on 
sam  to tw ierdzenie odkrył. J3o chociaż znay- 
duie się o ley  prawdzie wzmianka w dziele trze­
m a latam i w przody  przez A lb erta  G irarda  
w ydaneni (***#*), iednakżc gdy iak tw ierdzi L a -

Ob. Pisma rozmaite Jana Śniadeckiego i 8 i 4» 

t. I .  k. 187 i a 5o.
(**) Ob. MontueU i- c. t. a. k. *4.
{•*,) Ob. Murhard Litteratur der mathematiscben Wi«- 

senschalten. Leipzig 1797* t. *• k. 8 8 - g 4.
(**,**) Ob. Montucla l. c. t. 2, k. 28.
(*'***) Ob. tamże t. 2. k. 8 .
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g r a n g e , dowód n ań  przez tego ostatniego u ż y ­
ty ,  n ie ty lko  nie iest og ó ln y m ’ ale naw et za i n ­
du k e y  ą ( w n ioskow an ie )  wzięty być  nie m o -  
że (*), i g d y  p o d łu g  M o n tu k l i ,  dzieło G i­
ra rd a  m ogło nie być  Cavallerem u z n a io m e , 
dla I ru d n ey  w ow ym  wieku m iędzy  u c z o n y m i 
k o m m u n ik a c y i  (**), p rzeto  zdaie się iż C a­
v a l le rem u  słusznie p rzy zn ać  m ożna , że sam z 
siebie na  to tw ierdzenie  natrafił  i że go p ie r ­
w sz y  doskonale  dowiódł.

O d tąd  iuż m a ł o  urosła  nauka  t ry g o n o -  
x ne try i ,  az g d y  za n aszy ch  czasów, rozpoczę ty  
w y m ia r  p o łudn ika  p rzez  F ra n c y ą  p rzechodzą­
cego, chęć wyciągnięnia z niego zasady wszel- 
k iey  w tow arzystw ie  u ży w an ey  m iary , potrzeba  
działania  z n a y w rę k sz ą  dokładnością  i n ie  za­
n iedbyw an ia ,  chyba  ty lko  zgoła n iezn aczn y ch  
i lośc i ,  zw ró c i ły  uwagę p ie rw szych  we F ra u c y i  
m a tem a ty k ó w  na  sposoby dokładnieysze  i p r ę d ­
sze w yrachow an ia  ró ż n y c h  w t ry g o n o m e try i  
k u h s te y  zagadnień. P race  Lagrem z a , L e z a n -  
d ra  i D e la m b ra  szczęśliwym uw ieńczone b y ły  
skutk iem , a za p o m o cą  o d k ry ty c h  od n ich  wzo-,

( ) O b .  I u i g r a i t g e ,  S o l u t i o n  d e  q u e l t ju e s  p ro b le in e s  

re ja t i f ' s  a u x  t r i a n g l e s  s p h e r i q u e s  avec  n n e  a n a l y  

s e  c o m p l e t t e  d e  ces  t r i a n g l e s ,  w  O a ie n n ik l l  szfc(J_  

ty P o l i t e c h n i c z n e j  n .  6 .  t h e r m i d o r  Bn y j j  k 

C*) O b .  J l o a t u c t a  i, c.  t .  , 1 . k. ab,
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vóvv i podań, w ym iar ten, iak mówi nasz autor 
(przedrn. sir. V I I . )  w ykonany został z  taką  
chlubą i p o ży tk iem , iakiego nie m asz p rzyk ła ­
du w  historyi nauk.

Lecz w miarę iak się rozszerzaią n a u k i , 
daie się czuć potrzeba przerobienia ich zasa­
dowych początków, aby nowemu nauki sta­
nowi i obszerności godnie odpowiedzieć m o­
g ł y .  I dla tego w historyi nauki każdey, a 
nawet i  m a t e m a t y k i ,  w i d z i m y  e p o k i  w któ­
ry  cli uwaga uczonych zwrócona na pierwsze 
i  początkowe iey zasady, nadaie i m  prostszą 
postać, obszerność większą i większą ze tak 
powiem moc i silę.

Co do trygonom etry i,  nauka ta ,  równie 
iak  wszystkie gałęzie ieometryi, naprzód syn­
tetycznie wykładaną była. Takim  sposobem 
wykładaney trygonom etryi kulistey nigdzie do- 
skonaley nie zobaczemy iak u  M o n ża , k tóry 
wykładaiąc ieometryą w ykreśluą, naprzód w 
szkole normalney, późniey wpolitechniczney, 
wywiódł dziwnie prostym  i p ięknym  [spo­
sobem teoryą trygonom etry i kulistey, iako 
k teoryą piramidy tróykątney związaną (*).

A le  ze tym  sposobem wynaydowane ilo­
ści nieznaiome w tróykątach  kulis tych, wy-

(*) 0 6 .  G eom etr i i :  d esc r ip t ive  p a r  M o n g e  3. K d i t i -

on 1811. Sufrl^mvnt de HatlteUe \j, Yi. ProA 
i  o 6. k # cj *•
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padaią w Jin iiach, k tóre trudno  daią się na 
liczby zam ienić, użyto  więc w tym  ostatnim  
celu pom ocy algiebry, dla wytłum aczenia wy­
padków geom etrycznego w ykreślenia . A  tak 
teorya rozwiązywania troykątów  kulistych, b y ­
ła z początku prostem  tylko stosowaniem al­
giebry  do wykreśleń geom etrycznych , i tem i 
w ykreśleniam i wynalezione ilości tym  sposo­
bem zam ieniane byw ały na rachunkow e wzo­
ry  łatw iey daiące się do liczb stosować.

P óźn iey  stara li się uczeni w tey nauce 
naprzód pew ną liczbę tw ierdzeń geom etrycznie 
w yw ieść, a z nich  dalsze w zory za pom ocą 
ty lko rachunku wyprowadzić. Między taki­
m i godnym  iest wspom nienia Bertrand , k tóre­
m u w inniśm y p iękny choć może nieco za ob­
szerny  w ykład początkow ey m atem atyki (#).

Z y iący  w przeszłym  wieku sławnyI?u/er, ce- 
lu iący  in n y ch  gieniuszem , p racą  i szczególnym 
darem  iasnego tłum aczenia się w nayzaw ilszych 
m atem atyki badaniach , rozbieraiąc wszystkie 
tey  nauki części i wprow adzając wszędzie ra ­
chunek analityczny, aby iego użycie upowsze­
c h n ić , nie opuścił trygonom etry i ku listey , o-

(’ ) O b . D e v e lo p p e m e n t  de la p a r t i e  e l e m e n t a i r e  d e s  

M a them ati i jues  p a r  B e r t r a n d .  G e n e v e  1 7 7 8 .  4 t o  

t .  2. k. 57 5 .
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wszem po razy kilka do niey się wracał (#), 
aż w C: 1779 wydał w Pamiętnikach akademii 
Petersburskiey pismo, obeymuiące całą t rygo- 
nom etryą kulistą z trzech zasadowych zrownań 
wyprowadzoną. W szakże te twierdzenia by­
ły  ieszcze raczey wypadkiem ieometrycznego 
troykątów kulistych badania, niż prawdam i 
siłą samego rachunku  wyeiągniouemi. *

P. De G n a , mówi Lugranż, myślał ca­
łą  trygonom etryą kulistą do ieduey tylko tró y -  
kątów kulistycli własności odwołać, ale poda­
ne od niego w tym  celu p ism o, umieszczone 
\v Pamiętnikach akademii Paryzkiey n a r :  1783. 
iy le  zawiłych w sobie mieści rachunków, iż ra -  
Jczey zdaie się dowodzić niedogodności niż po­
żytków zamierzonego celu

Po ty lu  pracach ku  sprostowaniu zasad 
trygonom etryi kulistey nieśmiertelney godny 
sławy Lagranż ,  k tórem u niemuiey iak i E u le ­
row i Matematyka obowiązana, tak za nowe 
i  tysiączne iey na wszystkie strony rozprze­
strzenienia , iako też niemniey za wprowadze­
nie do wszystkich iey gałęzi rachunku  anali­
tycznego i za sprostowanie iego zasad, L a-  
grauż mówię, wydał w środku roku  1799 sla-

(*) Ob. La Croix, Traite de trigonometric 6 Ed. 1 8 13 . 

k. 58 .
C") Ob. Lagrange 1. c. k. 380.
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wne swe pismo drukowane w dzienniku szko>- 
ły  polilechniczney n. 6 (#). W t e m  piśmie 
całą trygonom etryą kulistą czystym rachun­
kiem analitycznym bez żadnych figur wywo­
dzi z iednego tylko początkowego twierdze­
n ia ,  do którego i cafą odwołuie n aukę ,  i nie 
przestaiąc na wywodzie sposobów rozwiąza­
nia t róykątów , przez podane od N epera wzo­
ry ,  wyciąga wartość powierzchni t ró y k ą ta , o- 
raz bryłowatości piramidy iemu odpowiadaią- 
cey, uakonic.c porównywa tróykąt kulisty z 
pros tok reś lnym , i tym  sposobem stanowi zna­
jome Leżandra twierdzenie. Pismo to acz 
szczupłe, uważać m ożna, za pierwszy zupeł­
n y  analityczny całey teoryi trygonom etry i 
kulisley wykład.

Mimo to L a cro ix ,  obeymuiąc w swoim 
celu wywód wszystkich części m atem atyki,  
poszedł co do w ykładu trygonom etryi ku li-  
stey, nieco więcey drogą od Eulera wskaza­
n ą  , korzyslaiąc z nauki Bertranda i  dopiero

ł ")  P a n y t k ą  zdań;  się u naszego a u t o r a  p o ł o ż o n y  

i), l o  i r. 1 7 9 8  ( p r z e d .  k. V.  ) , a l bowi em pismo 

L . i g i au ź i  ies t  w n .  6. k t d r y  w y s z ed t  w miesi  ciu 
T h e r m  i d  o r  r. VI I .  c o  o dp ow i ad a  k o ń c o wi  b i -  

pca  l uh  ppcz^tkow. i  S erpnia  r .  1799 ,  ia k 0  t em 

p r z e k o na ć  m oż e  r ac hune k  w s ka z a n y  u Oe l amór e  

W iefio T i t l e s  asU-ąauujIąae* 1. I. tab. 11,
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wzmiankowanego pisma Lagranza ( # ) .  'I °z 
samo uczynił Francoeur i wielu innych.
Cagnoli (***), zdaie się że ieszcze więcey od 
sposobu Lagranza oddali! się. H achette  p o ­

dał wprawdzie analityczny try  gon o me try i ku- 
listey wywód (*#*#), ale wyciągnął go z uwa­
gi piramidy troykątney  i da! zatem prawie 
tylko analityczny wykład sposobu syntety­
cznego P. M o n i a , o k tórym  wyżey mówili­
śmy. Pierwszy zdaie się Delambre co idąc 
prosto drogą L ag ran za , iego naukę obszer- 
niey wyłożył i do l))izszego pojęcia uczniów 
starał się zastosować

Owoż zuaiomi mnie autorowie co o t ry -  
gonometryi kulistey pisali. Brakowało w oy- 
czystym ięzyku dzieła gdzieby się początków 
tey nauki nauczyć można było , równie iuk i 
teraz ieszcze u  nas brakuie dzieł o wielu iu -

(•) Ob. Lacroix  J. c.
(**) Ob. Cours de lVIathem atiques pures p a r  Francoeur 

1 8 0 9 .  t .  2 .  k .  1 7 0 .

(***) Ob. T rigouometrie  rectii igne et apheriąue par 

Cagnoli.  a .  Ed. 1808- k. 27Ś.
(«*.*) Ob. Correspoudances sur 1’Ecole politechnique par 

Hachette  1807. may k. 27a i T raite  lies surfaces, 

du second degre, par te meiae 181 3 . n. 3 r. k. 5 i .
( •* * ••)  Ob. D e lam bre ,  Abrege d’A stronom ie  i S i 3  

Aecon IV. k. 83 .
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n y c h  n ay w ażn iey szy ch  m a tem a ty k i  częściach. 
U c z o n y  nasz a u to r  m aiąc  z a w sze , iako sam 
w yraża  (K. VII.) za  cel swoiego życ ia , u ła tw ić  
m ło d z i k ra to w e j w stęp  i drogę do tych głębo­
kich  um ie ję tn o śc i, i k tó ry  w tym  zam iarze w y­
dal ieszcze w r .  iy83 a lg iebrę ,  dziś wzbogacił 
l i te ra tu rę  oyczystą  T ryg onom etrią  k u lis tą  a n a ­
lityczn ie  w yłożoną .

P o  k ró tk iey  w tein dziele p rzedm ow ie , o -  
b ey m u iącey  pokrótce uży tek  try g o n o m etry i  
"kulistey do wielu w ażnych  b a d a ń ,  w zm iankę 
o p ra c y  E u le ra  i L a g r a n ż a , oraz cel n in iey -  
szego swego p is m a ,  p rzys tępu ie  au to r  do sa­
m ego dzieła, i poczyna  ie od w yrażenia  spo­
sobem Lagranża  ale sk róconym  i nieco sp ro ­
s to w a n y m , pow ie rzchn i  t ró y k ą ta  p ros tok reś l-  
n e g o ,  p rzez  wszystkie iego t r z y  boki (k. i ,  
2.), co iako rzecz należąca do try g o n o m e­
t ry i  p rostokreślney , zdaie się być  nieco obca 
celowi samego dzisieyszego dzieła (*)

(*) Zdaie  s ię  i i to  uczu ł  sam Ł ag ran ż ,  i dla b l iższego 

zw iązan ia  tego a r ty k u łu  z n as tęp u icą  n au k ą ,  um ie ­

ścił  w n e t  po  n im  w y m ia r  s to su n k u  w s ta w y  lin­

k ó w  do w s ta w y  p rz e c iw le g ły c h  k ą tó w  w  t róyką tach  

ku l i s ty ch ,  p o  czem i w y m ia r  p o w ie rz c h n i  t r ó y k ą ­

ta  k u l i s t e g o ,  a tak  w y ło ż y ł  to  na p o c z ą tk u  sw ey  

nauki  co m oże  u y ść  za  iey  kon iec .  W p r a w d z i e  

w y m ó w k ą  d la  L ag ran ż a  być  m oże ,  iż  iego n ie  by*

t
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Po tein zboczeniu wykłada 'autor i opi- 
snie co iesL tróykąl kulisty, iak się na po­
wierzchni kuli tworzy, iak m u towarzyszy pi­
ramida t ró y k ą tn a , w środku kuli swóy wierz­
chołek m aiąca , wszystko to nayiaśnieyszyin i 
nayłatwieyszym do poięcia sposobem. Po 
czem postępuiąc sposobem od Lagranża wska­
zanym  (*), a od Delambra rozwiniętym ), 
wywodzi (k. 4), zrównanie fundamentalne ca - 
łey trigonometry! kulistey (***)•

Dalćy zamiast przystąpienia do wykładu 
zrównania przez autora nazwanego pierwszem  
glów nern , a odpowiadaiącego drugiem u czyli 
(11) u P. L agranża ,  przerabia on zrównanie 
fundamentalne na wzory do rach u n k u  loga- 
rytmowego sposobnieysze. Stosowniey zaś 
zdaie się byłoby, idąc przykładem Lagranża, 
Delam bra, Lacroix i wszystkich prawie o t ry -  
gonometryi kulistey p iszących , naprzód wyło­
żyć główne zrównania stanowiące .zasadowe

to  c e l e m  d a ć  e l e m e n t a r n y  w y k ł a d  a n a l i t y c z n y  t r y -  

g o n o m e t r y i  k u l i s t e y ,  i a k o  to  z  t y t u ł u  w n o s i ć  n a ­

l e ż y .

( * )  O b .  1.  c .  k .  2 8 0 .

(**) O b .  1. c. l e c .  I V .  n .  4 .  k .  8 5 .

( * * * )  S p o s ó b  t e n  d a w n i e y  o d  p i s m a  L a g r a n ż a  b y t  

z n a i o m y  i u ż y w a n y ,  b o  t y m  s p o s o b e m  i B e r t r a n d  

t o  z a s a d o w e  t w i e r d z e n i e  w y w i ó d ł  ( I . e .  k .  5 7 7 ) .
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caley trigonometry! kulistey twierdzenia, a do­
piero potem przerabiać wyciągnięte z nich. 
wzory na inne , wtedy gdy o użyciu ich w roz­
wiązywaniu tróykątów kulistych mowa będzie, 
i gdy sam uczeń pragnący się zbliżyć w za­
stosowaniu do użycia logarytmow tego ucżu- 
ie potrzebę. T y m  sposobem zrobiony wy­
kład zdaie się byłby prostszy i iaśnieyszy.

Na końcu pierwszego zrównania główne­
go (k. 8), nasz autor przez szczególne sobie 
właściwe rachunkowe przerabiania, wniósł 
dwa zrównania u niego nazwane (a i ) 5 które 
niczem są innem tylko rozmnożeniem zró­
wnali Delambra w dalszym dzieła ciągu (k. łti) 
przez autora dowiedzionych.

W  wywodzie drugiego Zrównania głó­
wnego (k. 8), odpowiadającego czwartemu czy­
li (D), Lagranża (#) oddalił się nasz autor od 
sposobu dowodzenia przez tegoż Lagranża wy­
myślonego, i udał się wprzód do wytłumacze­
nia i utworzenia troykąta b ie g u n o w e g o do któ­
rego stosuiąc zrównanie fundamentalne, wniósł 
swoie drugie zrównanie główne. Chociaż spo • 
sób ten iest krótki i dość iasny, ale mniey 
iest uczącym i mniey zdaie się odpowiada ce­
lowi całego dzieła, bo m niey analityczny ód. 
sposobu L agranża ,  k tóry  za pomocą iednego

  . tyl-
( * )  Ob. 1. c. 17 i 18.  k. 2S2 i a 83.
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tylko rachunku wyciągnąwszy zrównanie u  
naszego autora nazwane drugiem głównem, do­
piero z rozwagi tego ostatniego wniósł bytność 
i własności tróykąta biegunowego. Droga ta 
iest prawdziwie analityczną, i nią prowadzony 
uczeń mocniey poznać i uczuć potrali siłę 
rachunku i sposób iakim otrzymane przezeń 
wypadki tłumaczyć i poymować należy. Nie 
przeczę, ii p r z e z  u ż y c ie  t r ó y k ą ta  biegunowego 
m óina równie krótki dać wywód twierdzenia 
tego , ale w analitycznym iakiey części mate­
matyki wykładzie, nie tak uważać trzeba na 
krótkość poiedynczych wywodów, iako na ie- 
dnostayny ciąg i sposób postępowania, któ­
rym  z iedney tylko dowiedzioney własności, 
wszystkie innt iakó proste wnioski rachunko­
wego przekształcenia (transform ation) wypa- 
daią. Taki dopiero sposób będzie prawdziwie 
analitycznym , którego, mówi Lagranż, dosko­
nałość zależy na użyciu naymnieyszey ile być 
może liczby zasadowych początków, i na wy­
prowadzeniu z nich wszelkich innych prawd 
siłą samego czystego rachunku (#).

W  dalszym ciągu wywodzi nasz autor 
sposobem od Lagranża podanym '(**), zrówna-

( * )  O b .  i a m ż ć  k .  2 8 0 .

(ł#) Ób. J. c. 16. k. 382.

*817- Grudzień. T. IX-
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nie  trzeęie g łów ne , odpowiadaiące takoż trze ­
ciem u czyli (C) Lagranża.

P o  wykładzie ty m  sposobem , zasadowe­
go t ry g o n o m e try i  zrów nania  i t rzech  in n y c h  
p rzez  au to ra  nazw anych  g łó w n y c h ,  co stano­
w i cz te ry  walne z ró w n an ia ,  całą nau k ę  t r y -  
g o n o m e try i  ku lis tey  obeyniuiące i  po zam ie­
n ie n iu ,  iakem  iuż m ó w ił ,  t rzech p ie rw szych  
n a  w zo ry  do ra c h u n k u  logar^ tmowego zda-  
tn ie y sz e ,  p rzy ch o d z i  a u to r  nasz do z ró w n a ­
n ia  o t rzech  bokach i t rzech  k ą tach  t ró y k ą ta ,  
k tórego  odkrycie  w inn iśm y Caguolernu. D o ­
w ód  t u ,  n a  to tw ierdzenie  um ieszczony , iest 
tenże sam iakiego Cagnoli u ży ł  (*).

Z tych  z rów nań  za pom ocą ró żn y ch  z rę ­
cznych  przem ian i dość p ro s ty m  sposobem so­
bie w ła śc iw y m , attlotr nasz w yw odzi c z te ry  
z ró w n an ia ,  pifcrwey od D elam bra  o dkry te  w 
r .  1807, i ogłoszone w Connoissctnce des t emps  
na  r. 1809. (**), póżniey  w r. 1809 przez G a u ­
ssa n a tra f io n e , nakoniec  wyciągnięte przez 
D e lam bra  z w ykreślenia  geom etrycznego  w r .  
1813 (***), a z wzorów N ep era  w r .  1814 (*'**#).

(*) Ob t. c. (j. i i 5 g. k. a i 5 .
(**) Dclambre w A brege  na k. 110. mówi, H to tw ie r ­

dzenie było w Connaissance na r. t8 o 8 .
Ob. tamże Jec. IV. n. 61. k. 110.

(**♦) Ob. Delambre T raite d’A stronom ie, w ed le  cyta- 
cy i naszego autora na k. it).
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P rzy g an ia  nasz  a u to r  te m u  osta tn iem u dowo­
dowi D elam bra  i nazyw a go p rzyd ług im  i u -  
b o c z n y m ,  i aby  ty c h  wad u n ik n ą ć ,  um ie­
szcza w swem dziele dowód pow yżey  wskaza­
n y  sobie właściwy, ieszcźe w r. 1811 od niego 
w ynaleziony  gdy  ani D elam bre an i  Gauss ża­
d n y c h  na te zrów nania dowodów nie byli da­
li. W sz a k ż e  co do sposobu dowodzenia na­
szego autora , tę moiem zdaniem  uczyn ić  można 
uw ag ę ,  iż gdy się oil był u d ecy d o w a ł ,  zaraz  
po wykładzie pierwszego głównego z rów nania ,  
zam ienić  go na w zory (alpha I) iak to uczynił  na  
k. 8. to dowiódłszy (k. 16), dw a pierwsze De­
lam b ra  zrów nania  ( I .  i I I . ) ,  m ożnaby s losu- 
iąc  do n ich  z rów nan ia  (a lp h a  I .) ,  wnieść dw a 
drugie  ( I I I  i IV ) ,  co skróciłoby nieco ich  
wywód. Bo iak sam au lo r  uważa (k. 20), z ró -  
wnania  (alpha I ) ,  są to m nogości I  p rzez  I V  i I I  
p rzez  111. j

W n e t  po ty c h  zrów nań  wywodzie, z n ie b ­
ie  sam ych wyciąga a u to r  w ażny w całey  sz tu ­
ce rozw iązyw ania  tro y k ą ló w  w niosek , iż bok 
nayw iększy  leży  naprzeciw  kąta  nayw iększe-  
go i  na wzaiem (k. 20}. P o  czem  za p o m o cą  
ty c h  ieszcze z ró w n ań  wyciąga  w zory  czy li  tak  
na  zwane analogiie N epera .

N astępn ie  zastosowanie tey  uau k i  do roz­
wiązania t ro y k ą la  kulistego proslokątnego  (k .23). 
D a le y  m ó w ią c  o t r ó y k ą ta c h  k u l is jy c h  o dw óch

S e *
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i ’trzech kątach p ro sty ch , w ykłada co znaczą 
taśm a spiczasta (fuseau) i klin  kulisty  (on- 
glet spherique). N akoniec udaie się do ro z­
wiązania tróykąla kulistego ukośuokątnego , 
gdzie bardzo prostym  sposobem wykłada, co 
znaczy kąt posiłkowy, i że iego w rachunku  
użycie , odpowiada u tw orzeniu  w figurze tró y ­
kąla  prostokątnego w ukośnokątnym , po czetn 
w rozw iązyw aniu wątpliwych przypadków , na- 
m ienia o praw idle D elam bra (k . 35), iak tę 
w ą t p l i w o ś ć  w stosowaniu znosić, nie łącząc 
wszakże żadnego na to w-ywodu. Szkoda zda- 
ie mi się , że au tor przykładem  przynaym niey  
nie obiaśnił tey teo ry i, która może być dla 
n iek tó rych  czytelników za ciem ną.

T u  um ieszczone iesl praw idło na  znaki 
w  tróykącie k u lis ty m , a potem wzory, za po­
m ocą k tórych  m aiąc dane styczne , otrzym ać 
m ożna wstawy i dostawy tychże łuków.

Dalszy ciąg zamyka w sobie naukę o p o -  
w ierzchm  tróykąta  kulistego. T u  au tor nasz 
spraw iedliw ie troskliw y o ułatw ienie czystego 
poięcia uczn iom , nie naśladuie in n y ch  pisa­
rzy , co zaraz bez przygotow ania przystępuią 
do dowodu znaiomego w tym  przedm iocie 
tw ierdzen ia , że pow ierzchnia tróykąta ku li­
stego rów na się przepełnieniu iego kątów. O - 
wszem stopniam i do lego zm ierza, i w tym  
celu uważa naprzód taśmę kąta prostego,
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do  k tó re y  in n e  m a p o ró w n y w a ć , u c z y  xey p o ­
w ie rz c h n ią  s tosow ać do c a łe y  k u li. P o  czem  
s ta n o w i tw ie rd z e n ie , iż dw a w ie lk ie  k o la  p r z e ­
c in a ją c e  się  w za iem  i tw o rz ą c e  dw ie  ta śm y , 
g d y  b ę d ą  p rz e z  trz e c ie  k o ło  w ie lk ie  p r z e c ię te , 
k aż d e  d w ie  częśc i o b u  U siem  p o d  lu b  n a d  
trz e c ie tn  k o łem  le ż ą c e , ró w n a ią  się co  do  p o ­
w ie rz c h n i  ie d n e y ż e  ta śm ie . T w ie rd z e n ie  to  
o d p o w iad a  tw ie rd z e n iu  22. ks. 7. geo m e r y i  
L e ż a n d r a  (E d y c . 1 0 . ) .  D a n y  z a ś  n a ń  od  a u ­
to r a  n asze g o  d o w ó d , i e s t ,  ie ś li się  n ie  m y lę ,  
b łę d n y m . A lb o w ie m  ilo śc i k , k ’, l i ,  b ,  (  . OJ, 
o zn a cz a ią  częśc i ta s ie m  a  z a t ć m  p o w ie rz c h n ie ,

n ie  g o d zi się w ięc o n ic h  m ó w ić  ze k  * k  180 , 
Ł-S-h -1 8 0 ° ,  b o  to  s łu ż y  ty lk o  łu k o m  k o ł w ie l­
k ic h  te  częśc i ta s iem  g ra n ic z ą c y c h . A  z tego  
d o w o d u  a u to ra , ie ś lib y  o n  b y ł  d o b ry m , w m e s c -  
b y  m o ż n a  że i  2 A = : k  f  k* =  i8 o » , co ie s t d a ­
le k im  od  p ra w d y  w o g ó ln o śc i b io rą c .  w szem  
zd a ie  m i się, iż to  tw ie rd z e n ie  dow ieść  tru d n o , bez 
u p rz e d n ie g o  d o w ied z en ia  ró w n o śc i p o w ie rz c h n i 

w  d w ó c h  t r ó y k ą ta c h  sym etrycznych  k u l i s ty c h ,  
w  k tó r y c h b y  w szy s tk ie  b o k i led n eg o  b y  y  r ó ­
w n e  b o k o m  d ru g ie g o , ia k  to  u c z y n i ł  L e z a n d r  ( ).

(*) Ob. Geometrie  de Legendre  10 Edition. 1815. 

liv. 7. prop. 21. k. 225. Rozumiem tu przez wy­
raz symetryczny toż samo znaczenie u b e  mu 

przeznaczy! Leźandr .  ( 1. c. k. l 63. )
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A u to r  nasz daley wywodząc dalsze swe rozu­
mowania i wnioski, stanowi wreszcie tę pra­
wdę, że powierzchnie tróykątów kulistych ma- 
ią  się do siebie iak ich przepełnienia, co dale­
ko iest dla ucznia zrozumialszem niz zwyczayne 
tego twierdzenia wyrażenie. Dołączony do tey 
nauki przykład pokazuie, iak wielkie na kuli 
ziemskiey rnaią być utworzone tróykąty , aby 
ich przepełnienie mogło być ocenionem.

Daley po przypomnieniu wAlgiebrze po­
danych w z o r ó w  na wyrażenie w s t a w  i dostaw 
w szeregach podług potęg odpowiadających 
im  łuków postępuiących , wyciąga znich sze­
regi na styczne i dostyczne, oraz łączy uwa­
gi do łatwieyszego poięcia następuiącey zaraz 
n au k i ,  obeymuiącey sposób wyrażenia prze­
pełnienia w tróykącie kulistym za pomocą 
dwóch iego boków i kąta między niemi za­
wartego. O trzymuie w tytp celu autor n a­
przód wzór na to podany od Leżańdra i Delam- 
bra(*), potem suponuiąc z Delambremiż w tróy- 
kącie danym, w przody drugi kąt iest wyracho­
wany, za pomocą znanych iuż dwóch kątów 
i  dwóch boków znayduie wartość przepełnienia, 
dzieląc go na dwie części, które poiedynczo

O  Delambre Base du  systeme. metriquc decimal i8 o S . 
4 to  t, ł ,  k, i48., d ist;o urs p r ć lm ,  •

%
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rachuie. W y w ó d  tych  dwóch tw ierdzeń iest 
iasny i p ięk n y ; a choć pierwszego myśl zasa­
dowa znayduie się u  Leżandra (*), iedna ze 
rozszerzenie iey, równie iak dowód drugiego 
s p o s o b u  m ierzenia przepełnienia , naszem u au­
torow i zdaią się b y ć  właściwe.

W z o ry  te chociaż nam  po dalą wyraże­
nie doskonałe wartości p rzep e łn ien ia , ale że 
Igo nam  znać daią za pbmocą odpowiednich 
in iy  try g o n o m etry czn y ch , którym  lesli s zu - 
kać będziem y w tablicach odpow iadaiących 
łuków , to dla samey tablic niedokładności 
możem y często popełnić uchybienia małe W 
praw dzie, ale iakich unikać trzeba w dokła­
dnych działan iach; przeto au to r nasz radzi 
aby iuz nie być zawisłym od tablic , zam ienić 
samo przepełnienie w łu k u  uważane na szereg 
znacznie m aleiący, tak aby pierw szy iego n a - 
wet w yraz , iuż wydawał wypadek prawie do- 
kładnieyszy, od sam ych tablic. W  tym  zamia­
rze udaie się autor do nauki Lagranza w p a­
m iętnikach akademii Berlińskiey podaney, m o­
cą k tó rey  maiąc w yrażouę stycznę, przez fu n k -
cye iakiekolwiek trygonom etryczne wyciągac 
wartość odpowiadaiącego tśy  styczney łuku . 
Za pomocą zaś prostego w naszem zdarzeniu 
przez dzielenie i do potęg podnaszam e rozw i-
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n ien ia , alosuiąc się do znaiomego w zoru na 
luk  przez styczną wyrażony, sposobem nader 
prostym  sobie w łaściw ym , wyciąga nasz au ­
to r  podane od Delambra w zory, służące do 
w yrachow ania przepełnienia albo przez dwa 
boki i kąt (#), albo przez dwa boki i dwa k ą­
ty  (**)• Po czem całą naukę do p rzykładu  sto- 
suie.

Po ley uauce następnie porównanie tró y -  
kąta kulistego z prostokreślnym . Uważaiąc 
bowiem kulę nieskończonego prom ienia, tró y -  
k ą t ku listy  na iey pow ierzchni zrysow any 
stałby  się prostokreślnym , a wprowadzaiąc te 
okoliczność do wzorów Irygonom etryi ku li- 
stey , otrzym alibyśm y wzory służące trygonom e­
t r i i  płaskiey. Lecz choć len sposób, iak spra­
wiedliwie uważa L agranż , do tego celu uży­
tym  być nie pow in ien , bo wywodzić trygo­
n o m e tr ią  prostokreślną z kulistey, byłoby  to 
dowodzić rzecz prostą przez zawilszą (**#). 
A toli gdy stosowanie trygonom etryi kulistey 
<Io w ym iaiu powierzchni ziemi, daie nam  przy— 
kład troykątów  kulistych zrysow anych na ku­
l t ,  iesh me nieskończonego to p rzynaym nićy  
nader wielkiego prom ienia, a zatem nader zbli-

f ' )  O b .  D e l a m b r e  b a se  t .  i .  k .  i 4 8 .

( ' * )  T a m ż e  k.  1 4 6 .

h-’ g r a n g e  1, c .  k ,  a g a .
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ś o n y c h  d o  t r ó y k ą t ó w  p r o s t o k r e ś l n y c h , i  g d y  

z  d r u g i e y  s t r o n y  t y c h  o s t a t n i c h  r a c h u b a  d a l e ­

k o  i e s t  p r o s t s z a ,  p r z e t o  m o ź n a b y  w z i ą ć  p o d  

u w a g ę ,  n a  i l e  t r ó y k ą t  k u l i s t y  k t ó r e g o  b o k i  s ą  
z n a n e ,  r ó ż n i  s ię  o d  p r o s l o k r e ś l u e g o  z t y c h ż e  

b 'o ko w  w y p r o s t o w a n y c h  z ło ż o n e g o .
W t y m  z a m i a r z e  p o s t ę p u i ą c  n a p a d a m y  n a  

w z ó i  L e ż a n d r a  p o d a n y  w  r .  1787. a  d o w i e ­

d z i o n y  w  r .  1 7 9 8  (*)■ T w i e r d z e n i e  t o  z  t y m ż e  
w y w o d e m  u m i e ś c i ł  t u  n a s z  a u t o r .  W s z a k ż e  

t e n ż e  L e ż a n d r ,  za  p o d a n y m  o d  L a g r a u ż a  (**) ,  

t e g o ż  t w i e r d z e n i a  i n n y m  d o w o d e m  p r o s t s z y m ,  
s l o s o w n i e y s z y m  d o  p o w y ż s z y c h  u w a g ,  i  z a ­

t e m  b a r d z i e y  a n a l i t y c z n y m ,  z a n i e d b a ł  p i e r -  
w e y  o d  s ie b ie  u ż y t e g o  a p r z y i ą ł  s p o s ó b  L a g r a n -  

z a  (**#) .  T y m  o s t a t n i m  s p o s o b e m  w a ż n e  to  

t w i e r d z e n i e  w y ł o ż o n e  m a m y  w  p i ę k u e y  r o z ­
p r a w i e  o G e o d e z y i  P .  P o ł i ń s k i e g o  (*###) .

P r z y  k o ń c u  d z ie ła  c a łe g o  w y w o d z i  a u t o r  
c z t e r y  w z o r y  s ł u ż ą c e  t r o y k ą t o w i  p r o s t o k r e ś l -  
n e m u ,  k t ó r e  r ó w n i e  i a k  i  w y m i a r  p o w i e r z ­

c h n i  p o d o b n y c h  t r ó y k ą t ó w  n a  p o c z ą t k u  u m i e ­
s z c z o n y ,  i  d l a  t y c h ż e  p r z y c z y n  z d a i ą  s ię  b y ć

( ‘) Ob. u naszego au tora  trygom etryi kuiistey  k. 5g.
L agrange 1. c. k. 391.

(***) Ob. L egendre  I . e .  Appendice §. V. k. 4 i 4 .
(****) o b .  O G eodezii przpa M. Polińskjego D.  F . w  

M iln ie fci S 16, 4 to n.a 100, k .4 ^ .
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obce dzisieyszey iego pracy celowi (obacs
w yżcyi)

Owoż i treść całego przez nas pod ro z­
biór wziętego dzieła. Z tego ukazuie się, iz 
dzieło to obeym aie nayznakom itsze praw dy 
trygonom etry i kulistey i nayw alnieysze iey 
wzory, nietylko zaś te co służą do rozw iąza­
n ia  tró y k ą tó w , lecz i inne potrzebne w A stro ­
nom ii, Geodezyi i dalszych zastosowaniach. J e ­
śliby kto nie znalazł w tera dziele wszystkich 
wzorów, iakie po innych  trygonom etryach  się 
znayduią, znaydzie może lego przyczynę przez 
samego autora wskazaną na str. IV . przedm o­
wy. Zrów nania , mówi o n , analityczne które 
albo nie u ła tw ia ią  rachunku albo nowey nie 
obiawiaią prawiły, albo praw dy, znaney nie w y- 
staw ia ią  w widoku prostszym  i  oczywistszym , , 
sa to niepotrzebne w książkach^ dla uczących się 
stra szyd ła , którem i zraza się i przeryw a ich 
uw aga, tak wielkiey potrzebuiąca ochrony do 
porządnego obięcia rzeczy pod rachunek pod- 
ciągnioney.

Dowody przez autora użyte na różne przez 
niego wyłożone tw ierdzenia i wzory, s ą , iak 
się z poprzedzaiącego rozbioru przekonać zda- 
t e  s i ę  można, po większey części stosowne, p ro ­
ste, iasne i analityczne. W y b ó r  więc ty ch



dowodów usprawiedliw ia sławę autora. M ię­
dzy tem i są inne właściwe autorowi naszemu 
o których wyżey nam ienie starałem się.

Potrzebna była do w yrozum ienia t e y n a -  
uk i poprzednia znaiomość n iektórych wzorów 
względem w staw , dostaw i t. d. łuków podw óy- 
nych  i t. d.oraz rozmaitego ich przerabiania. N ie 
mogąc ich wywodu do dzieła łączyć, aby go nie 
napchać niepotrzebuem i ustępam i, przytaczał 
au tor mieysca te z drngiey części swoiey algie- 
b ry . Możeby można przeciw  tem u powiedzieć, 
iż gdy ieszcze nie iest z pew nością ustalony 
szyk części m atem atyki, w uczeniu iey po 
szkołach, algiebra wyższa a szczególniey na­
uka szeregów może czasem być póżniey u- 
czniowi od trygonom etry i kulistey znaiomu. 
N adto ponieważ trygonom etrya kulista nasze­
go au to ra , przeznaczona iest za dzieło ele­
m en tarne , przytaczanie w niey dzieła iuż m a­
ło w handlu  będącego i którego wydanie iest 
praw ie w yczerpanem , now ą zrodzi trudność. 
W szakże au tor pragnąc przy taczać dzieło w 
oyczystym  ięzyku p isan e , nie mógł prawie 
innego p rzy to czy ć , i ia tylko o tey niedogo­
dności nam ieniain, aby mieć zręczność u p ro ­
szenia autora o nowe wydanie tyle potrzebne­
go bo gruntow nego dzieła iego o algiebrze.

G odnym  iest uwagi i naśladowania zw y- 
ęzay naszego au to ra , wyliczania i dokładne-.
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go p rzy taczan ia  ź róde ł z k tó ry c h  czerpał. D zie­
ła  bow iem  e le m e n ta rn e , n ie m ogąc szczegól­
n y c h  p rzedm iotów  ty le  zgłębiać ile p o ied y n - 
cze ro zp raw y , zaw sze p o w in n y b y  w y ty k ać  i 
s ta rann ie  p rzy taczać  pism a, gdzie każdy  w szcze- 
gólności p rzed m io t iest w ięcey zg łęb ionym . 
T y m  ty lk o  sposobem  od leg łym  czy te ln ikom  
u ła tw i się zgłębienie k tóregokolw iek  p rzedm io­
tu  iak i zechcą. T o b y  n aw et stanow ić m ogło 
n ie iak ą  h is to ry ą  sam syże nau k i. W  reszcie 
w i ę k s z ą b y  pow agę i w iarę zyskiw ał sam au to r, 
co iest nadew szystko  kon iecznetn  w  ty c h  n a ­
u k a c h , gdzie a u to r  p rzy m u szo n y  opierać swe 
ro zu m o w an ia  i w nioski na  c u d zy ch  p o strzeże - 
n iach  i dośw iadczen iach . Z y czy ćb y  więc dla 
d o b ra  pow szechności i n au k i naw et sam ey w y­
p a d a ło , aby  au to row ie  zw łaszcza pisarze ksiąg  
e le m o n ta rn y c li, n ie zan iedbyw ali tego nieco 
p racow itszego  ale za to  n ad e r pożytecznego  
zw yczaiu .

T ru d n o , a m oże z m oićy  s tro n y  b y łoby  i 
sm iesznem , szukać w ad ięzyka w w zorow ym  
naszym  p isarzu . P ism a iego są składem  i że 
tak  pow iem  p rzy b y tk iem  i  nayczystszego  ię ­
zyka i m ęzkiey  w ym ow y. M iędzy  in n e in i ie ­
go zaletam i, słusznie m u  p rzyznać  należy  rzad ­
szy  daleko niż się zdaie ta le n t tw orzen ia  w y ­
razów  i doskonale rzecz m a lu iący ch  i d u ch o ­
w i ięzyka odpowiednich. I w d z is ie jsz y m
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dziele szczęśliwie są wynalezione wyrazy ta­
śm y spiczastdyi 1'lina kulistego i p r z e p e ł n i a  
odpowiadaiące fran cu z em  fm e a u , onglet.sphe- 
r ia u e , spfurique. Z iem  wszysLkiem ie-
śli sic godzi iaką ztego względu uczym c uw a­
g ę , dodałbym t ę ,  «  szkoda że au tor nasz w 
trygonom etry i swoićy, nie użył daw m ey przez 
niego samego w algiebrze użytego w yrazu. 
W z ó r  (*) na mieysce fo rm uły  (**)■ Szczęśli­
wie” to w yrażenie krótkie i w ierne zasługme 
na upowszechnienie.

Pisano d .  2 0 .  Lipca 1 8 1 7 .

Jó ze f Twardowski.

(*) O b .  T e o r y a  r a c h u n k u  a lg e b r a i c z n e g o  p r z e z  Ś n i a ­

d e c k i e g o  17 85 . 4 t o  t .  I .  Cz .  I .  k.  5a .  . o 4. i t . d .

(*') Ob. T r y g o n o m e t r y a  k u l i s t a  t e g o ż ,  p r z e d .  k .  IV.



W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .

O d  wynalezienia  przeżeranie  narzędzia  do 
w ytap ian ia  ziem służącego za p o m o cą  palenia 
się mieszaniny gazów kwasorodnego z w odo-  
r o d n y m ,  k ilkom iesięczny  przeciąg  czasu u -  
p ły n ą ł :  ieżelim  dotąd  nie odpowiedział We­
zwaniu P. K i ta te w s kie go Prof. Chem ii w LT- 
niw ersytccie  W a rs z a w ,  podaiącego opis tako­
wego n a rz ę d z ia ,  pochodziło  to z t ą d ,  iż chcia­
łem  w t e y  m ierze w ażne udzielić w y p ad k i ,  
k tó re  te raz  ogłosić m am  za powinność.

Ogień Vzez palenie się tey  m ieszaniny  
sp raw iony , lubo w m ocy  swoiey wszelkie m n e  
p rzech o d z i ł ,  nie by ł wszelako dostateczny do 
stopienia na kruszec  b a ry ty ,  m a g u e z y i ,  krze­
m ionk i i  g l ink i:  ziemie te  w k ró tk im  bardzo
czasie top ią  s ię ,  lecz nie ukazu ią  cech m ela-  
l izacyi p rzez  u c z o n y c h  A ng ie lsk ich  og oszo- 
ney . N iew ytop ien ie  to zdaie się ^tą P° 
c h o d z ić ,  iż dok to r  K la rk e  u ż y ł  może do te ­
go sposobów p e w n y c h ,  k tó ry c h  m e  ogłosił;  
a k tó re  b y ć  m ogą  nieodbićie po trzebne do 
pomyślnego skutku . Spodziew am  się iż 
w spó łp racow nicy  m o i ,  n ie  omieszkaią rów nież
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udzielić publiczności swoich w tey  mierze 
postrzeżeń iako do postępu nauk n ieuchron-
x5 ie potrzebnych.

Pisano w W arszaw ie d. 16 Listop. 1817.
_A lexander Chodkiewicz.

R o zm aite  U niw erzytety ułożyły się z sobą, 
aby p i s m a  i c h  urzędowe drukiem  ogłaszane, to 
iest: p l a n y  lekcyy, program  m ata , rozpraw y
do dok toryzacy i, iako Leź nowe ustaw y 1 u -  
rządzenia, lub zm iany tyczące się organizacyi 
i  adm inistracyi u n iw erzy te tu , regularnie so­
bie przysyłać. R ozpraw y większe, a zwła­
szcza z ry c in am i, w księgarniach iako a r ty ­
kuły  na sprzedaż przeznaczone, nie są obięle 
jniędzy przcdmiot-flini zflroisny*

U niw erzytety  do tego układu należące, 
i  księgarnie od nich um ocow ane, są następu- 
ce : B erlin  (księgarnia D iim lera); Bern  (O rel 
i  Fiissli); D o r p a t ;  E rla n g a  (Steinacker w L i­
psku); Giessen (H oyer); G iettynga  (V andeu- 
lidk i R u p r e c h t ) ;  Gryp^walda  (M auritius); 
H a lin  (H em m erde); H eidelberg; Jena  (C ro­
cker); K ie l: Królewiec (U nzer); L a n dshu t 
vr Rawaryi; M arburg; Bostocfc (Stillei); fV u r f  
hurg; W ro c ła w  (Hollaufer).
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1.) T e rm in  rozpoczęcia takow ey zam ia­
n y  iest d z ień  i S tyczn ia  1818; lubo i udziele­
n ie  od czasu w cześn ieyszego , iak n iek tóre  u -  
n iw ery y te ty  p rzy rzek ły , m iłem  i pożądanem  
będzie.

2.) D la każdego u n iw erzy te tu  n a leżące ­
go do te y  u m o w y  odłoży się i  eden  exem plarz 
p ism  ak ad em ick ich , i odeśle do L ipska. W o l­
n o  iest każdem u u n iw erzy te tow i pod ług  u p o ­
doban ia  swego przesłać i w ięcćy ex em p la rzy j 
a w ty m  w zględzie po iedyncze  u n iw erzy te ty  
lu b  też ic h  W ydziały , będą się m og ły  ułożyć 
ż sobą.

A u to ro w ie  p ism  akadem ickich  m ogą tak­
że p rzesy łać  exem plerze p o ied y n czy m  u n i-  
w e rz y te to m , ich  w ydziałom  lu b  członkom .

3.) Z am iana odbyw ać się będzie  w L i­
p s k u , iako  w p u n k c ie  z iednóczenia w szystk ich  
księgar^ów  N ie m ie c k ic h , zw łaszcza n a  ia r -  
m a rk u  dw a ra z y  do r o k u , p rzez księgarn ie  
lu b  pe łnom ocn ików  do tego upow ażn ionych . 
D ro g a  ta  iako  p rz y  do tychczasow ych  sto sunkach  
k s ię g a rsk ic h , zdaie się uayła lw ieysza  i n a y -  
bezp ieczn ieysza. U p rasza  się w ięc u n iw e rz y - 
te tów , k tó re  do tąd  n ie  w ym ien iły  i n ie  upo­
w a żn iły  do tego celu  księgarza lub  in n e y  ia -  
kow ey  osoby, ab y  to  p rzed  W ie lk a n o c ą  ro k il 
1818 nastąp iło .

4-)



5oi>

4 .) P o iedyncze u n iw ersy te ty  m ogą się 
porozum ieć z sąsiedniem i lub odległem i u n i­
w ersy tetam i o naydogodnieyszym  sposobie za­
m iany  pism  swoich.

5.) Zw iązek ten skoro ustalonym  zosta­
n ie , m ógłby się rozciąguąć i na un iw ersy te ty  
ni.e n iem ieck ie , a m ianow icie N id e r la n d zk ie , 
Szwedzkie i D uńskie.

N iżey  podpisany  w ezwany ze stron  ro z ­
m a ity ch , aby  skutek dotychczasow ych u k ła ­
dów w łna tery i tak  ważnćy, do publiczney  
podać w iadom ości, z rozkoszą czyni zleceniu 
takow em u zadosyć, w n ad z ie i, że całe p rzed ­
sięwzięcie wśród p ięknych  w różb rozpoczęte , 
pom yślnym  skutkiem  uw ieńczonem  zostanie.

P isano w L ipcu  1817.

Królewski U niw ersytet w  W rocław iu *

N a y ia śn iey szy  Cesarz 1 K ró l zaszczycił Sa­
m uela Bogum iła L in d eg o , członka kom m issyi 
oświecenia* i w yznan re lig iynych  1 rek to ra  
L ic e u m , kosztow nym  pierścieniem  b ry lan to ­
w ym  za przypisane m u  dzieło : W iadom ość
o S ta tu c ie  L i te w s k im , którego rozbiór um ie­
ściliśm y w Pam iętn iku  1 . V III . k. a lb .

18 17 * Grudniem T , IX*  33
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U c z o n y  nasz rodak Socyn SoczytisH  Dr. Mod' 
znany i czytelnikom Pamiętnika z kilku ro z ,  
ppaw swoich, zwiedzaiący obce kraie w celu 
nau k o w y m , mianowany został w Jfiuie cz łon­
kiem honorow ym  towarzystwa łacińskiego (so~ 
cietas la tin a  Jenensis) i członkiem k o rre -  
spondencyynym  tamecznego towarzystwa m i­
neralogicznego. T e raz  bawi się w P a ry ż u ,  m a- 
iąc szczególnióy na widoku liistoryą naturalną.

O pcryodycznych pismach w P o l­
skim ięzyku wydawanych.

W b ieżący m  ro k u  1817. następujące wycho­
dzą pisma p e ry o d y czn e :

/ .  P o l i t y c z n e .

W  VPnr sza wie ; Gazeta W arszaw ska  iii 
kto  dwa razy  na tydzień , po 2 do 4 arkuszy.

C orrespondent Gazety W^arszawskiey, p o ­
dobnież.

W  królestwie P o lsk iem , wychodzi w ka- 
Żdem Wroiewództwie, (k tórych  iest ośrn) Dzit-n- 
nih W o ie w y d z k i, zawieraiący doniesienia rz ą ­
dowe, obwieszczenia władz adm inistracyynych,
sądowych i t .  d.j

W  W iln ie  : K u ry e r  Litewski in  fol. dwa 
razy  na tydzień.
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fVPetersburgu: Ruski I invalid czyli wia­
domości woienne, w druk. woienney główne-, 
go sztabu J . C. Mci. 4to po pół arkusza sześć 
razy na tydzień.

W  P oznaniu: Gazeta Poznańska iu 4to 
dwa razy na tydzień.

W  Krakowie: Gazeta Krakowska in 4 to 
dwa razy na tydzień.

/J  e Lwowie: Gazeta Lwowska in 4 lo ­

l l .  N  A U.K. o w  li.

P fP T arszam e : 1. Pamiętnik W arszaw ­
ski, który i w roku następnym iak dotąd w y­
chodzić będzie, zwłaszcza że ma sobie zape­
wnioną pomoc od mężów rzeczywiście nauki 
kochaiąbych.

2. Pamiętnik rolniczy, który co kwartał 
wychodzi wtórniku z 6 do 8 arkuszy iu 8vo.

3 . Gazeta wieyska, iu 4 /o co tydzień ie- 
den arkusz.

Od nowego roku ma nadto wychodzić 
W W arszawie:

4. Ć w ic z e n ia  n a u k o w e .  Num er każdy za­
wierać będzie (podług prospektu przez N. 
Gliicksberga księgarza W arsz. ogłoszonego) 
dwa oddziały: Matematyczno - fizyczny i lite­
ratury, naymniey 7 arkuszy in 8vo obeymu- 
iące , a co jpółtora miesiąca wydawane.

5 . M iesięcznik, pismo poświęcone umie- 
ięt.uościom ścisłym, ia k o to :  Matematyce, 1 i- 
zyce, Mechanice, Chemii i t. d.

6. Tygodnik, którego celem ma być za­
bawa, ogłoszony przez Br., Hr. Kicińskiego; 
wychodzić zacznie w Styczniu 1818 roku , k  
arkusza co tydzień.

33*
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V T  W iln ie : i. Dziennik W ileński, co
miesiąc in 8vo sześć do ośmiu arkuszy. W  
roku następnym pod inną Redakcyą wyda­
wany będzie.

2. Pamiętnik Magnetyczny, wydawany 
co trzy miesiące w tomiku z 6 do 8 arkuszy 
złożonym in 8vo. W schodzić  będzie i w ro­
ku  następnym.

3. Tygodnik W ileński, in 8ro arkusz 
ieden lub półtora. Czyli w roku 18.18 wycho­
dzić'będzie, nie wiemy z pewnością.

4 . Wiadomości brukowe, in 4to co ty ­
dzień pół arkusza, od nieiakiego czasu zwy- 
czaynie ieden arkusz.

Pismo to śmiało i z dowcipem wyszydza- 
iące wady, przywary i nałogi kraiowych mie­
szkańców znalazło wielu przeciwników. W y ­
dawaniem pisma tego trudni się towarzystwo 
Brukowem mianuiące się, a od niektórych Li­
tewskich. possessyonatów, nazwane Tow arzy­
stwem  Szubrawców. Nadto dowiaduiemy się 
z listów W ileńsk ich , iż. to towarzystwo po­
mnaża się co raz więcey, lubo prżyięcie do 
niego połączone z wielu trudnościami; poda­
nego bowiem kandydata badaią i śledzą tro­
skliwie co do nałogu gry, piiania trunków 
m ocnych, skłonności do czytania, zapasu 
własnych ksiąg i t. p. okoliczności. Towa- 
vz.vstwo ma się dzielić na dwa działy, tę iest
% -  t  ' , • _'  *
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c z ł o n k ó w  m ieyskicli urbani, i w ieyśkich ru s ti-  
c ttn i , k tó ry ch  razem  iuż m a być około 80. 
W k ró tc e  m aią być ogłoszone ustaw y tow a­
rzystw a w celnieyszych ięzykach  europeyskich.

W e  Lwowie-. Pam iętn ik  L w ow ski, co 
m iesiąc tom ik m  8vo z 6 lub  7 ark. złożony.

W . X . Poznańskie i R zeczpospolita K ra ­
kowska nie m aią żadnego pism a naukow ego „ 
ile nam  wiadom o,

s ____ ___

T Y  księgarni. Zaw adzkiego i W ę c k ie g o  uprzy­
w ile jow anych  D rukarzy i K sięgarzy  

D woru K rólestw a P olskiego«

N owe książki

Fizyka stosownie do terażnieyszego stano  
w iadom ości krótko ze b ran a 'p rzez  J. W o lsk ie ­
go. C hcącym  się obeznać zp ierw szem i zasa­
dam i .całey tey  n a u k i, pożytecznie służyć m o­
gąca. w W arszaw ie  8vo 1817. złł. 7

R y m  liry cz n y  do L udw ika Oąinskiego p 
K.. Tym ow skiego. 4lo &*'• 2»°
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